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Trochę wesołej pustoty, 

Niczaz wie, poewnię niktegrzechem , 
Bo wszakże i bostwa cnoty, 

Z wdzięcznym malują uśmiechem. 


'ŚMIESZEK, 


WYDANY 
PRZEZ 
JULJANA ALEXANDRA KAMIŃSKIEGO. 


Ridendo castigo mores. 


ZESZYT I. 


LWÓW 


WYTŁOCZNIA NARODOWA OSSOLIŃSKICH. 


NAKŁADEM WYDAWCY. 


i 1834. 
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co LIST GOŃCZY: 


- W'ozonas uciekł pewnemu Służący za- 
brawszy zsobą konia. toby ich zobaczył, 
niech "da znać do ' właścicieła. © Służący 
miał strzałkę na czole, na zadnie nogi ku- 
ty, grzywa i ogon kasztanowate. on zaś 
miał: frak szaraczkowy, panłaleony w pa- 
ski, sam dziobaty i troche się jaka. 


Wiadomo Ze Jowisz uwiodł Europę w 
` postaci byka; dla tego tćż wiele cieląt w 
nićj widzimy. 
ową 
W Algierze wszystkie wolne myśli i ca 
tylko do rozwolnienia przykłada się jest 
zakazane.  Rumbarbarum bardzo sie tem 
zatrwożyło. 
4* 


(5) 
Mizerja z octem i zoliwą, dobra; ale z 
człekiem i familja, nienajlepsza. 


ODMIANA MIESZKANIA. 


Rozum przeniósł swoje mieszkanie do 
kieszeni, gdzie spodziéwa się lepszćj wy- 
gody i większćj wziętości, niż w dawném 
swóm mieszkaniu. 


Kto chce mićć prędko w głowie niech nie 
chodzi na naukę, ałe na porter. 


Człowiek z suknia wytartą, daleko nie 
zajdzie, a człowiek z wytartém czołem pra- 
wie wszędzie. 


Gdzie indziéj kwitnał bez włoski, bez 
turecki, atu chce kwitnaé: bez cnoty, bez 
pieniędzy, bez miłości, a podobno i.bez 


sensu. 


Od koziego mléla można utyć, aod sa- 
mćj kozy schudnąć. 
4* 


(6) 
Cała Europa gra teraz w Cenzurowane- 
go. 


Kobićty chodzą w różnych materjach, 
Aulorowie znowu piszą w różnych mate- 
rjach, słowem materjalizm zawrócił wszy- 
stkim głowy. Ale komu dłużćj materji wy- 
starczy? na to niech skłepy odpowiedzą. 


Skąpiec jeden niechciał swéj pięknćj Zo- 
nie sprawić nowćj sukni. Na co ona rze- 
cze: «albo mi spraw nową suknię, albo bę- 
de przymuszona chodzić nago, a wtenczas 
może przecie nie jedno serce do litości 
wzbudzę. » 


Wszyscy ludzie sa równi sobie, bo każdy 
ma d~ a łokcie. 


ODWET. 


Był na Podlasiu szlachcic nazwiskiem 
Monsiorowski. Jaliś Pan Gąsiorowski za- 
adressował mu list: A Monsie Monsie Mon- 
siorowski. Szłachcic który: zawsze odbie- 
ral listy WJM. Panu €. ©. rozumiał, Ze 


(7) 
chciano z niego żartować, więc naodwrot 
zaadressował do niego list: A Gąsie Gasie 
Gasiorowski. " | A 


W Paryżu tak ostra Cenzura, Że nią mo= 


(oM 


żna pióra temperować. z 
i = ma 


Pewny literat bardzo gładko przeléwa 
płody węgierskie na polski, język. Edycja 
zawsze jest in quarto, pełno w niéj. wine- 
tek, oprawa zaś wchucie robiona.  .... 


Nadzieja powiada, że temu prędzćj speł- 
nią się nadzieje, kiedy kto dobrze nadzieje. 


Dziwna rzecz Ze Tarltwinjusz umizgał ! się 


do Lukrecji, bo luliggeja nudna. 


Miesiąc niebieski przy końcu ma pełnię, 


a miesiac płatny na poczatku. 


Cnota musi to bydź niezmiernie stara da- 
ma, bo wszyscy ja poważają tylko, a nikt 
jej niechce. 


(8 ) 
. We Francji edukacja tak jest rozszerzo- 
na, że nawet et po francuzku ARówię. 


. Nie tylko feras wośkij PAN: S są pró-, 


teh. ale nawet i kobiéty. 
b PA AW PR 4% 
Nie wielka' to musi bydź rzecz męztwo, 
kiedy się nie ujednego wgębie zmieśći. 
Kule są zołowiu lane, i drukarskie lite- 
ry także, dla tego téZ zapewne oboje wo- 
jują, piérwsze zabiją, drugie zgryzą tylko. 


Kiedy suknia już jest stara, to ją dopić- 


ro łatają, a krytyka najnowszemu dziełu : 


tatki przypina, 


Dziś rzemiosło, rzemiosłu chléb odbićra , 
szmuklerze robią buljony, a kucharze Że- 
berka. 


Ponieważ Deja Algierskiego lud nie wita 
okrzykami kiedy się pokaże, przeto umyśl- 


nie zażywa tabakę, aby jak kichnie, choć “ 


tym sposobem wiwat krzyczeli. 
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„ Ostatni. to. słoywnik który, w yszedłi podług 
alfabetu, inne innym kposobenunządzone 
będą, i tak: oszukaństwo, nie trzeba bę- 
dzie szukać pod litera O, ale pod grzecz- 
nością. Hapital patrz pod pozwem. «Mis 
łość Ho chimerą, a obłuda, pod. płaszczy- 


kiem, ' 1 tam dalej, <, U ; 
TIE J Hu 2759 


DUMKA UTRACJUSZKA. 


i Jeszezem drobném był dziecięciena; alil 
A już wojaż przedsiewaiglem, , 


Kerrot ut 


-Lecz kto wyjechał: ciślęciem, 
"Sia "Ten.pewno powróci wołem , ai 
d Zamiast szkoly i i ziężeczek, 
“Miasto "Russa, "ab Woliera, - 
W dzień się brałem do karteczék, ©! 
„A, zaś w wieczór et celera. — 
nadho "Gdyby zamiast tych k chódakóń; 4 "- 
"DR nit Rpehasza/ntikszto t źgłął 1 orsali 
Miał żylecik, parę fraków, Dd 


D- , Piit ot 


„Przy tem całe et cetera. 
Eet tak pstra wychodzi miodzież, 
- _ Niknie zdrowie me cèri 
Filat wezinie grósżej: „odzieży u 
A rumieniec xt 'cetefa. 00% ono 10804 
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— żawołał' jeden; Ze rozpra- 
wiam jak hsigZka? W istocie odpowiedzia- 
ła dama, t Hi się każ WPan oprawić w 
cielęca skórkę. ©5000. 


Okropnie się fabryki teraz zagęściły, kie- 
dy téá dziś fabrykują skrypta, podpisy, a 
co dawnićj bajki I yk M: zmyślaja 
relie. 

Muszą bydź ciężkie czasy, Hod, nas ty- 
le miljonów ich dźwiga, ajednak jeszcze na 
nich narzekamy. | 

Nie próźno to nie jedeń inaż nówi: mo- 
ja droga, moją najdroższa Żono! bo nie 
jeden zapewne opłacić jéj się nie może. 


Gorset jest antykónstyticyjny ubiór, "bo 
ściska wolność osobistą. AM qr 


Na wzór termometrów, barometrów, zro- 
bione, zostały, ai hiii hr pgzgaó w. 
jakim, kto. bumorze. , 


Jntryga ze 'skromno£cia grają w binid: 


is. 
(m) 


Skromność, co uderzy to Aden a intryga 
* zawsze coś zrobi. 


NADGROBKI. 


PIJAKOWI. 
Ey, TOT 
Krzyknął, 

Przewrócił oczyma 
I już go nie ma. 


DUMNEMU. 
Sam sobą tylko zajęty, 
Chodził za życia, jak pechérz nadęty, 
Aw tém pęchćrzu, zawsze coś szumiało 
Pękł wreszcie, wiatr wyleciał i nic nie zostało. 


, Wszystko się z czasem odmienia, wprzó- 
dy golono głowy dla mody, a dziś je gołą 
za karę. 


Tak często kontusze brano na wyloty, 
że już prawie wszystkie wyleciały, a przy- 
najmniej, nie wiele ich widać, 


| ( 45 ) 

| Jeden ofiarował sig do Czestochowy, że- 
by mógł często chować, , 
Dumni są instrumenta dęte, a prostaki 


dudy, na piórwszych gra ROSY a 
biéda na dudach. | 


Na morzu kredytowym dłużnik najlepićj 
nurka daje, i to tak często, jal często mu 
się wierzyciel pokaże; mamy i u nas takie 
rybki co drugiemi drzwiami dają nurka. 


Grymas i kaprys ze wszystkiemi przyna- 
leżytościami, jak najstarannićj do humoru 
dam przystósowane —— do najecia każdego 
czasu, 


W tych czasach dwa razy pióra temperu- 
ja, raz gdy ma się pisać, drugi raz jak się 
zbyt rozpisze. 


Zakaz niema w sobie nie nowego, wszały 
już w raju było jedno drzewo zakazane, 
2 


Jakoś ludzie usuwają się od narad, i: tak 
w Turczech dy wan radzi, w Hiszpanji.&ta« 
ny, a zaé w Anglji izby. 


Między fenomena jako to: że znaleziono 
w gesi kocięta, w wieprzu bryczkę, stan- 
groti i konie, można także i to policzyć, 
żę ludzi żywych widziano w kozie, , — .. 


Wynalazki coraz bardzićj się doskonałą, 
przed laty wynaleziono zupę dla ubogich, 
ateraz bale, z tą jednak różnicą, Że przy 
zupie ubogi był członkiem czynnym, a na 
balü bawi się przez plenipotentów i często 
głodny odchodzi. pp 

Człowiek jak list w kopercie na tamten 
świat idzie i to franco, bo tu wszystkie o- 
płacają: expensa i Aaxye f i EL 


Nieltérey maja wstret do muzyki, edi tê; 
go, że w niéj jest Jenerał bas. 


Lordowie angielscy tokarstwem sie ba- 
wia, ponieważ Bile robią i sprawy loczą, 


( 45 ) 
- Dekret na urząd jest tak dobry, jak hy- 
potęka,, można na niego zaciagnać Zone i 
z posagiem nawet. 


("Nie przesudzając, ale można powiedzićć, 
że cały świat w mennicę się przemienił, 
wszyscy robią pieniadze: ten z płótna, ten 
z piwa, ten ż wapna, ten 2 komornego, 
kiedy też umizgi ten kruchy kruszec, je- 
dnak na monetę da się przerobić. 


A to niesłychane rzeczy, kiedy też szew- 
cy robią buty na urząd, cóż się z ludźmi 
stanie. 


Górnictwo i kopalnie wszędzie exystują, 
gdyż jedni u ustawnie górawać usiłują, a dru= 
dzy drugich podkopywać, ` 


' Porter w jednéj chwili idzie do głowy 
po rozum, ado kieszeni po pieniądze. 

> Jedni; drugich karmią nadziejami: lecz od 
téj pótrawy nikt nie utyje;! jeszcze żeby tę 


E ITEM ve diil =" Er 
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zieleninę dawali na otwartém półmisku, 
toby jako tako było, ale oni "e w perspek- 
tywie stawiają. 


Język sławiański ma bydź- najpićrwszy, 
już za Jowisza kiedy Minerwa. miała z gło- 
wy się jego urodzić, to, on rzeld z ruska; 
«czolo mene rwe» i z tąd zrobiła się Mi- 
nerwa. 


Zmarszczki na twarzy są to niby tretoa- 
ry, które niegdyś wdzięki wydeptały. , 


' Myszy co zjadły króla Popieła, nie były 
prawdziwe myszy, lecz jego dworzanie, 
których on w myszy przemieniał, jeźli mu 
ćo złego zrobili, a miał ten dar „od .czaro- 
wnika, aż potem i jego samego zjadły. 


Ten wyraz Skarb musi bydź nieruszo- 
ny, niech Pan Bóg broni wziąść mu tylko 
S. zaraz zrobi się karb, a proszę znowu 
a końca przewrócić ten karb, to państwo 
zobaczycie co z tego wypadnie. (brak). 


((% ) 
"Niech to bedzie bez. urazy; ale kobiety 
bardzo są dumne, nawet w Kościele kape- 
luszów nie zdejmujg. 
n muzyce kiedy jest piano, -to zwolna i 
cicho, a w głowie gei jest piano to prze- 
ciwnie. 


"Balma i Plama, wyrazy zjednych złoża- 
Be liter, a przecie razem ż sobą bydź nie 
. mogą: bo ten tylko ma prawo do piórwszćj 

kto nigdy nie okrył się druga. 

* Jedni rękami na chlćb pracpją, a drudzy 
uszami, erst 


Dawni. rycerze. nie bili się na oryginały 
ale na kopje, musiało bydź malo orygina- 
lów, ale teraz o ho, ho! 

s Człowiek jak Sur jo, pn swój j eel, ma za- 
pał, ma łoże, używa podsypli, w interes- ' 
sach czasem tóż bywa rurą et cetera: 

2* 
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Co to zaosobliwy sposób mówienia: «szedł 
pan, za nim człowiek» "PN to pan nie 
człowiek. - 


Nikt takiéj niewdzięczności niedoświad- 
cza jak piec, on ogrzéwa. ludzi, a oni sie 
tylem do niego obracaja. 


e'i 


Powiadają Ze ten aten Jegomość mocne 
się zaszargał, jakże to bydź może? lied; 
on zawsze karetą jeździ. | 


Wielu dostaje się wyśćj i na sposób lod 
miniarzy, to jest krętemi i ciemnemi kana- 
lami: ale cóż ztego, kiedy jak kominiarze 


wyglądają. ze! 
Ci co zdzieł swoich przodków się wy- 


noszą, podobni są do kartofli, których naj- 
użytecznićjsza część jest w ziemi. 


A panowie moraliści którzy radzi jedy- 

- nie drugich nauczać, są ani mnićj ani wię- 

céj, tylko jak te słupy, co drogi PY 
asami nigdy nia nie idą, 


( 19 ) 
DO KOCHANKI. 
Pięknaś gdyby cebula, czułaś jak pokrzywa, 
Miluchna nakształt chwastu, jakby ocet tkliwa ,. 
7 Uprzejma skromność chrzanu i wysmukłość dyni; 
Kochaneczko! twe wdzięki cudowńemi czybi. rs 


Młodość jest jak przedmowa do książki, 
czasem książka co innego zawiera, nie to 
co obiecywała przedmowa. o 


. Rzeczy-pospolite, właściwićj rzeczy nie- 
pospolite nazywaćby się powinny, gdyż ich 
teraz mało liczémy. 


Zwłoki człowieka CE pochowane, ale 
zwłoki obiecujących, zawsze oW będą. 


Ludzie jak ryby dają się na wędki ła-. 
pać, tyłko trzeba wiedzićć jaką ponętę na 
wędkę założyć należy. 


- W Chinach żeby kancelliści z kancellarji: 
nie wymykali się, to im zdejmują buty, i 
nie oddają, aż jest czas po temu. 


~y 


— A 
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Szczęśliwi poecil oni widzą jak się do- 
liny śmieją, pagórki swobodne okazują czo- 
ła, dla nich xiężyc nie pospolite, ale sre- 
brne szle promienie, jedne im tylko mru- 
czą strumyki. pyta 


Porcja była Żona Katona, teraz porcje 
znaleść można u Restauraforów, i już nie 
ona człowieka gryzie, ałe człowiek porcję. 


Założona jest fabryka nowych wyrazów, a 
to pod dyrekcją Pana N.N. w której już wyro- 
biono następujace, i tak: Stolarz będzie sięna- 
zywał Stolnik albo Ławnik, czeladnik sto- 
larski dla skrócenia, będzie Podstoli; Maj. 
ster cieśla, Itomornik; Podumajstrzy, Pod- 
komorzy; , Drukarz, Literat; Fryzer, In- 
spektor .glówny;. Szynkarz, Podczaszy; a. 
Rzeźnik, Szynkarz, bo szynki przedaje; Ry- 
bak, Łowczy; Gajowy, Poborca bo po boru 
chodzi; Myśliwy, Celnik bo celuje; Ka- 
pitalista, Konserwator; Prenumeratorowie 
pism publicznych, Wierzyciele; Biórko do 


LR! 
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* pisania, Podpisarz; a Rumbarbarum T ; 


üytor, 


Nie trzeba fle mysléé 6 tym Jegomości 
co zawsze przy kuflu siedzi, bo zgubił . w 
nim rozum i tam go szuka, a znalść nie 
móżĘ SW wem malo li 


T wawy olińsawtaosl 15i 
Lepsze pochwały ludów, niż poetów bo 
tamte gratis dają, LY ori KE oranti; 


mwtnia” Pal , "iia 

- Niektóre familje isa yw dorsymtonji 
Concertanto — Zona gra Violino primo; 
Ma£ daje takt na Hontrabasie; Poko- 
jówka bierze Violino sekun do, Dzieci 
piszczałki, pikuliny; Kucharz idzie do ko- 
tów, inni słudzy trabia w pobliskićj szyn= 
kowni, i tak muzyka dopiéro wtedy ma kos 
niec, aż Imość przejdzie wszystkie: phsa= 


że. 


Na bilarze kule się bija, a ludziom“ nie 
nieszkodzi , trzebà debyi podczas wojny t maj 
było. s t ' T j 


EWA! 
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„s Hapitaliści są niewiniątka, bo nio'nie ` 
"winni. sob 


Dukaty są czystym obrazem ludzi, złe 
idą do góry; a dobre spadają na dół ... 


f . i 


jéj koniecznie pary potrzeba. 


Pewien Jegomość wielki polityk, a wie- 
céj jeszcze roztargniony, czytał chciwie 
gazetę, «w tém Żona podaje mu kawę i su- 
charki. —Zajęty całkiem czytaniem, bierze 
dodatek: zamiast Sucharka macza go w fili- 
Żance i je. Żona to spostrzegłszy rzecze: 
Iiochany mężu cóż robisz? wszalżeś ty 
zjadł dodatek do gazety. —— Ach prawda od- 
powie mąż, dla tego mi tóż tak bibulasto 
smakował. i 


Żydzie na bok z nosem! zawołał pewien 
podróżujący Jegomość, niemogac ścierpićć 
Żyda stojącego przy drodze. Żyd skrży- 
wiwszy nieco palcem koniec swego nosa, 


"WE 
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edpowiedział — «Nyl jedź Jegomość to- 
ME dm E sadolótófy, £ tono dou 


Y =Po. morzu pływają okręty, a po ladzie 2 


volets. i s. 


T. | 
| Faworyty na twarzy sa przedusznili, % 


Faworyty u Panów, sg zausznili. 


Wszystkie dusze są wewnatrz, i tak du- 


sza w człeku, dusza w pasie polskim, dusza 


w slkrzypcach,, dusza w żelazku do prasg-. 
wania, tylko jeden wháns ma "— ng 


ramieniu, 


Maż jest barometrem swćj Żony, karczy 


się na burzę, 'ą wznosi na.pogodę.. 


Ludzie stracili REA, albo diabli nie 


mają pieniędzy, dawnićj. można było dać 


cyrograf na 'siebie i dostać, grosza, „ateraz. 


i na srébra ciężko. i 


Dawnićj robiono wódki pachniące. z aiól 


r 
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ikwiatów, a dziś mają robić perfumy zroz- 
maitych cnót i przymiotów, i tak: pokros 
piwszy się woda a la poczciwość, będzie 
człowiek poczciwością trącił; polawszy się 
"edi a la narodowość, za patryote ujść 
można, zjednego tylko miłosierdzia pach- 
pideł We ne nie my£la, boby biedacy 
poczuli Ze miłosierny przechodzi i niedali- 
by mu pokoju, 


Nie tylko pieniadze pożyczaja, ale już 
i lata biorą na kredyt, pewien bałamut któ- 
ry ma dopiéro lat dwadzieścia, już winien 
naturze drugie tyle, a przynajmnićj tak 
wyglada. 


Póki był worek pełny, ludzie się trak- 
towali, a teraz traktują się interessa, 


Ludzie po śmierci sa jak lsiążki, prze» 
czytawszy je znajdujemy w końcu tylko 0; 
myłki drukarskie. 


Wojna od Rumel-pikiety grać zaczyna. 
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_ Bogactwo jest Zaglem przy łodzi Życia, 
Rozum, talenta, . Wioslami; łatwo i szyblo 
płynie się pod Zaglem, ciężko i zwolna za 
j spmyFh wioseł pomocą, 


i Brugia becas wyglada z kieszeni 
jego własne dzieło, kiędy przez ulice prze- 
chodzi, udając się na cudze śniadanie— to 
szczęście; że” ten autor jest znany, boby 
mu pewnó kto ukradł tę książkę. 


Dawna Mitologja upadła — cały Olimp 
rozszedł się, jeden tylko bożek Pan, cześć 
na ziemi odbiera jeszcze. 


Wódka choć nie ma świderka, często je- 
dnak kręci w głowie, aw kieszeni robi 
dziurę. i 
DIE „róż m - 

Póki mróz „mało, ma stopni, póty i lu- 
dzie go znoszą, i on się dobrze z niemi 
obchodzi, ale jak zacznie mu'stopni przy- 
bywać, tak zaraz hardzieje Jegomość, ale 


ğ 
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za to nikt przed nim czapki nie zdejmu- 
je, owszem ją bardzićj naciska. Dni: 
Je. 

Zobaczywszy ktoś w bibliotece książkę, z 
napisem: Ciceronis opera, przyznał ze 
wstydem, Że niewiedział, ażeby Cicero i 
opery pisał, 


s 


W języku Włoskim jest cosa (koza). co 
znaczy rzecz, a bizogna (bizonja) zna» 
czy potrzeba, unas jak przeciwne brzmie- 
nie. 


Jeden Jegomość zgrawszy sie w karty, 
przywiedziony do ostatnićj rozpaczy, po- 
życzył sobie pare pistoletów i zastawił 
one, 


Teraźniejsi naturaliści utrzymują, Że 
prosięta należa do rzędu kwiczołów, bo 
kwiczą, acielęta do bekasów bo becza. 


Muzyka pochlebców zależy. na tóm, aby 
chwalić forte, aganić piano, 


U 3 
tis] Ugryź się w język nim ; co powiesz. Ta- 
kie było dawne. przysłowie, które jednak 
do krytyka się nie stosuje, bo gdyby kry- 
tyk ugryzł się w język, toby mógł sam swo- 
- im. otruć się jadem. 


"RZE Q 
szachry i dobrze im idzie. 


Pewien Anglik pociągniony był do Sa» 
du odwużeństwo, w czasie processu sta- 
wiła się przed trybunałem i trzecia jego 
Zona: Sędzia rozgniewany zapytał się ob- 
winionego: Pókiż się WPan będziesz Zenil? 
«Póki sobie dobrej Ź Żony niedobiorę» rzekł 
tamten. 


„„;Polityka choćby sto pokojów zrobiła, to 
sama zawsze siedzi w Gabinecie. 


-c Małżeństwo jest poncz — Mąż arak; żo- 
ina cytryna, posag cukier, a miłość gorąca 
woda, która zczasem stygnie, 


y z 
Żydzi niechca grać w szachy, tylko w 


( 28 ) 
Figura człowieka który się nieldania j jest 


prosta, a kłaniającego się nm "ni 


Krytyka jest jak: odra, Mtáre dzieło ja 
dostanie, to zaraz ma wezystlich kartach 
plamki. sie pokążą, ple czas NE ARA za- 
gładza. . oo ywiy sA it d 

Ponieważ pijany sam iśdź nie może, więc 
jego język chodzi, ale w pantofach;.żeby 
Pana nieobudził. "avieiuctela wb a ub 

Czynności kupieckie bardzo są podobne 
do gry ćwika. Cwikiem jest kupiec, mu- 
sem cło, remissem prawo remissowe, plat- 
ka | kontrabanda, celnik. pomocą, „A à, pag 
bankructwem. 


* Lubiono züpewne' We Szwecji żapę, kie- 
dy obrano królem Wazę. 


Mędrzec pewien powiedział: żłoto do- 
świadcza sie ogniem, kobieta zloteni,':a 


r 


męzczyzna kobietą, / S fioi voy 
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ŚPIEWKI MIOTLARZA. 


Wszak to le Panie dwie, 

Co tak kochają się! 

W oczy «duszyczko ma» 

Na boku «baba ta.» 

Jak kto o cudze dba, 

Sam taką slawe ma. 

Hej! Marmuzcl! Madame! 

Dwie pigkne miolły mam. 
Miotly! Miotełki! 


Ów tylko wzłoto dmie, 
Dboższych śmieciem zwie, 
A wiem Ze brudny zysk 
Zaśniedział złota błysk, 
Ej cicho siedź, bo kmieć, 
Wygarnie z kptów śmieć; 
Ty coś pomiatać chciał, 
Dopićro bedziesz znał 

Co Miotly! Miotelki! 


To ten wesoły szpak, 
Co przeda nawet frak; 
By iylko'lańczyć, pić, 
Na inaskaradzie bydź. 
39 
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( 80 ) 
Ostrożnie Mussje, 
Młodość powie adje 
Jak starość miotły da, 


Nie zrobisz aniresza. 


Miotly! Miotełki! 


Aj to ten stary grat, 
Ma przeszlo kope lat, 
I jemu jeszcze chcićć . 
Tych zapust żonę miéé! . ,, 
Wymokleś już jak śledź, . . 
Za piecem lepićj siedź; 
Braciszku! już my dwaj 
Nie zaludniémy kraj. 
Miotlyl Miotelki! | 
Oj bicda z Panią tą 
Gardzila męzka płcią, 
Choć który trafiał się, 
To ona nie i nie— 
A dziś gdy grubszy głos, 
Twarz chudsza, dłuższy nos, 
Mnicj sroga może juź, 
Lecz chłopcy ani rusz. 
Miotły! Miotelki! 


Ten w karty wygrał gdzieś, 
Po roku nabył wieś 


( 8i) 
Jest calą gęba Pan — 
Chce bydź ati zwan 
Majątek zrobił zkarł ^^ 
I cóż za to jest "wart? 
Oj niechno przyjdzieda ` 
A dobrze natrę mu 

pa! Uszeczki L | 


! p 


Ten ztiowi /práwa stróż ^ 
Bez dowodów ni rusz, 

Na wszyśtkie mając wzgląd , 
Bierze i ziąd i ztąd 

Szkoda Że cnoty wzór, 


Ma kieszeń bez dna PR i nhi 


Mam ja miotelki mam . 
Tych Panu e dtd . [E 
Miody! Miotelki! | 


Nasz wiek to-zloty wiek! 
Pocżciwy każdy człek; 
Nieznana zawiść, złość, 
Żon nawet wiernych dość; 
Pan nie wić co to grzech 
Lez niema wszędzie śmiech, ' 
Czym spał? czy gadał ktośP... 
Aj! ^mi mi się coś. 

Miotlyt Miotelki! ^ 


CN ^e 


I" E. 


E 
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Że j już zbogacił się, 
Nos zadzęły, puszy dnie| 
A nu£ się zmieni | los? 


^ 


© jakże spadnie nos! 2: ^de 

Nie jeden wzbudził śmiech 

Co jak kowalski miech, 

Dal zwierzchu co miał sił 

A w środku próżny był. 
Miotły! — 


FANFARON p ici 


Rój pochlebców za dukaty, 
Często bogacza przekona: 
Iż dla tego, Że bogaty 

Ma i głowę Sułomona ` 

A głupiec uszezęśliwiony 
Otwiera dła nich sałony. 

Cóż ztego, gdy każdy powie 
Kiedy się zswych nauk pusay, ; 
Že przy Salamona głowie 
Midasowe nosi uszy, 

I że mu zfortuny zmianą 

Uszy tylko powstang. 


Gdzie jest na wydaniu córka, 
"Tam zajeżdźa panicz młody 


t 55 ) 
gba iiri 


Kocz wshanitły, $ dzielna a Hd, 

WPu 
W tém ledwie się Skonezp gody; ei © 
Rocz i Ee zaraz E T 
Cóż w ich miejstuf.. stara bryka. 
Ktoś bruk zbijał o gy 
W tém wzigl ws, idku sześć tysięcy, 
Musi koczem po ulicy 
Jeździć ot przez picá Hriegigey 
Aż tu z niemałym klopotem. a 
I na REA nięslać polem. , jg 
Gdy się Mgi b bank. po kona; . 
Na a jetzi lub w KS,» 
Z Jaski hróla Faraona 

| zu LORE) pea hi .) 

Jest karykiel, lj kocz kareta, 
W tém: za. pied a z kirt zdradng; 


Jak zablysly, tak przeptdną. 


ŚPIEWKA O MARJASZU. - 


aa a wid 
Pókiśmy deki” yu M yit "E 


Póty była dobra ża NU sane i 
Nie znalo się co to bióda, ` s , 
Nie pożyczał nikt u ju: Ski ; i 
Wszystkiegó było po uszy, ' pał ^. w 
Tego w kabzie, deo w duszy a ul 
aiia A 


Od czasu jak FUR," " 


"urs vu le 


Wprowadziły Firaońyj 


TRT 


(5) 
Jakiś. stos, jakieś ckartć , 
Odtąd teżi łby obdarte! 
Kaźdy w długach brnie po uszy; 
Pustki w kabzie, pustki w duszy. 


ŚPIEWKL 
> | me 
"Nie jedna Panna się Aroży, 


Kolo lat szesnastu 


Ma kochanków sc ad l 


Na wszystkich się sroży; 

Lecz gdy znikną róże ztwórzy. 
Czwarty krzyżyk zajdzie pi n 
Próżno się radzi lekarzy, 
Męża już nie zejdzie, 


y 


II. 
Tra wiosna pełna v uniesla 
Zalotnico mloda, m O 


Lecz wkrótce przybędzie "m 
Zniknie twa uroda; 

Nie jednego miałaś jeńca, 
Każdy cię porzuci - 

A znikłego już rumieńca,. . 
Doktór niepowróci. 


TP 
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a „NOWY SŁOWNIK 
„ŁODZIÓM DOBREGO TONU PRZYPISANY, 


,."Arka:Noego. Zmniejszony ale trafny 
obraz światą. Zwierzat pełno, ludzi mało. 


"Cnota. “Swietna opończa, Mtórą każdy 
swoje prady zakrywa. 


Dowcip. Rodzaj dekoracji, „co się za 
pieniądze nabywa: im kto bogatszy , OR się 
zdaje dowcipniejszy. 

„Długi, „Modny ubior, hez PLA nikt k 
się teraz nie pokazuje. : 


Duma. . Gatunek ospy: wielkich Panów, 
osobliwie niedawno: powstałych ,, na którg: 
niema lekarstwa. 


-Ety kietas ^ Turma służąca idobremu:to- 
nowi do zamykania wesołości i szczerości, 


Exdywizja. Modny sposób polowania 
na wierzycielów, bardzo teraz używany, 


(36 ), 

Fanfaronada. Modny oręż którym . 
wszyscy wojują; ma własność piki, z która 
niegdyś jeździła 1 Bradamanta, kogo dotknie 


c 


tego odepchnie. 


(Filozefja. Patent na“ grabijaństwo, 
nieochedóstwo, ton decydujący, i t.'d. Fi- 
Yon ofiisi (EA bydź prago 
ubrany i niegrzeczny: tém przeliónywa. ze 
jest wyższym nad pospolitych ludzi. 


Pc Y8 2 O ‘Modny kapelusz, w który 
zazwyczaj przybrane są P głowy młodzieży 
RONA tonu. 


Grzeczność: ' Modna komedja, z wiel. 
kim skutkiem grywana.* 


Honor. Dodatek do rózmowy. Ton do- 
bry każe go co slowo używać. 


Hypokryzja. Maść modna, która ton 
dobry smaruje twarze ludzi wielkiego świa- 
ta. o in Na 


(') Rozumie się fałszywy: jakich. niezliczona jest 
mnogość, 


( 81) 
ldńteres, Hluczyk którym się ludzie 
jak zegarki nakręcają. x 


0 'KFadistwo.^ CNAE eduláeji ludzi wiel- 
kiego tonů; zajmie teraz miejsce nudnćj 
i niepotrzebnćj nauki, zwanćj Logika. 


"Literatura. "Trümna na ton wielkiego 
świata; nikt dobrego tonu bez spazmów 
spojrzeć na nia nie może. 


"Ludzkość. Przywilej na pijaństwo. 


Miłość własna, „Zwierciadło -CZATo= 
dziejskie, w NUT TM OŁ pospolity 
wydaje się BIDEZ głupi medrszym, 
próźniak pracowitym, brzydki pięknym, 
nudny dowcipnym i t d. Zdobi toalety 
„wielkich Panów, modnych kobićt, wielu i 
z) dnchowieństwa; słowem trzy części lu- 
dzi. 


Miłość. Mundur w którym się inte- 


res zazwyczaj ubiera. . 
4 


( 58 ) 
Nauka. Rodzaj emetyku dla moódriych 
Pań i Paniczów. gieoyuie a lrągaz als 


„Obyczajność,, Wyszła „dawno s% 809” 
dy, jest to największy rodzaj wstydu, któe 
rymby się okrył człowiek dobrego tonu. ; 


Odwaga. „Połóg góry, „w, bajkach Ezo- 
Mnosaq BRL op Tic Je ali "à 

Pamięć. Worek na plotki; dawniéj, 
niepotrzebne rzeczy, bo nauki wnim cho- 
wano, : yf s (oo PC 


Pienia dz e. dülucz śm wszystkie ts 
ca otw orzyć. potrafi. 


Plotki, Choroba Aaa sens 
Stany na nią chorują. $ r 


"Praw d a, ‘Bóstwo kżżojikdźcyęć czcić 
przestali. 


Przyjaźń. O ebiad i Nes Ww wyraz | 
ludzi dobrego tonu, ** i1 


(39 ) 
„Próżniactwo. Dziecię przybrane do- 
brego tonu. . ; alor ni! 


Rozum. Lalka zaniedbana, która juz 


malo kto lubi. 
il f: ? 7 


Rumieniec. Dawnićj powabny obraz 
niewinności; dzisiaj przedibiot handlu w 
puszkach się przedaje. | 


Rzetelność, Droga od więków zaro- 
sła, którą prawie nikt nie jeździ. 


Sk r om n ó TM Modny M płaszczyk . dam 
dobrego tonu. " 


"$zozero£é. (Obacz pod wyrazem cno- 
ta). 5 45! via dk, zł 
epe GU "1 i 

Wieść. Biegła i doskonałą aluszerka, 
używana przez damy módne, kiedy plotkę 

jaka na świat wydają. P 


r 
s a 


Wino. Rerępta na dobry, humor, pró- 
Zniactwo ją zapisałodudziom dobrego tonu. 


7j”v?1 
U 


"Zamęzcie. ` Dowcipne dzielko, - madla-« 


( ^0 y 


dowanie powieści o Akteonie, dal ogan 


am ZU TET 
el «ol ohm 
KALEMBURY I EKIWOKL 
ibierwa si:04 iA 
Nasz TM czy zbogaci SIĘ ooo igit 


? 1g 
2. Nas-turcja nabawi goryczy: o. ouy 
5. Bas-grała na fortepjanie. 


15. 
14. 


. Jaś-nie Wiełmożny Pam. “latoi 
. Uda-nie, złe tej osoby: i gz AJ 


z 


Czy Masz- talerz w pogotowiu? 
*unudg! $1318 
Na bal- konie nie cliodzą, ty to Far 
4 fi af 
nowie. 7 


Ta xobiéta maróZg, aia tylizpgna 
Kiedyż nam za- bory powróca. Ati 
Po-no-gach panny Barbary przy- 


szediid ońamihw 7 olyszi „Akai W 


. Jakie to-polki pielnel  — "av 
12. 


Wziął surdut za długi. 5 Rg 
Po-la-ka-rola. 
Pójdzie po-lak'dóWićdnia” “i 


. £le-íli Panewie i radzą. |! nu 


s 


ó 


(4 ) 
! PROJEKT 


'Do UTWORZENIA - TOWARZYSTWA LTTE: 
PIAA RACIĄEJ DOBRÓCZYNNOŚCI. ' 


nai £3 


"m 


| Wszyscy Api et zgodzili sie jednomyśl- 
nie” na to: że nauka i rozum są w hsiąż- 


Mach, i że gdyby je czytano powszechnie, 


mieli. byśmy rozum Wszyscy a wszyscy. 

Rozńmem zaś i nauką, utrzymujasie, wzra- 
stają i kwitną familje, stoją państwa i na- 
ródy; amądrość rządzi światem. Zkad wy- 
pada jak dwa razy dwa są cztéry, Że gdy- 
by nie książki i gdyby iclr nie czytano, 
upadłyby familje, państwa i narody; ro- 
dzajby ludzki znikczemniał, a świat się 
skończył. Na książkach chwała Bogu, nie 
zbywa; owszem co rok lepszy na nie uro-. 
dzaj, bo nie ma już takiego zakątka gdzie- 
by nie pisano. — Wszędzie się sila i ida na 
wyścigi dowcipy, wszędzie się jerzą czu- 


pryny i łysiny kurzą; wszędzie jęczą pra- 
"t 


( 4? ) 
sy pod ogromem tych muzgowych wyzie- 
wów, ale cóż potém, kiedy czytelników 
nie ma. Otóż Towarzystwo umysłowćj, 
albo raczćj _Literackićj, Dobroczynności, 
przedsiębierze temu zaradzić i nadal zapo- 
biedz — wzywa przeto wszystkich przyja- 
ciół dobra powszechnego, do wzajemnego 
wspierania tak zbawiennego celu— będzie 
to, Towarzystwo nad Towarzystwami, bo 
wpływ jego dobroczynny jest nieskończo- 
ny i do opisania nie podobny i ono tylko, 
może lraj od upadku, rodzaj ludzki od 
powszechnćj zagłady, a świat od zguby u- 
chronić. — Oto treść glównéj ustawy, ^. . 
Artykał I. 
Będzie Towarzystwo literackićj dobro- 
* czynności, które chcącym a niemogącym 
czytać, dopomoże: niechcących zachęci i 
przywabi. | 


Artykul II. 


Literackie Towarzystwo dobroczynnosci 


| (48 ) 


założy się w mieście zawierajacém znaczne 
zgromadzenie Literatów różnego stanu i 
różnćj miary — w któróm łatwo sie opa- 
trzéé w książki i wszystkie zmysłowe do nich 
ponęty; gdzie łatwo jest o światło — gdzie 
łatwo dostać okularów, umbrelek, tytuniu, 
tabaki i innych literackich pomocy. 


Den ve 69000] Artykuł HL. ia lał 


| Pićrwsze zgromadzenie Towarzystwa, od- 
prawi się pod prezydencja JW. Próźnia- 
kiewicza.—Zgromadzenie to ma się składać 
ze znakomitych osób wszelkich stanów płci 
obojćj. — Na tym zgromadzeniu wybiorą 
się urzędnicy i officjaliści. potrzebni, ., 


Artykuł IV. 


| Istotnym zamiaremi najwalniejszém przed- 
sięwzięciem Towarzystwa będzie: zachę- 
cać, wprawiać i dopomagać do czytania 
EET rodzeju druków, tak krajowych, 
jako i zagranicznych; ale najistotniéj pićr- 
wszych, jako najmniej czytanych. 


> 4 3 "Y. 


E 
(% je A 
: , í 
J AE f TET din 
TE Artykut Y. ,. n 7 
id mis Im ihs 


„Ażeby zd4. opoślefzonych_ze strony nd- 


pij wesprzóć shuteoznie;, ażeby ich przez 
obndzenie. smal i nadgrody, do czytanią 
pociągnąć, wystawi Towar zystwo i przy spo- 
sobi osobny gmach, temu;jedynie po$wig- 
cony celowi, który się będzie nazywał 
Czytalnia. Ten opatrzony będzie w ob- 
szerne i wygodne sale, a nadzy; w 

dostalnią i O RSL spizarnię , i 
piwnicę; ON należyty kredens,. w kuchnią 


obszerną i i potrzebną usługę, - 713) RANG 


grid a co5 wytyku VR onn siete 
tadaxslga,iilepilo t zaabzzun sia 
Ażeby zaś imie Czytalni, przechodzą- 
cych nie odstraszało, zawiesi się osobne 
ostrzeżenie, na tablicy zaś kartkę, ze. sigtu 


daje jeść i i pigi za Jelie czytanie. .— ENA 


" qo v Aat vi. zinpiqw 98» 


NA się, tę: wszystko joke należy rządzi, 
wypadnie. też pomyśleć i ozałożeniu bibljo- 
teki, która się powinna składać: 1). Ze 


h (56 y 
wszystkich dzieł krajowych. '*2) Z6 %szyż) 
stkich pism perjodycznych. 3) Ż klassyków. 
tak starożytnych, jako i nowoczesnych. X). 
Zdzieł od Autorów nadesłanych i do czy- 
tania polegaja; l; pl 
paeit: i dale aei " pd płata 
"un ewe ub (gay hi E E „ySaiarzj I 
„qPonieważ , zaś. starzy Autorowie; albo 
poszli na. sfunciki, lub pod placki; albo:w 
toradniejszym oświeconym wieka u „oświe- 
conych dam naszych,ha papieloty. iśdź,nię 
przestają; przeto Towarzystwo Dobroczyn- 
ne ogłosi nagrody, każdemu ktoby mu ja- 
kikolwiek . zbiegły, . lub oblakany i nieczy= 
telny, stary, szpargał. przystawil... ithog Woo 
sym. tinie iut H A Syidah 
Ay: „rlateń Artykul IX. V vififttu tigre? 
sv Samo ęczniki si didnt składać 
się będzie. 'zęzłonków, ' którzy akcje złoża, 
lub, roczną składkę wypłacą. — Czytalnia 
ząś zawiadywać „i rządzić będzie: osobny 
Komitet na powszechnim zgromadzeniu wy- 
brany.. „Ten „zawsze będzie, zasiadał, sy 
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Caytolni,. weSali! osobnej, :dla.. zaradzeniś 
wszelkimi niespodżianym: zdarzeniom i! wf 
podkom, . Aon, A Lwy dio paN WYG aid 
TRD tad JL wiaolnó sa ioixl X 
jeie X. lor mos sto nisi 
Bedzie oprócz tegon w Czytalni: Szafarz, 
Piwniczy, dwóch lub więcej Kucharzy, Kre- 
dencerz i Bibljotekarz | ze swoimi? pomo- 
ćhikami. — Pomiędzy tymi będzie jeden -Fie 
zjogromista i jeden: Gallista. Gi moją bydź 
wGzytalnj' zawsżę obecni: «50 eb 101900 
sijaa aioi owiezzwyo Lairig cepifaottq 
-t une yddol]! soAntykal XLi osne holen WIE 
-1Bzytalnia ma byd£' codzienhie ótwarta; 
od godziny siódméj rannéj, do "godziny 
dziesiątćj wiec pci gy zaś do czy- 
tania maja bydź opatrzone w stoły, stoliki, 
ławki,” stota, "krzesla' lub' kanapy, Wy- 
godni pułpity, okulary, szkła *pówięlisza- 
jące i! kolorowe, wszelkiego rod ; do- 
brze oświecóne, i jak itd j o 
genii okeh ess tajdey mie tracili czas 
ïa zącieraniu"rak, i tupaniu nogami. nas 


(ar) 

atising odia Anybul|Xll, odob albos 
= iPrzychodzęcy izy tići pówińmi mićć lat 
dwadzieścia Whoriczónych; in&ezéj Bibiote- 
Kaz za zniesieniem "się z Komiteteńt, ode- 
szie ich do'szkoly.—:Nadewszystko zaś ma 
się Bibljotekarz zapewnić, iz przychodzący 
do Czytalni: umieją "w samej rzeczy: czytać, 
Pla tego honorowi kawalerowie ghiewać 
się nie beda'i nie wezmą zd brażę swójój 
zatności ,” jeżeli * podahćj sobie' książce, 
ćwidrtkę przynajnmnićj głośne; przed' 'Bi- 
p wii Loris c + The »" 

Zl Ok " u 10464 ik gui 24) UL 074 
saco rz Aripa}, XI. tlgire oi n 
s | Będzie Are r 1 Eo 8 
mitet'tabelła dzieł i'przeznaczonych za ich 
czytanie nagród; które mają bydź w ogólno 
ści takie: 1)! Z samego rana podług ważności 
stanu igustu .ezytelnila, polówka winnaj 
albó.gtzane! piwo; Nawa lubo"lierbutu, a 
na przekoske grzanki ; chlób z masłem dub 
sucharki. 2)'Ogodzinie jedénastéj śniada- 
nie, to jest podług zwyczaju krajowego 


( 48 ) 
wódka dobra kminkówa, albo gdańska ze 
;zlotémi listkami; przy .ni£j sén zielony, śle- 
„dzie, kawior,. szynka, .ozor. -i wozmaitę 
wędzonki. ; 13) Nie „wolno; wszakże. bedzię 
pić wigcéj wódki, nad. jeden kieliszek; 
chybaby Ito dowiódł, że czytał od samego 
rana. dzieło pracowite, alho,, że. zrozumiął 
choć: gokolwiek ; takie, którego nikt rozu? 
miéć, nie može; naówcząs, wolną będzie 
wypić i dwa dla, posillu, , Ci co pija dla 
strawności po kilka m Xilkanaécie. lielisz- 
ków, mają się rączćj,udać na. adwokackie 
lub. kancellarjiskie éniadania, ile, że sie 
na nie nigdy nie: spóźnię, jako trwające 
do niócnéjl nocy. ;;/4) Przekąsła także będzie 
Alosowną do zasługi w czytaniu; co sam 

Bibljotekarz, z Tabelli, oznaczy. .. W przy- 
padkach wątpliwych, lub gdyby czytajacy 
wymagał czego nad przepis, n Momitetow. 
pytanie do rozwiązania przeszle. 5)vObia- 
du w Czytalni nie będzie; lecz potrzebującym 
apilnie i pracowicie czytajacym; może bydź 
dany, zraz pieczeni.. 6) Pa obiedzie zaś 
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będa; rozmaite posiłki, i rzeczy orzeźwia- 
jace, jako to: ,wina różnego gatunku; pi- 
wo- dubeltowe i kalteszan; wieczorem zaś 
poncz, który zakończy całodzienną pracę. 


Artykuł XIV. 


Za wiedzą Komitetu mogą bydź dawne 
w niektórych przypadkąch i nadgrody pie- 
niężne zwłaszcza za dziełą, głębokie, i nie- 
zmiernie uczone r którychby nikt darmo nie 
czytał. Puszczający się na takie przedsię- 
wzięcie, podadzą do Homitetu urzędową 
prośbę; a ten- się znim „o pagrodę ułoży. 
m n -Ariykal 3 xv. s 
"Dla znakomitych oprócz tego i honoro- 
wych czytelników, będą nagrody honorowe, 
to jest: zasiadać będą wyższe i wygodniej- 
sze krzesła, zjadać smaczniejsze kawałki i 
popijać lepsze trunki. Będą się im rozście- 
lać pod nogi rogoże, dywany lub futra 
niedźwiedzie; i wolno im będzie kiedy niekie- 
dy wyjść do drugićj sali dla wypalenia lulki. 

5 


SWR "ry 
( 80 ) 
Za to im się będa dawały do czytania pisma | 
troche trudne do strawienia, i takie, któ- 
rych przeczytanie mają uczeni za niepo- 
spolity zaszczyt, chwałąc się z tém co mo- 
ment w przypiskach. 


Arlykuk XVL i ©,» 

'Dla osób bardzo dystyngowanych, be: 
'dzie i ta honorowa nagroda, iż podług ich 
życzenia, albo się w gazecie ogłosi, albó 
na bramie Czytalni wielkiemi literami na 
wielkićj tablicy wywiesi: że JO. lub JW: 
NN. Roku — dnia —i miesiąca tego a tego; 
cały rozdział, ćwiartkę lub pół-ćwiartkę, 
takiego a taliegó Kot doskonale i zu- 
pełnie przeczytać raczył. — Albo Ze: JO», 
lub JW*s, NN. książkę taką ataką nakoniec 
przeczytała, lub przejrzała łaskawie. ' Ow- 
szem jeżeliby sobie życzyli ,* mogą nawet 


tabliczki kę napisami na szyi nosić. 
i tot 1004 Ung [ 


„Artykuł XV. è i 
* Wchodząć ido' Czytałni, każdy konkurent 


"ER 
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oświadczy i w protokule zapisze, co chce 
czytać, i jakićj za to żąda nagrody?—a je- 
Zeliby chciał czytać, ale sam nie wiedział 
coi powiedzićć, nie mógł; Bibljotekarz wy- 
rozumie czém się trudni lub trudnić wży- 
ciu myśli ipoda mu książkę do tego zatru- 
dnienia stosowną...» EN 

: w. Artykuł XVIII. 

"m przypadku, "^ ik trudno bylo: znaleść 
iz pewnością naznaczyć dzieło do; czytania, 

Bibliotekarz odniesie sig do. Komitętu, któ- 
ryw Towarzystwie jednego ze swoich człon- 
kow zeszle; fizognomistę i galistę. Ci, roz- 
PRBSZYATAZY B ZNA Eh patus i zdigwszy 
plan głowy, oznacza: ; w,czćm, kandydat mo- 


| ĝe celowaé,,a.zatém coma. czytać ? — Lecz 


gdyby i ci nic nie obiecali, a;Handydat ko- 


niecznie „chciał czytać, zaprowadzi go Bi- 


bliotekarz do osobnéj sali dla ludzi bez ce- 
lu przeznaczonćj, gdzie mu każe dać gaze- 
ty ilulkę; lecz ta ostatnia będzie cała jego 
nigrodana w: Vodwitog da w z Gd 


va! 
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Artykał XIX. o asuv o 
Członki mające sv Towarzystwie Akcje 
lub rocznie do niego placace wolne sa od 
wszelkiego czytania; bo w naturalnym rze- 
czy porządku dwóch rzeczy razem robić 
nie można oprócz tego," doświadczenie 
pokazało a dobre Towarzystwa zgodziły się 
oddawna na to: że to osobom majętnym i 
dobrze urodzonym niepotrzebne i cale nie 
przystoi — bawić | się więc będą jedźenićm, 
piciem, lulka i samą rozmową; 'ałbo* złożą 
gry towarzyskie w których się agy wié bę. a 
dą bardzo sposobem uczciwym,” "jedynie 
dla: rozrywki — wolno im nawet gazet' nie 
czytać; ale officjałiści'we 'zytelni; álbo rożż 
mowni miłośnicy” hówin zdadzą iin ha Kat 

ide żądanie; "sprawę z wszelkiego “rodz 
pisanych i niepisanych wieści: o których 


— powaźniei mądrze rozprawiać zechcą : 


3 i | ah s an z] " 
| „Artykuł XX. M4CZKPOROJT mi 


Osek: któte założyły akcje: zgratęddząć 
się będą w sali posiedzeń, raz narimiesiąc 


2] 
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gdzie się maja naradzać o sposobach utrzy- 
mania Towarzystwa i zaciągania coraz wię- 
céj czytelników. Z tej okazji zawsze wy- 
palą kilka mów i będa stanowili o warto- 
ści dzieł, podług ich grubości, wagi, lub 
zdania Bibljotekarza— a mianowicie posta- 
nowią które księgi ma zakupić i jak kazać 
ma oprawić, zgromadzenie to będzie mia- 
ło swego Sekretarza z wielkim protokułem, 
i Prezydenta zmina poważną — pićrwszy 
będzie wpisywał w protokół co mu się po- 
doba; ostatni zaś będzie „podpisywać " nie 
czytając. 


Artykuł XXI 


Autorowie, którzy dla uczonych pism 
swoich nie znajdą dosyć czytelników i od- 
bytu, moga się udać pod opieka dobro- 
czynnego Towarzystwa, które jeżeli osa- 
dzi iż dzieła ich prawdziwie są warte lito- 
ści, wystawi je w Czytalni na widok pu- 
bliczny, i stosownie do natury rzeczy i 
zdania Komitetu wyznaczy nagrodę za prze- 

5* 
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czytanie tomu, rozdziału lub ćwiartki; pos 
dług tego jak osadzi wiele siły ludzkie wy- 
trzymać lub cierpliwość znieść zdoła. 


^ 


Artykuł XXII, 


Panowie którzy autorami zostali zechcą 
przysłać razem z przesłanemi do czytania 
dziełami Assygnacje na pewne summy jeże- 
li chca ażeby im dostarczano czytelników, 
albo moga zawierać ztowarzystwem dobro- 
czynnóm umowy i kontrakty, który się do 
podobnych dostarczeń obowiązywać będzie. 
Zgromadzenia zaś niektóre piszące i dru- 
kujace mogą się o czytanie swoich druków 
wcześnie z dobroczynnością ułożyć, która 
ze swojćj strony uręcza, iż dobry uczynek 
i wsparcie nieszczęśliwych będzie miała na 
pićrwszóm względzie. 


* 


Artykuł XXIII. 
Jak przy bibljotekach znakomitych by- 
waja staroZytnicy, tak przy Czytalni utrzy- 
mywać sie ma nowożytnik. —Jego obowiąz- 


« 
( 88 ) 

kiem będzie 1) wświeżych narodowych dzie» 
łach dociekać znaczenia nowo wynalezio- 
nych słów lub sposobów mówienia z za- 
granicy zaciagnionych i to na Zadanie czy- 
tajacych objaśnić i tłumaczyć jeżeli « może. 
2) wykładać nowe rozmaite wynalazki w 
pisowni 3) dawać maleńki kurs wszystkich 
niby nowych od sąsiadów a poczęści i od 
nas małpowanych wynalazków. 


Artykuł XXIV. 


Nakoniec uważając że od czasu zakwi- 
tnienia umiejętności na zachodzie zaczęto 
pisać nie tak książki jak przypiski co jest 
gatunkiem dowcipnego wynalazku na nieli- 
tościwych barbarzyńców, księgarzami na- 
zwanych; uważając, Ze z tego uczonego 
kuglarstwa nic nie wynika oprócz psucia 
papiéru, druku i oczów; Komitet i urzędni- 
cy wCzytalni ostrzegą i ostrzeżenie to na 
wszystkich drzwiach mocno przylepia, Ze 
się za czytanie przypisków nic a nic nie 
płaci; albo biorąc rzeczy pod wagę tylko 


( 56 ) , 


dymem i lulką— oprócz tego wszyscy urze- 


dnicy przestrzegać będa, ażeby czasem z 


powołania autorowi, podobnych przypisków 
potajemnie na krzywdę bliźniego nie wy- 
pisywali; bo to jest uczynek nie ludzki i 
nie chrześcijański. 


SEJMIR 
POD SZARĄ KAMIENICĄ. 


Nader zabawnych rzeczy dowiecie się państwo! 
Zabawnych powtarzam śmiało. — 

Nie jest w tym żadne kłamstwo, ani oszukaństwo, 
Bo na nicby się niezdało. 

Krótko a wezlowato, bez dalszéj przemowy, 
Opowiem, julie skutki wziął sejm kramikowy, - 
Niedawnym czasem odbyty, 

Przez trzy, lub cztery kobiety. 
Zmacież kamienicę szarą ?— 
Te sklepiki publiczną zaszczycone wiarę, 
Sklepiki w których różne świetnieją* celer 
Siostry niegdyś toalety, 


(EX | 
Owe kóronki, kwewki, sukienki, czypeczki, ` * 4 
Mameluczki przetarle ,. dziurawe chusteczki, 
Pończoszki cérowane, i stroiki owe uw dii 
Co jak stare panieństwa, chcą blyszezéé za nowe; 
Dodawszy wto przepaski, podwiązki i wstążki; 
A nadewszysiko różne bardzo ważne książki... 
Między któremi ,: chociaż byłaby najgłupsza, ; 

vWięcćj: warta nad każdą — ta, która jest grubsza!... i 
Tych to ja wam sklepików zdarzenie opicję... 
Wiadomo £e dziś cały handel się nasz Finite 

sorrisi Rubaszne ose mączniczkis +- 
Co dawnićj dmuchając w kasze, - 
Pijane, 'mieraz chcialy bić się na pałasze, +; 
Dzisiaj; trzeźwe przykładne, czytają kantyczki. ., ' 
„Owe przekupki zuchwale «t ! 
Na których piekielne sprzeczki, .. i 
„ Zbiegało Się miasto cale, |. PAZ. 
"Teraz ciche, spokojne, miłe jak owieczki. — 1 
„Bariłomiejowa poczciwa 7 > 00 ch 
Niegdyś czynna , zbierała grosz jak wiecie sami; | 
Już dziś nad ananasami 
Jakby na dramie pozićwa! — 
Rzeźniki i rzeźniczki , co niegdyś po jatkach |... 
Jak lamparty: zaciekłe szarpały się w klatkach;, 
Choć, dotąd skromnej tasyi za vitiata at 
Przecież. bardzo: zgrzecznieli à tabiej. przedają. - 


amans ^um us 
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Krótko mówiąc, Że nawet i ładne blacharki, © 
Co do Żelaznych kramów tyłem sobie siedzą, - 
Miły uśmiech każdego , uśmiechem uprzedzg; 
Niemogę pozbyć kubka, ni do,chrzanu tarki. 
Do Księgarni jeżeli kto raczy zawilaé, : 
To chyba tylko po to, Żeby darmo czytać 
* Qwe kornowskie wydania, ri 
W okładkach różnobarwnych w pérkalkowym 'smaku , 
Romanse, historje, dobre przekładania s, (22...) 
Książeczki z obrazkami bez liku i brakuj - 
Przez szczególniejsze względy dla nas drukowane. 
Oczekują cierpliwie na losóry odmianę. ' 
Teraz kolej na książki w szarćj kamienicyl.v. i" 


A 


Przebaczcie autorowie, słuchajcie krytycy; ^ 

Ich to los, poematu mego jest osnową , 

One to zapaliły tę wojnę domowa, : 

Która bodajby unas nigdy nie zabłysła, 

Póki tylko do Gdańska płynąć będzie Wisła; — 

Póki soli w Wieliczce robaki nie stoczą, 

Dopóki si w chrabąszcze "lwy zac: istoczgl... 
Wiedząc że tyle różnych uczonych pisarzy, 

Bez nadziei przedania zawalaja sklepy; 

Że jeżeli się komu przejść koło nich zdarzy, - 

Mimo szumne tytuły, każdy na nich ślepy; ^ 

Jakby straty uniknąć; im pomnużyć chwały, © 

Zacne szare kupcowe; scjmil: ódbywały. © °l 
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— A że pod Świętym Wojciechem, 
Z jawnćm zgorszeniem i grzechem, 
Żydki bardzo pomocne swćm obejściem grzecznćm , 
Widokom bibljotecznym,.... 
Wielkie dzieł rozmaitych utrzymują składy; 
Wypadło przeto z narady: 
Aby ich wezwać uprzejmie, 
Do stawienia się na sejmie; 
Głoszęc interes książkowy 
Za cel przyjaznéj umowy. 
Lecz jak dalece wierzyć nie trzeba kobiecie, 
Zaraz się państwo dowiecie!... 
Czereda izraelska do służenia skora, 
| ia Nie traci i chwili czasu 
Obławą wśród gwarnego pośpiesza halasu, 
Faády wziąwszy pod pachę jakiego Autora!... * 
Niech sobie co kto chce mówi; 
Nigdy może Józefowi 
Tyle się kruków nie śniło, 
iw o le tutaj żydów było!... 
Nie jeden przyrodzenia badacz znakomity. 
Mógł powiedzićć Że Kraków szarańczą okryty, * 
7 trwogą ten rój Żarłoczny w rynku swoim widzi; 
Nie jeden niedowiarek co z proroctwa szydzi 
Próźnościa napuszony, 'w zdaniach swoich sprzeczny, 
Piérwszy raz by pomyślał na spd ostnieczny. — 


(60) 


Gdy się tak mojżeszowe gromadzą szeregi, 
Uzbrojone w tysięczne kłamstwa i wybiegi, | 
W mniemaniu; Że-nastąpi jakowa chapanka; ' si 
AŻ tu jedna zkupcowych najstarsza matrona, 
Stangwszy na kramiku napiwszy się z dzbanka, 
Wita ich — slowy pem 


Posluchaj wygnańcze pleite t 
Co wykrętami kazisz te poczciwych ziemię; 
Słachajcież tu zebrani szubrawcy! szachraje!!.. 


Uliczniki, eygany; pia a zgrajeł = 


Dopókiż to bedziecie włóczyć sie po mieście . 
Dawać za sto, piędziesiat; a wyłygać dwieście! 
Dopókiż to dażęgi od domu do domu; . I 
Nie dacie się przy sobie pożywić nikomu?... ' 
4 Już co tylko na świecie gałganem bydź może; 
Co tylko wyrzucenia bliskie na podwórze; 
Czego żebrak nie zdejmie, żyd Jakomo chwyta, 
"Tysiąc razy ogląda, przewraca, przemierza; . ^ 
I niżeli nabędzie już swe zyski czytay | 
Szyjąc —— frak nowy; — lolsięgalwa 
P 
» Zacząwszy od upadi do przedmiejskich Aitek; 
Wszędzie żydów jak nabił— wszędzie pełno licha; 
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Co tylko ma sprzedaż, potrzeba lub zbytek, 
Wraz się do tego broda Żydowska uśmiecha!.., 


«Słowem wszystko wam hultaje 
U chrześcinn się podoba; 

Nasz rynek się dziś wydaje 
Gdyby stara garderoba! 


«Płaszcze, węgierki, zurduty, 
Dziesięć razy nicowane; 

Z dziurami koszlawe buty, 
Kamzele, fraki łalane; 


«Salopki, szlafroczki, szale.... 
Co niegdyś wdzięki zdobiły: 
Wam się dostają w udziale 
Aby cholote stroily. 


«Nie jeden co mu serce zranił kapidynek, 

Że ostatni dziewczynie grosz na chusikę wyda; 
Jakaż go boleść przejmie gdy swój upominek, 
Wyszarzany, przetarly, ujrzy w ręku 2ydal... 


Niedosyć jeszcze na tym, — gorsze wam bezprawia, 
- Gorsze wyliczyć zbrodnie przychodzi, niestety |... 
Niedpść że nas Żyd chleba kawałka pozbawia, 
Podkopując zuchwale skład naszćj tandety. 

6 
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«Za Ven gwalt i zadane sercom naszym blizny, 
Kupieckie zgromadzenie Bogu zda rachunek, 
Iż gorliwe o własnych korzyści ratunek, 
Zukazuje towaru, pozwala starzyzny. (*) 


«Od wieków ten zwyczaj zdrożny 
Panuję na całej ziemi; 

Umie sobie radzić možny, 
Niemasz pieczy nad biednemi ... 


7. czasem się skutek zlego i dla nich pokaże! — 
«Ale do was lu wypić potrzeba księgarze, 
© własne dobro nie czuli; 

Godniżeście bydź kupcami, 
Kiedy pozwalacie sami 
Ażeby ci krętacze zgubę waszą knuli; 
Skoro tak moga bezkarnie, 
Tworzyć ruchome księgarnie?... 
upiec który przedaje towary łokciowe, 
Może mieć spokojna głowę, 
Że tuż przed jego obliczem; 
Szachruje żyd ma stary płaszcz z jakim pauiczem; 


(*) Nie wolno żydom nowych towarów sprzedawać w 
rynku, wyjąwszy dni jarmarczne, wedłyg praw słu- 
$acych kupcom chrześciańskim. 
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Inna wcale rzecz suknia, aksip£ka wytarta, 
Ostatnia nieraz więcej niż sklep cały warta. 
© czasy, o obyczaje! 
Już dziś nie jedna książnica; 
CL żydowskich ksinZnic powstaje, 
I chciwość zysku nasycal... 
Bo częstokroć szpargalik nabyty po Bogu; 
Za dziesięć groszy uZyda; 
Wracając do pierwotnćj ceny w katalogu, 
Nowym napowrot się wydal... 
al wy cierpićć możecie iukowg sromotę!... 
Wy od których się do nas gromadzą pisarze 
Raz przynajmnićj się z nami połączcie księgarze, 
Aby zryaku wypędzić Żydowska chołotę!... 
Ale niel... my. lu sami rozpoczniemy dzieło; 
Zniszczemy złe, które nam szkodzić przedsięwzięle. 
Dowiedz się rodzie zuchwały, 
Pocośmy cię tu wezwaly; 
Śmiertelne przejmą was dreszcze 
Pot czoła owilży rosą, 
Krymki się na łbach podniosą!... 
Dopókiż lo, dopóki, pytàam się was jeszcze , 
Jak rzymski niegdyś mowca herszła nieprawości 
Będziecie nadużywać naszćj. cierpliwości?...» 
Zamilkła dla odpocznienia; 
Gdy nieczekając reszty obelg dokończenia, 


( 6% ) 
Jeden -z starozakonnych zbrodą szafranową, 
Włożywszy rękę za pas którą miał pod czują; 
Zawola, do Żywego tknięty jej przemową: 
«No?... nie tak straszny diabeł jak nam go malują! 
Po toż nas tu do rady wzywacie Wać Panie, 
Aby zamiast handlować... prawić nam kazanie? 
Patrzcie no je?... co mi za poważne lmoscie?... 
Chcecie książki przedawać?... to je sobie noście! 
Co nam do waszćj straty, Żalów i utysków?... 
Zkilku starych szpargałów chcecie wielkich zysków? 
My mamy znaczne handłe—grożby nas nie straszp, 
Cała wasza tandeta dziś może bydź naszą |. -. 
Co mam dać za to wszystko? — No? dam trzy talary!... 
Korzystajcie z mej łaski i z mojej ofiary, — 
I to nawet za dużo — lecz nie cofnę słowa, 
No?... zgoda? Nie? Oto jest monela gotowa....» 


Jak kiedy kogo mucha draśnie wnos wprzelocie , 
Radby jednym zamachem pognębić ich krocie; 
Jak kiedy kto się chwali, anikt go nie słucha, 
Radby wszystkim od złości kładł skórki do ucha; 
Jak kiedy kto rozprawę przed: innemi czyla, 

A każdy niecierpliwie o koniec sig pyla, 

W głębi serca... nieczułych wtrąciłby do piekla; 
Tak się gniewem rozjątrza cała rada wściekła. 


«Do broni lube siosiryl... najstarsza zawola; 
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Dkarzmy to niewierne i zuchwale plemie, 

Caly skład naszych książek niech okrywa ziemię, 

A każda się rozbija o miedziane czoła! 

Powszechny bój zapala. Duch księgi natury, 

Rękoksiag przechadzkowy światłego Wigury, 

Ośmnastego wieku ów schyłek cudowny. 

Uszczypliwego mowcę razi w kark szanowny; 

A wymierzone zręcznie wojsko afektowe, 

Zgłus go do reszty i zamknęło mowę. 

W tym przewodniczka sejmu poskoczywszy Śmiało, 

Gdy go się jej za brodę przycapić udało, 

Krzyknie na towarzyszki pośród zębów szczęku: 

«Co mam czynić z tym fantem który trzymam w 
(ręku?...» 

«Bij!..» wszystkie odpowiedzą. — Jakoż broda sula, 

Ipejsy co w bajorek wdzięcznie się zwijały, 

Garściami wyrywane z wiatrem uleciały, 

A dumny katylina wziął postać rekruta!... 

Wyniósł się po francuzku mowca wyczubiony; 

- Zasiadły znów na miejscach poważne: matrony; 

Pozbierano autorów którzy w ićj rozprawie, 

Użyteczniejsi byli niż są do czytania; 

A do półek na powrot przyjęci łaskawie , 

Do lepszych czasów swoje zachowują zdania. 

—Żydzi jak wprzód chodzili tak po rynku chodzą; 

Przed: stronnikami tylko swe Żale rozwodzą; 
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Ze im złego narobił ten bój kobiét śmiały; 
Ale i one także nie wiele zyskały, 
Do reszty poniżając wartość swych bazgraczy; 
Podartych bowiem książek nikt kupić nieraczy.— 


Skończył się więc na niczym krótki sejm niewieści. — , 

Wyniosły tylko Belfer doznaje boleści,. 

Że niechege słuchać reszty gorliwej pérory, 

Do dania odpowiedzi za nadto był sko 

Słowem, „obie w tćj mierze źle zrobiły strony, 

Bo duch każdćj był własną miłością natchniony. 

Tak się nieraz i wkraju wydarza potrzebie, 

Gdy zamiast jego dobra, patrzym tylko siebie. 


Kocham cię droga! tak jak ryba wodę, 
Nad życie kocham nad szczęśliwość w niebie; 
Któżby nie kóchal znając twą urodę? — 
Jedną tabakę przenoszę nad ciebie. 


Żądasz bym miłość krwig zapieczetowal? 
Tu dobył sztylet — opatrzył—i schował. 


Odpychasz mnie? tak nagle! ech mićj zmiłowanie! 
Ai inną sobie znajde— wypowiesz kochanie, 
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Kochałem ję bez granic— zkochania szalałem — 
Z rana kochać zacząłem — a w wieczór przestałem. 


SŁUSZNA OBAWA. 


Szedł Jasiek naprzód i prowadził na targ 
krowę na: powrozie, a Hasia postępowała 
za nim, aim blizéj las widziała przed so- 
ba—tém więcćj nieśmiałości. przybierała. 
Zaszłi do lasu Kasia drży i blednie i da- 
léj to coraz nieśmielćj postępuje. Obró- 
cil się przypadkiem JaSiek i zapytał dla 
czegoby drżała i bladła? Jakże nie drżóć 
i nie blednać odrzecze niewinne dzićwcze, 
kiedy się boję abyś mi co złego nie zro- 
bil. Mićj rozum, powić Jasiek, wszakże 
ja prowadzę krowę na powrozieinie mam 
rąk wolnych. Oho! nie uspokoisz ty mnie 
tym, alboż ja nie wiem Że to nie trudno 
przywiązać krowę do drzewai mnie zdra- 
dzié.— 

Pewnemu umierała Zona wielce złośli- 
wa, chcąc przy śmierci przypodobać jéj 
się jeszcze swoją powołnością, spytał z 
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kim chce aby się po jćj śmierci ożenił? 
Żeń się i zmatką diabła, odpowić. —Nie, 
to bydź nie może, prawa sprzeciwiają się 
temu, wszak teraz mam jćj córkę.... 


„OFIARA ZWODNICZA. 
Na drzwiach jednego ogrodu 
Taki był napis wszystkim do widzenia: 
«Rio kontent zswojego mienia, 
Temu mój ogród oddam bez zawodu.» 
Nie źle mi się to wydarza, | 
Pewien przechodzień rzekł do gospodarza: 
Dziś się tu jeszcze przenoszę, 
Gdyż jestem konteut zmej doli; 
Azatém o klucze proszę. 
Gospodarz odpowiedział, powoli, powoli, 
Kio co łaknie 
Znać mu braknie, 
Przeto nie kontent ze swego, sami to przyznacie. 


Jeden człowiek mający machine elek- 
tryczna, napastowany od krawca któremu 
był dłużnym, złączył drut od machiny z 
klamka drzwi. Widząc przychodzącego 
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krawca na wschody,: zaczął obracać ma- 
china. Krawiec chcąc otworzyć, odebrał 
mocne uderzenie, przelakł się, spadł ze 
schodów iskaléczyl się. Chciał rozpocząć 
process, lecz mu jego Adwokat dał radę, 
ażeby z swojćj strony w obecności sądu, 
elektryzował figlarza. | 


KURJER PRZEJĘTY. 


Do potomności Jan w darze 

Wysłał swą odę, lecz ją wśród drogi 
Przejęli wczoraj piekarze , 

I zabrali pod pierogi. 


DOŚWIADCZONE LEKARSTWO OD 
ZGRYZOTY SUMIENIA. 


Pełną garść zdrowego rozsądku, 
wsypawszy do. czystego naczynia rzetel- 
nćj poczciwości, dobrze przy wolnym 
ogniu dobrych chęci zagotować, potém 
zmieszać to z równa ilościa ścisłego do- 
pełnienia obowiazków i używać co- 
dz iennie. 


n 
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EPIDEMJA NOWOCZESNA. 


Od niejakiego czasu zjawiła się między 


nami choroba osobliwszego gatunku, tak 
nazwana Pseudo-Hrabija, na wzór da- 
wnéj Likantropji, od właściwych jéj sym- 


ptomatów, które sa następujace: gadać, : 


jakby od niechcenia, zwracając oczy na 
wszystkie strony; pogardzać  wszystliém, 
aż do poczciwości; kichać, chrzakaé, nos 
ucierać najwyższym dyszkantowym tonem; 
śmiać się bez powodu; marszczyć się bez 
przyczyny, tracić ubogą chudobę bez po- 
trzeby i czas ustawicznie trwonić na sa- 
méj wlóczedze. Napada ona pospolicie 
Traba umysłowa, organizacją, niezmo- 
cenioną dobróm wychowaniem. Najskute- 
czniejszém na nią lekarstwem jest śmićch 


i pogarda. 


SPROSTOWANIE FAŁSZYWEJ POGŁOSKI. 


Rozeszła się pogłoska, jakoby zaszezy- 
tnie znany Pan Zbytek zakończył chwale- 
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' bne Życie swoje, a to jeszcze z głodu. — 


Smialo zaręczyć możemy, Że pogloska ta ` 
jest falszywaiistnym tylko wymysłem PP. 
Ratunkiewiczów, Procentowiczów i 
Sknerskich; albowiem zacny Pan Zby- 
tek ma nader wielka liczbę przyjaciół, 
nie tylko u nas ale na całym świecie, szcze- 
gólnićj sprzyjaja mu domy PP. Rozsza- 
stańskich, Marnotrawnickich, i éci- 
śle z niemi połączonych Szulerskich, 
Bilardówiczów, Łyknickich, Cze- 
kinolubskich, Modnickich, Maga- 
zynokradzkich, i wiele innych, któ- 
rych tu, niecbcac ich skromności obrażać, 
nie wymieniamy, a-któreby się z nim w 
kazdéj potrzebie ostatnim kęsem chleba 
podzielić nie wahały, Owszem najpewniej- 
szą mamy wiadomość, że Pan Zbytek i 
godna małżonka jego zdomu Rozrzutnic- 
ka, najlepszego używają zdrowia, i nigdy 
wygodniejszego i szczęśliwszego „nie wie- 
dli Zywota jak dzisiaj; nadto niemaléj spo- 
dziewaja się pociechy z potomstwa swego. 
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Pan Bankrut, który już „jos: & 
nosci lat, pewnie urzad otrzym^ .po- 


czeta sprawę dobrze ukończy, a siostra 
jego Panna Sekwestracja wyjdzie wkrót- 
ce za maż za bogatego Pana Taxatora. 


PRZYRRY ZWYCZAJ MIEJSKI. 


Szewc krzyczy na piekarza, piekarz na 
rzeźnika, rzeźnik na rajcę i dzieci jego, 


rajca społem ze wszystkiemi na burmistrza, 


burmistrz z przyjaciołmi na całe miasto, 
całe miasto na strażników, strażnicy na 
wyższych, wyżsi na niższych: i gdzie to 
wzruszenie krzykliwćj kończy się muzyki 
niewiadomo. Mości Panowie, dla Bogal 
mniej hałasu a więcćj nieco baczności na 
własne sumienie, bo jak widać za tym 
piekielnym gomonem do ostatka się po- 
zdzieracie. 


KONIEC ZESZYTU PIÉRWSZECO, 


ŚMIESZEK. 


Co orzeżwi, co ucieszy, 
Co łagodzi, co rozśmieszy, 
Mimo to co mądrzy plota, 
Dobrej chwili jest istotą. 
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PRZEZ „A 


JULJANA ALEXANDRA KAMIŃSKIEGO. 


Ridendo castigo mores 


ZESZYT II. 


LWÓW 


DRUKIEM PIOTRA PILLERA. 


| 
NAKŁADEM WYDAWCY. 


1834. 


SMIÉSZEK. 


CYWILIZACJA. 


po pee nowéj podróży, dając opis 
rozbicia swego i nieszczęśliwe wypadki, 
kończy temi słowy: »Gdyśmy bez naj- 
mniejszego śladu ludzi na kilkanaście godzin 
uszli, spotykamy nakoniec 2 wiełką rado= 
ścia szubienicę. — Chwałaż ci Panie! zaa 


wołałem , — jesteśmy w kraju ucywilizoa 


wanym.£ 


NAJLEPSZY RZĄD. 


Po czem poznać rząd dobry , jakby ci się zdało ? 
Po tom co dobra żonę, mówia o nićj malo. 


Gdy się zapytano Androklidesa, dla cze- 
goby szedł na wojnę będąc kulawym? ode 
powiedział: »Bo bić się a nie uciekać mam 
ochotę. 
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4MARTWYCHWSTANIE. 


Kto nie kocha, i nie łyka, 
Istny obraz nieboszczyka. 


"uk sobie spiewał stary Dytrych Ba- 
kałarz miasteczka Kreutzburg, należycie 
podpiły po pułnocy wracając do domu z 
wesela w pobliskiej wiosce, na którem się 
porządnie uraczył. /Wesół jak tylko czło- 
wiek pijany być może, to idąc w gzykgzak 
to znowu podskakujac przemierzał od je- 
dnego brzegu do drugiego cały szeroki 
gościniec i pierwszy raz -w życiu widział 
na własne oczy, Že się gwiazdy obracają 
na niebie, o czém dotąd w książkach tylko 
czytał. 'To szedł spieszno, ale niezadługo 
nogi zbuntowały się przeciw niemu, zaczął 
się chwiać to na jedną stronę , to na druga, 
zebrał raz jeszcze całą przytomność ispie- 
wał znowu piosnkę swoja ulubioną, a na- 
koniec potknał się o kamień, i padł na 
ziemię. Niemógł się już podnieść, a po- 
wtarzając sobie słowa: »Istny obraz nie- 
boszczyka« zasnął na gościńcu. 
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Zaledwie zasnął, przeszło kolo niego 
dwóch braci ostrożności. Byli to prawdziwi 
rękodzielnicy, bo ręka dzielili się z innemi, 
mieli tę zasadę iż rzecz przez nieostroż- 
ność lub przypadek bez pilnowania zosta- 
wiona jest ich spusciZna i od téj zasady 
nigdy nieodstepowali, Mocno spiacy DÐ y- 
trych zdawał się im tą spuścizna; tym 
pewniejszą, gdy ujrzeli że mocnemi napo- 
jami znużony, leżał prawie bez zmysłów. 
Przetrzasnęli kieszenie, ale znalazłszy tylko 
kilka groszy, uznali za rzecz daleko dogo- 
dniejszą; zdiąć suknie z mniemanego umar- 
łego , niżli szperać po kieszeniach. Po krót- 
kiéj więc naradzie rozebrali go do koszuli 
i rozeszli się w swoje strony. 

W takim negliżu leżąc Bakałarz na go- 
ścińcu, uczuł w krótce poranne zimno, 
które go wskróś przyjęło, i tak skutecznie 
. działało na jego umysł, że się wkrótce 
wytrze£wil, Przebudził się, — ale jakież 
. było jego zadziwienie, gdy ujrzał gwiez- 
dziste niebios sklepienie zamiast kotary, a 
zamiast Basi kochanćj żony, suchy i gar- 
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Laty pieniek wierzbowy, a jednakże w 
takim widział się kostumie w jakim zwykł . 
był chodzić do łóżka. Zaczął sobie przy- 
wodzić na pamięć, że był na weselu, że 
nazbyt zpoufalił się z kieliszkiem, przypo- 
minał sobie jakby przez mgłę, że wym- 
knawszy się z wesela, uszedł spory kawał 
na gościńcu, że mu nogi niechciały stat- 
kować, że się wywrócił i powstać już nie- 
mógł. Domyślił się reszty; bynajmniej o . 
tóm nie wątpił, że gdy tak leżał bez przy- 
tomności, złodzieje go obdarli i uciekli = 
Umyślił więc zaraz polecić w ciemności 
do domu i niewystawiaó się za dnia na 
pośmiewisko całego miasta. Biegnie więc 
co tchu w szacie bardzo podobnej do ubioru 
Adama, i drząc od strachu z skruszonym 
sercem przemyśla jak przeprosić swoją dro- 
ga połowicę. 

Był podówczas w Kreutzburgu 'Lazaret 
francuzki, z kad codziennie skoro swit wy- 
wożono nieboszczyków w wozie krytym; 
umyślnie na ten cel sporządzonym, któ- 
rych zaraz za miastem bez dalszej cere- 
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monii w prostym dole grzebano. Gdy za- 
tém Dytrych lekko ubrany w głębokim 
zamyśleniu zbliżał się do bram miasla: 
spotkał go podobny całun. Woźnica prze» 
lakł się na widok bakałarza i bialéj jego 
szaty. Spłoszyły się konie, a lubo niewie- 
rzyły w strachy jak ów woźnica, przecięż 
wywrócili wóz, i biegły bezuwagi na góry 
i doły. Woźnica zdążył jeszcze wyskoczyć 
w czas z wozu, Bakałarz uciekał, i nie- 
mając wcałe ochoty bydź poznanym, biegł 
na oślep także po górach i dołach. Przy- 
padek chciał, że konie lecące ze skrzynią 
tę sama drogę obrały. W jednym dole 
znużony biegiem padł bakałarz bez przy- 
tomności i siły; konie w tenże sam dół 


zrzucili całun, otwarło się wieko i wszyscy 


umarli pokładli się przy Bakałarzu, 
Tymczasem ocknął się -z przelęknienia 
woźnica , dognał konie które złożywszy swój 
ciężar same stanęły. Podniósł wóz, który 
sczęściem niewiele co był uszkodzony, i 
zaczął po kolei w niego wrzucać nieboszczy- 
ków. Zmęczył się nie ay a nade- 
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wszystko gdy mu przyszło dźwigać otyłe- 
go Kakałarza. Wziął go także za zmarłego, 
widząc odzienie na nim tak proste, jak 
zwykle umarłym zostawiano. 

Gdy woźnica ciężkiego swego zatrudnie- 
nia dokonał siadł znowu na wóz, trzasnal 
biczem, i gnał rumaki ku cmentarzowi. W 
zakrytym wozie leżał Dytrych; po kiłku 
minutach jazdy turkot i trzęsienie wozu 
wróciło mu przytomność. W około niego 
panowała ciemność, a czego kolwiek się 

dotknal, były to zimne członki umarłych. 
. Mimo bystrości swego dowcipu nie mógł 
przecie zgadnąć gdzie się znajduje. Nakoniec 
na ciągłe poruszenie wozu, przeklinanie 
woźnicy, trzaskanie bicza i turkot kół, któ- 
re właśnie o tęgi kamień zawadziły, po- 
znał Że leży w jakimś wozie. Zajaśniała 
mu iskra nadziei, Że zdoła przecie uwol- 
nić się z tak okropnego więzienia, i z po- 
winowactwa umarłych. Zaczął więc krzy- 
czeć w głos: »Ratujcie! ratujciel« i z całych 
sił tłukł pięścia w wieko od skrzyni. 
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Woźnica który wierzył w strachy i drzał 
przed niemi, już teraz był przekonany że 
się zły duch na niego uwziął. Jak błyska- 
wica skoczył z wozu, aczyniąc kilka razy 
znak krzyża wołając : »Wszelki duch chwali 
Pana Boga ,« Nie ogladajac się bynajmniej 
za siebie leciał co tchu do miasta, i zaraz 
przy rogatce opowiedział pisarzowi okrop- 
ny swój przypadek. Strach ma wielkie oczy, 
woźnica tedy opowiadajac pisarzowi swoje 
zdarzenie, przystroił je w mocne farby 
exageracji. i 

»Dzień dobry Panie Aptekarzu l«— »Dzień 
dobry Panie pisarzu | Cóż tam słychać no- 
wego?« »Jakto WPan jeszcze o niczém nie 
wiesz P« — »Albo co?« — »Jaki okropny 
przypadek zdarzył się dzisiejszćj nocy ,« 
»Cóż takiego? proszę cię kochany Panie 
pisarzu ?» — »Przypadek okropny | wystaw 
sobie Panie -Aptekarzu, furmanowi który 
z Lazareta wywozi zawsze na cmentarz 
umarłych, pokazało się straszne widmo; 
miało 28 łokci wysokości, zamiast oczu 
zarzące głownie. Wywróciło skrzynie z 


umarłemi, i gdy woźnica wóz podniósł i 
umarłych na powrót powrzucał, położyło 
się w wóz, Wtedy ze skrzyni zaczęły się 
rozlegać grzmoty i błyskawice, i tak za- 
trzęsła się ziemia , jakby już nadszedł dzień 
ostateczny.«—»To być nie może «— »Wie- 
rzaj mi WPan, Tak jest w istocie. Prze- 
cieżem na własne moje uszy slyszal całe 
Opowiadanie woźnicy.« — »Cóż teraz po- 
wie nasz młody Ławnik ten niedowiarek, 
który mi w przeszłym tygodniu śmiał w 
oczy zaprzeczać , jakobym niewidział ducha 
mojej prababki.« 

Aptekarz zaledwie doczekał ostatnich słów, 
tak mu było pilno natychiniast po całem 
mieście rozgłosić tę wielką nowinę, Nale- 
żało się ją zaraz roztrabić wszystkim kre- 
wnym, przyjaciołom i znajomym. 

Jakby błyskawica przyleciała w mgnieniu 
oka historja o zjawisku duchów po całym 
'Kreutzburgu , a w miarę rozszerzania sie 
wzrastała w różne przydatki cudowne lub 
przerażające. 

Tymczasem woźnica zdał ordonatorowi 
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Lazaretu raport, z którego tenże ani sło- 
wa niezrozumiał, Ordonator znał dosko- 
nale służbę polecił, więc swoim Sekreta- 
rzom, ażeby z woźnicy wyciągnęli wywód 
słowny; gdy mu ten wywód przeczytano, 
zadekretował, ażeby natychmiast wysłać, 
oddział Żołnierzy dła wynalezienia kara- 
wanu i koni i dla sprowadzenia ich do 
miasta. i 

Pod obroną oddziału wojskowego które- 
mu woźnica towarzyszyć musiał dla do- 
prowadzenia go na miejsce gdzie zostawił 
wóz i konie, wyszło całe miasto, wyjawszy 
chorych , więźniów niemowlat i tych, któ- 
rych sprawowanie urzędu do pozostania 
w mieście zniewalało. 

Pisarz od rogatek przysięgał Aptekarzo- 
wi, że wolałby całe życie jak włoch mał- 
py wodzić po świecie, niż siedzieć w swo- 
jéj przeklętćj celnej jamie , iż wyrażny za- 
kaz od Burmistrza, ażeby podczas tak wa- 


"żnej expedycji pilnował dochodów celnych 


jest tylko niegodziwą szykaną. 
Pani Barbara Dytrych oddaleniem 


" 
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małżonka zgryziona, tym się pocieszała , 
Że mogła iść z drugiemi na widowisko du- 
chów. Szła jednak powoli smutna; a przy 
niej wierny pudel Dytrycha. 

Po ucieczce woźnicy na próżno usiłował 
Bakałarz podnieść wieko od wozu, zatrzasło 
się tak mocno, Że wszelka praca Dytry- 
cha słabego i niewygodami nocy jeszcze 
bardziej wycieńczonego była nieużyteczną. 
Szczęściem w skrzyni było kilka otworów, 
przez które mógł czerpać świeże powietrze. 
Gdy w takim stanie leżał oczekując rychłej 
pomocy ujrzał zbliżający się oddział woj- 
ska z znakomitemi Urzędnikami .i całym 
pospólstwem Hreutzburgu. Woźnica mocno 
się dziwił że diabeł jeszcze wozu z końmi 
nie porwał. Bakalarz słysząc głosy ludzi, 
był juź pewien swego ocalenia, lecz jakże 
się przelald, patrząc przez szpary od skrzy- 
ni, gdy dostrzegł nietylko ludzi obcych 
ale nawet bardzo sobie znajome twarze. 
Mógłże sobie życzyć, ażeby się w takim 
stroju pokazać oczom ludzkim. Gdy się 
tak nad swoim losem użalał, spostrzegł 
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swoich uczniów, „i ledwie od wstydu nie 
zgorzal. 

Żaden z przytomnych niedomyślał się 
bynajmniej jakie będzie rozwiazanie tej 
sceny ; tylko pies bakałarza skakał w okoła 
wozu, z radości kręcił ogonem i sczekał. 
Tym dowodem wierności i przywiazania 
poczciwego psa Bakałarz tak był wzruszo- 
ny iż zawołał na niego: Fidelciu! Fidelciu! 
Pies poznał natychmiast głos Pana i sko- 
czył na skrzynię. 

Głos ze środka skrzyni wydobywający 
się, jednych przeraził drugich zadziwił — 


»Słyszycie teraz sami« rzekł woźnica, »dia. - 


beł siedzi w skrzyni, umarli gadają.» Gdy 
się to dzieje, Barbara załamywała ręce 
wołając: »O Boże! to mój mażle »Tak to 
jest głos Dytrycha ,« zawołało wielu. »Gdzież 
on się podział, czy go niema w domu.«— 
»A moj ty Bo£e« rzekła Barbara z płaczem 
wyszedł wczoraj na wesele i jeszcze do 
dziś dnia nie powrócił.« 

Młody Ławnik, ten jakieśmy wyżćj wi- 
dzieli niedowiarek i filozof Itreutzbarski; 


— — — 
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dorozumial się reszty,- „wstąpił na wóz o- 
tworzył wieko i spytał się Bakałarza: »Cóż 
to, WPan tu jesteś Panie Bakałarzu? Jak- 
żeś sie dostał do tej skrzyni?« — «Samemu 
to Bogu tylko "wiadomo odpowiedział D y- 
trych.« — »Ale jakżeś się ustroił w taka 
piękną cielista suknig.« — »I otóm nic nie- 


 wiem,« odpowiedział z pokorą i shrucha; 


»troche za nadto pozwoliłem sobie ostatnią 
raza na weselu« — »Jak zwyczajnie. Ale 
tak jak jesteś ubrany,_wrócić do miasta 
niemożesz piechoto , daj się więc lepiej za- 
wieść w tej skrzyni.« — »Z całej duszy.« 
Aby uniknąć zgorszenia publicznego, Offi- 
cer kazał woźnicy zasiąść na wozie, i do 
miastą zawracać. Wóz zatrzymał się przed 
szkoła. Cały Itreutzburg zebrał się przed 
nia z natężoną ciekawością, oczekując „na 
wysiadanie Bakałarza, jednakże Ławnik 
uprzedził wszelkie żarty i nieprzyzwoitości 
wymoglszy na Officerze, iz żołnierzom wko- 
ło wozu stanaé itloczaczy sie lud kolbami 
odpychaé kazał. Barbara zalana łzami, przy- 
niosłą mu z domu potrzebną bieliznę i u- 
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bior, podano ją nagiemu do skrzyni, któ- 
ry czymprędzćj jak mógł dokończył swojej 
toalety, — »A mój Boże! co to za hańba „« 
zawołała Pani Dytrych w największym gnie- 
wie, — »Cicho Pani, cicho« rzekł młody 
Ławnik uspokoj się, cóż to za hańba zmar- 
twychwstać. Wierzaj mi, najbogatsi chcie- 
liby po mierci takiej hańby.» To mówiąc 
wziął Bakalarza pod rękę, a przedstawia- 
jac go wszystkim otaczającym, faworytna 
Dytrycha piosnkę tak przerobił: 

Widzicie kto nadto łyka, 

Jstny Obraz nieboszczyka. 


UNIWERSAŁ POBOROWY NA ZBYTIU, 
UTRATY I NIEPOTRZEBNE WY- 
STAWY DOMOWE. 


(Wyjatek z dziełka , w Ftrakowie r. 1603, 
pod tytułem: »Ex orbitancj e« wydanego:) 
Tym sie kraj uboży, gdy na tém nie 
przestawaja ludzie co maja, swemi rze- 
czami gardzac cudzoziemskich szukają , po- 
traw , szat, sług, broni, koni, mając swe 
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lepsze i mocniejsze , naszemu niebu , kra- 
jom i czasom przywykłe. 

Nuż zajścia niepotrzebne i walki, o lada 
co w prawie nigdy za to sama rzecz nie 
stoi, co prawo albo zwody koło niéj ko- 
szlowaé beda. : 

A to jako szacować, co jedna białogłów- 
kę z którąby dobra mucha uleciala, w brož- 
ku sześć wożników Tureckich, każdy po 
kilkaset i po tysiącu złotych kupiony wozi. 
A do owych pocztów w adamaszki, w axa- 
mity ubranych co rzeczemy? owe orszaki 
sług i processje długie, co przed nia i za 
nią chodzą ? l 

A te próźne uczty albo biesiady, na któ- 
rych bies siada. Bankiety, zbytnie stroje, 
szaty, wesela, chrzciny, pogrzebów , pom- 
py, mar, koni ubranych, osób giermków, 
herbów haftowanych i innych zabobonów. 
Azaż terzeczy zbawia? AzaZ zta pycha do 
nieba ida? — Sami się sadziemy mówiac: 
Pomoże mu to by umarłemu kadzidło, — 
Dla tege radzę ustanowić następujacy 
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 UNIWERSAE POBOROWY 
NX ZBYTII], UTRATY I NIEPOTRZEBNE 

_ WYSTAWY. | | 

Naprzód : aby.Zadnego pijanice do rady 
nie brano, ani mu przodu dawano Atak 
każdy który sie opije aby dał poboru zlo- 
tych 10, to jest: kiedy winem, małinazja, 
a kiedy gorzałką złotych 15. bo Panom 
Senatorom sromota pić gorzałki, a kiedy 
piwem złotych 5. Taki pobór za każdy raz 
powinien dać sub poena duplici. 

Szlachta -nie mają się też opijać; tylko 
co majetniejézy, i to któryby się zbytnie 
opił powinien poboru dać złotych 2, a któ- 
ry opiwszy się zwadę czyni, złotych 12. 


Z STRONY ZBYTKÓW STOŁOWYCH: 


` Od każdego stołu dwiema obrusami przy- 
krytego, na którem serwety po włoską 
złożone po groszy 10. Od każdego tortu 
po groszy 12, Od łemonij po groszy 15, 
Gdyż nie zła pieczenia z ogórki albo cybu- 
łą, a konew piwa aż się oczy stulą lepsza 
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niż owe przysmaki, — Od zapalonéj kaszy 
z małmazyją złoty 1. bo tatarczana dobra 
czego dzieci poświadczają. Od parmazanu 
groszy 12, bo większa gomółka za grosz 
niz parmazanu za dwa. Od każdćj rzeczy 
niepotrzebnćj po złotych 30, niema się te- 
go człowiek napićrać co się mu doma nie 
rodzi ale na tóm trzeba przestawać co 
dom ma. 


." 


Z STRONY NIEPOTRZEBNYCH STROJOW 
OB SREBRA STOEOWEGO. 


Oprócz łyżek, gdyż sie cynowemi naje 
na drewnianem talerzu: a którzy się na 
srebro przekładają, sive fas, sive nefas 
byle rzeczono masz , złotych 100 poboru, 

Od opon z jedwabiu , ze złotem, w jed- 
«ab od twarzy haftowanych złotych 100. 
Od wezgłów axamitnych, atłasowych zło- 
togłowowych ze srebrnemi gałkami z ko- 
sztownemi kutasami, złotych 42, gdyż do- 
bre zamszowe albo skórzane, bez niego 
też być może. Od karety frandzla jedwa- 
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bna, axamitem podszytćj złotych 20, gdyż 
owej niepotrzeba, Azaż zła bez axamitu 
sama skóra; kiedy cała wody niedopuści. 

Od woźników)] poszostnych złotych 4, a 
osobno od forytarza złotych 2, gdy na 
sześci koniach o jednym woźnicy niemogą 
jeżdzić, — Od rzędu axamitnego złoty 1. 
Od siodła srebrem oprawnego, i ze srebr- 
nemi strzemionami złotych 5, gdyż dobre 
Żelazne. Od szabel, koncerzów , pałaszów, 
korbaczów, buław , czekanów i inszéj ar- 
maty srebrem i pozlota oprawnych zło- 
tych 12. Gdyż się żelazem bez srebra kto 
umie bronić może. Od srebrnego zegarka. 
gdyż dobry mosiądzowy złotych 10. 


Z STRONY SZAT BIAŁOGŁOWSKICH.. 


Choć się nie uczą w szkołe, 
Przed cię wywiodg w pole. 


Od każdćj jedwabnćj szaty złotych 4, — 
Od płaszczyka , u którego przodki sobolowe, 
a pod wszystkim nie masz nic, gdyżby 


lepiej barana pod cały kupió dla ciepła, 


e 
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niźli wylogami tylko świat grzać, a grzbiet 


ziębić. Od szaty otworzystćj by czuha tu- 
recka talar. Od obroży co ja trepelami 
zowia, to jest krezy złotych 10, Od dyn- 
dela u ucha i od noszenia by żaba, taler. 
Od piorka za biretkiem złoty 1, Od uro- 
żenia się by sowa złoty 1. Od pasa srebr- 
nego tak wiele jako zankiet zaważy. Htóra 
się w brożku po mieście sześcią koni*wozi, 
a processia sług przed nią idzie złotych 10. 
Od kamienia każdego drogiego złotych 6. 
Od namiotów do łoża złotych 8. Od ko- 
bierca na ziemi u łoża posłanego złotych 4. 
gdyż dobra rogoża i tańsza. _ Która długo 
sypia złoty 1. Htóra mężowi nie „wierzy 
złotych 10, bo sama nic dobrego. Która 
mężem rządzi złotych 20, 

Biada temu domowi, 

Gdzłe dobodzłe krowa wołowi. 


ZSTRONY MĘZCZYZN. 


Młodzieńcy ; którzy szpetni a zalotni mn- 
ja dawać po złotych 2. Którzy z regestru 
się zalecają złotych 2, a którzy na pamięć 


E 
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złoty 1. Który tańcuje a nieumie groszy 10, 
bo lepiej niechać. Który tylko na jedną 
nogę skacze złotych 10. — Pan który mu- 
zykę chowa powimien dać poboru na rok 
złotych 10, bo lepiej na to miejsce pusz- 
karze chować. Pan który w łańcuchu zło- 
tym a jedwabnych szatach chodzi złot. 40. 
Od wasa kręcenia i przegladania się, gr. 10. 
Htoby niemajac folwafków na troje z korze- 
niem jadał, od każdego korzennego nad 
jedno, powinien dać złoty 1. Htoby się 
nad 40. Grzywien o mniejszą rzecz pozy- 
wał; od każdego pozwu winy ma dać 
grzywien 3, Albowiem: 

Kto chce wygrać kaczora, 

Musi tracić gasiora. 

Łgarze, podchlebcy, zwodnicy powinni 
dać po złotych 40, bo ci mają jurgielt 
pewny. Hostera ma dać złotych 20, bo 
ten prędko zarobek miewa. Który wscho- 
„dek od brzucha do gęby z guzów uczyni 
„albo drabinkę z pętlic, taki powinien dać 
złotych 2, — Szlachta brukowa od poboru 
wolna, jako milites sine equo bo 
przepija by diabła a przejedzą by dwu. — 


— 
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A gdyby chłop szlachcica w karczmie ubił, 
od basarunku ma być wołen, i jeszcze on 
ubity szlacic ma dać wine onemu co go 
ubił, za każdą rang według statutu Że pił 
w Tow i dal się ubić, niech sie szla- 
chectwo nie miesza z chłopstwem. 


Dawniejsze syreny były pół kobiety i 
pół ryby, a terazniejsze sa pót szpaka i 
pół chrzanu, 


Młodzież choćby najbardziej demokra- 
tycznych trzymała się maxym; jednak za 
orderem podwiązki wzdychać nieprzestanie. 


Woźny jest cieniem sprawiedliwości, bo 
gdy go komu przydadzą, to jak cień cho- 
dzi za człowiekiem. — 


Królowa Bona nie dość za Życia doku- 
czała Polakom , lecz jeszcze w pareset lat 
przysłała Bony, żeby jej imie niewyszło z 
pamięci, 
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PRZEKŁEŃSTWO. 


le razy człek okiem mruga, lub oddycha, 
Ile razy kochanek do kochanki wzdycha, 
Ile biegły minister projektów wymysli, 

Ile piórem literat wyrazów nakrésl, 

Ile razy przez Życie szulor. mićsza karty. 


lle razy Filozof w swóm zdaniu uparty, 
lu modnych oszustów, próźniaków w Warsza if 


les wie, 
Ile w sądach wybięgów , a wykrętów w prawie, 
Ilu nudnych natrętów, ilu. panów dumnych, 
Ilu głupich co chcą się udac. za rozumnych, 
Me order od niższych wymaga ukłonów, 

Ile stroją kobiety kaprysów i tonów, 

Ile iest loreńótek szczególnie dla mody, , 

Ilu mężów zniszczyły mody i rozwody, 

Me w Polszcze galonów i klejnotów drogich, 
Je piesków w wygodach a w nędzy ubogich ,- 
Iło tron ma podchlebców ilu intrygantów, 


Ila jest ładzigroszów , filatów i frantów, 


Me zbytka po dworach, a przepychu w stro- 
; jach, 

Ile meblów po wszystkich we Lwowie pokojach. 

lle jest fanatyzmu pomiędzy prostotą, 
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intryg sprawuje rubel, talar, złoto, 
panów co nedznych kmiotków uciskają , 
razy ci zemsty do nieba wołają, 

razy panienki wzdychaja do męża, 

razy obłuda i chytrość zwycięża, 

razy przekupki diabłów wspominają , 
razy Panowie za nic prawo maia, Lr 
w szlachcie jest dumy, bez cnoty, talentów 
lichwiarz zagarnie na przepadłe sprzętów ,* 
myśliwych łgarzów , a szewców pijaków, 

w świecie włóczęgów i niecnych próżniaków, 
w oczy przyjaciół za oczy fałszywych P 
skrytych milostek , chociaż mniej godziwych, 
wina tu do nas z zagranicy wchódzi , 

na przyrzeczeniach panów się zawodzi, 

bab jest guslarek głupich , a dam modnych, 
synów od ojców dobrych jest odrodnych, 
kłótni jest w stadle źle dobranćj pary, 
cnoty bez nagród, a zbrodni bez kary, 
dotąd wybito groszów i dukatów , 

liścia na drzewie , na ziemi ziół, kwiatów, 
pszczółek po ulach, ryb po różnych wodach, 
baków , komarów , wznosi się przy: brodach, 
zwierza, po kniejach,.a po skałach gadu, 
ptaków na świeccie i ile .owadu, 


AS 


( 27 ) 


Z ile proszków się naszćj ziemi bryła sklada, 
Ile wody kropelek w różne morza wpada, 

Ile gwiazd na niebie astronomi licza , 

Tyle nieszczęść miech wszyscy zdrajcy kraju 


2 
życzą. 


DZIEŁA Z POD PRASSY WYJŚĆ MAJĄCE. 


"I. Nowy system filozofii w obrazach a- 
pokalipsycznych skreślony. Dzieło dla te. 
go ważne, że każdy w nim co sam zechce 
znaydzie, ktoby zaś był dosyć nierozsą- 
dnym szukać w nim, nie wiedząc czego, 
nie znajdzie nic. - | 

II. -Powszechne bajki świata, czerpane z 
źródeł autentycznych. 

III, Rlassyki węgierskie, czyli dokładne 
opisanie najprzednićjszych win węgierskich 
"IV. Zasady (systematyczne) dobrego to. 
nu, czyli nauka o wyśmićwaniu cnót, o 
wspaniałym uśmićchu, kichaniu i t, d, 

V. Bocio, czyli bijografia i numizmaty- 
ka zamieszkalego na Zarwanicy. 

Q* 
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Nie pomnę co w tedy grano na scenie, 
ale pamiętam jak dzisiaj, jak pewny jego- 
mość z okularami na nosie, przy ostrogach, 
z rajtpajczem w. ręku, z kapeluszykiem 
pod pachą, który dusił jak Tatar surowe 
mięso pod siodłem; naprzykrzał się sie- 
dzącćj przed nim panience. Zniecierpli- 
wiona ogląda się nań wielkiemi oczyma. »Czy 
mie. pani chcesz zjeść Pa »Ach nie obawiaj 
się pan! ja jestem Żydówka.« 


Byłem naocznym świadkiem jak parob^ 
czak wziawszy się z drugim parobczakiem 
za barki uwalił go na ziemię i niemiło- 
sierdnie deptał nogami. LeZacy na ziemi 
odzywa się lwim głosem: » Weźcie go ! bo 
go rozedre!« Jakoż i w samćj rzeczy bojąc 
się przytomni, aby słowa nie dotrzymał 
oderwali od niego przeciwnika i za drzwi 
wyprowadzili. 


Z kad ten pan ma pióra w herbie? .po- 
Życzyła mu je Matka z kapelusza. 


( 29 ) 
WIADOMOSCE LITERACKIE. 


Niezmordowany Pan Konceptowicz 
tak. zaszczytnie znany z nieporównanćj pło- 
dności dzieł jenialnych, wygotował nastę- 
pujace dzieła; które po zebraniu prenu- 
meraty drukiem ogłośić zamyśla: 

.4/ Oda czyli Deklamacja, z sied- 
miuset wierszy złożona. — Dzieło z tego 
względu szacowne, £e po odjęciu kilkuna= 
stu wierszy z przodu i z końca daje się z 
łatwością nakręcić i zastosować do każdej 
materyi i uroczystości, 

2. »Dokład o mądrości, « ze wszystkiemi 
Annexami, oprócz zdrowych uwag i sa- 
mejże mądrości. 

3. »O pogardzie mamony éwiatowéj.« 

4, »O prawdziwym szacunku pracy bez 
krzywdy bliZniego,« dziełko komiczno-mo- 
ralne. 

5. »Droga dołem prowadząca w niesły- 
chane łabirynty rozumowi ludzkiemu nie- 
dostepne.« 
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6. »Łatwy traktat o tendencjach , dażno- 
ściach czyli dążeniach, zamiarach i celach 
mało komu wiadomych , ale po pewnych 
ćwiczeniach i ciągłej pracy y» wat 
się.« Tomów 3 in folio. 


7. »Refutacja autora bezimiennego,« pod 
tytułem: Odpowiedź na wszystkie, wiele 
ich jest, tudentje czyli dążności, o któ- 
rych nikt niewie, nie wiedział, i pewnie 
wiedzieć nie upia , die 

8. »Mlot na tyrana,» wiersz piorunuja- 
cy i razem dreczacy (słuchacza) nowy ro- 
dzaj poezji czy tłomaczonćj czy órygina!- 
néj jeszcze niewiadomo, 


9. »Pomysł nad pomysłami pomysłów 
przed pięcią tysiacami lat pomyślany, a 
przez rozmaite zakusy, docieki i zacieki 
wyrafinowany ,« dziełko trochę metafizycz- 
ne, a iako dawne teraz już niezrozumiałe, 

10. »Pewny sposób dobrego użycia pań- 
szczyzny przy świetle księżyca. 

11. »Szpunt nad szpuntami, czyli Krucz- 
ki w rozmaitym względzie uważane :« wia- 


. 
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domość sekretarzom arcy potrzebna i po- 
Zyteczna, (pagina fracta pisane.) 

12. »Nowy Podczaszy,« czyli krótki ła- 
twy sposób, jak urządzić trunkami na 
składkowym obiedzie, ażeby na ostrym 
końcu tylko cienkie wino i piwko, a na 
wyższem miejscu szampan 4 porter kurso- 
wały bez naruszenia w tém jednak rów- 
ności składających się, i źcby wszyscy ró- 
wnie byli kontenci. 


Nie zawsze dzieci mają naturę rodziców 
i tak polityka całe Życie siedzi w gabine- 
cie, a jéj córeczka wojna na otwartym po- 
lu, sczersza od mamy. 


»Co tam słychać w domu Wać Pana?« 
»nic jak tylko trwoga i trwoga.c — »Jakto? 
»Moja chora Żona boi się, żeby nie umar- 
ła, aja boję się żeby nie ozdrowiała,« od- 
powiedział Małżonek. — 


Przed szustą umarł, a o-szusty o tém 
się dowiedzieli. 


v 


Sc ) 
Powiadają Że w krótce ma tu przybyć z 
zagranicy kompania artystów muzykantów, 


którzy dadzą »wielki koncert« głównijszy 
jego rozkład jest nastepujacy : 


4, Duet wielki grany na Bilardzie, 
2, Wielkie Solo exekwowane na farao- 


nie, gdzie artysta okaże szczególniejszy. 


talent w wykonywaniu nowego. rodzaju 
trelów i suspirów , czyli filowania kart. . 

3. Kwartet na bostonie. 

4, Solo na dwóch sześciogrankach ko- 
śeiannych i t. d. — Miejsce reprezentacyi 
na szerokićj ulicy w domu Pana Szuler- 
skiego. Ś a 


Nie możemy podchlebiać sobie , abytmy 


coś nowego lub doskonalszego widzieć 
mogli w tym rodzaju nauk wyzwolonych : 


gdyż z zasczytem rzetelnym miasto nasze 


posiada tak liczne, tak dobrane grono tych 
muzykantów iol faraonowéj, iż zagra- 
nicznym nawet niepodobieństwo w czém- 
kolwiek naszych przepisać, 


Ee € hevac 2resdüscsmSaER "ft AP (dada ao . m 


47 


` 


( 58 ) 
PROROCTWO. 


1 t 
NA ROH 1954, ZE SHANDYNAWSIUEGO 
RĘKOPISMA WYJĘTE. 


Starzy niebeda zrzędzić i zaniechają bru- 
dnego sknerstwa. Niewiasty będa mniej 
ciekawemi. Młodzież stanie się skromnićj- 
szą; będzie mówić mało i do rzeczy. No- 
wożeńcy będa osczedniéjsi w ślubnych wy: 
datkach. Małżonkowie płci obojćj jedni 
dla drugich względniejsi będą. — Panny 
mnićj się za moda uganiać, a więcćj do 
swego wieku stosować będa. Kumy nie 
będa ogadywały swoich sasiadek, Hokielli 
lubiące się podobać wszystkim mesczyznom, 
pomieszczą w rzędzie ostatnich i swoich 
mężów. Uczeni nic nie powiedzą próźnego, 
Adwokaci przestaną wikłać prawdę. Se- 
dziowie spać będa tylko w nocy. Kupcy i 
Aptekarze kontentować się będą umiarko- 
wanym zyskiem. Wino mieszane będzie z 


woda tylko u stołu, Bogacze ludzkiemi. 
Q** 
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się stana. Biedacy pracować ochoty nabio- 
rg. Ludzie jednéj professji nawzajem lu- 
bić się będą. Prawdziwie taki rok złotym 
nazwać można; szkoda że do niego tak 
jeszcze daleko. 


Początkowo korony stały się nadgroda 
zasług i męstwa. — Żydzi Egipcjanie i Po- 
ganie, nosili zamiast koron rogi na znak 
powagi i władzy. Mojżesz chodził z rogami. 
Jowisz Ammon czczony był od dawnych 
pod postacią barana z rogami. — Staroda- 
wni rycerze aby się tem straszniejszemi 
w bitwach stawić, nosili rogi u chelmów , 
Zonyich przypinaly im je, gdy wychodzili 
na wojnę; lecz obmierzili sobie ten zwy- 
czaj, i zarzucili go. 

(Damy wieku naszego, które wszystkie 
starożytne ubiory nowo wskrzesić usiluja, 
podniosły nawet i ten od wieków zarzu- 
cony strój, i nim ozdabiają skromnie swych 
mężów; z tą tylkó odmianą: iż co przed- 
tem było znakiem powagi, teraz jest ce- 


cha pośmiewiska. ) 
2 LI / 
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Pewien spytał aktora Roger-Bontems 
z jakiéj przyczyny dobrowolnie robi się 
błaznem? »z téj saméj« odpowie »co i ty, 
ja z braku pieniędzy, aty z braku rozumu.« 


Pewnego dnia (było to porą letnia) sła- 
wny wodz Turenne w białym kaftanie 
i szłafmycy, wygładał z okna w przedpo- 
koju. Jeden z służących jego omamiony 
tak niepozornym ubiorem, wziął go za po~ 
sługacza z kuchni, z którym Żył bardzo 
poufale. Przybliża się do niego z nienac- 
ka na palcach, a nieżałując dłoni, uderza 
go tak silnie w tył, iż Turenne z bclu 
wrzasnął, Uderzony, zwraca się szybko- 
ścią błyskawicy, służacy poznawszy bład, 
rzuca się na kolana, i uniewinnia się iz 
go sądził bydZ Grzegorzem kuchcikiem. — 
»Choćby też to nareszcie był Grzegorze 
rzekł Turenne trzymając się za bolące miej- 
sce, »powinienżeś z nim. tak niemiłosier- 
nie się obchodzić ?e 


^ Każdy pieczeniarz jest Pan z Panów, bo 
żyje z łaski panów. 
/ 
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ALL ILEEL CMM m = 
(3 ) | 
Równość mocno jest zgryziona Że ją Ju- 
dzie przewrócili do góry nogami, każdy 


chce się równać z wyższemi, a z niZszemi 
nikt równać się nie lubi. - 


TRAFNE ODPOWIEDZI. 


Co jest wdzięczność ? 
Jest to pamięć serca, 
C6 jest wieczność ? 
Jest to dzień bez wczoraj i jutra. 
Jak długa jest wieczność ? 
Jeszcze raz tak długa, jak jej po- 
lowa. 


NIESPODZIEWANE SPOTKANIE SIE. Z. 
MORALNA NAUKĄ. 


Pewien bakałarz żywego temperamentu, 
przechodząc koło księgarni postrzeglszy przy 
wozie ciężko ładowanym żyda, zapytał go 
co ma w tym wozie? Żyd odpowiedział» - 
Że moralną naukę. Obrazony ta od- Y. 


"A 
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powiedzia, która żartem bydź mniemał, 
połajał żyda, ten zaś uchyliwszy pokrywa- 
jaca wóz skórę, ukazał w nim rzeczywi- 
ście exemplarze drukowane dla szkół, mo- 
ralnćj nauki, które przewoził z drukar- 
ni do księgarni. 


ZADANIA DO NADGRODY. 


I. ZFILOZOFJI. 


Czy tak jest w rzeczy samćj Że Prawda 
w oczy kole. Pokazać to w doświadcze- 
niu i licznemi okazać przykładami. 


II. Z MEDYCYSN Y. 


Okazać, jakie sa najshutecznieysze le- 
karstwa do ubicia trudnéj bardzo choroby 
zwanéj Duma, Pycha, z gatunku cięż- 
kich goraczek, a osobliwie do usunięcia 
owej szczegó!nej niestraw ności i niesmaku 
-do pewnych rzeczy, których doświadczają 
zlojeni tak godna litości choroba. 


£3 
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u. Z PIŻYKŁ LÍ aś 

Zrobić. jakiekolwiek. doświadczenie, któ- 
reby wyjaśniło dostatecznie ,' czy niema 
jakiego sczególnego pierwiastku, oprócz 
innych cial ślładajacych drukarska farbę, 
pewnych zwłaszcza pism obyczajowych, 
któtych czytanie wprawia nawet wiele osób 
w śmieszne poruszenia, grymasy, czasem 
dąsania się it.d. a zawsze niemal draz- 
niąc herwy, atakuje najbardzićj to miejsce, 
gdzie Fizjologowie liliputscy naznaczają sie- 
dlisko miłości własnćj. 

Nagroda za dokładne rozwiązanie każde- 
go z tych pytań, jest medal drewniany z 
napisem : > 

Veritas « omnia vincit. 


Na ulicy szachrajskićj otwićra się nowy, 
nieznany po Żadnych innych miastach, ró- 
znych sprzętów handel, który ma wysta- 
wić, ze zbudowaniem patrzących sczegól- 


ny widok swobody uposażonych kupców” - 


pod tytułem tandeciarzów , meklezzów fak- 
ZA 


o 
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torów i wszelkiego innego gatunku nauczy- 
ciełów ostrożności publicznej. Ostrzega się 
jednak, że niewolno ich zapytać pod kara 
najsroższego wyłajania z kad sa, co robią, 
i z czego Zyja? Bo dosyć przestać jest na 
tóm, Że to są ludzie którzy w pewnych 
wzgledach, dla pewnych muszą bydź bar- 
dzo użyteczni. 


Kaprys ludzki pozbawia koni ogonów, a 
kaprys koński ludzi karków. 


Arcybiskup Kantorberski, jadąc do Lon- 
dynu, postrzegł w zaroslach przechodzące- 
go się człowieka, który sam z sobą roz- 
mawiał, Dworzanie wyprawieni dla wy- 
słuchania go, nieprzynieśli zaspokajającćj 
odpowiedzi; poszedł więc sam ku niemu 
i spytał: »co robisz? — »Gram« — sA z 
kim? ja niewidzę nikogo.« — »Bardzo wie- 
rzę bo ten z kim gram , jest sam Pan Bóg. 
Partya bardzo nierówna, . . .. i w cóż 
„grasz ?» — »W szachy.« — Zyskujesz Ze? — 
Jak się zdarzy , — oto teraz przegrałem 50 
gwineów.« — sA komuż je wyplacisa ?« — 
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»Ubogim,« . . . — »Milordzie, weź i po- 
dziel je.« — Arcybiskup który. z początku 
sądził go bydź warjatem, wziął go za za- 
bobonnika , a pieniądze przybywszy do Lon- 
dynu rozdał między ubogich. — Wracając 
zastał go na tém samem miejscu; wysiadl- 
szy z powozu, spytał czy mu sczęście sprzy- 
ja? — »Jako tako, teraz wygrałem, a zro- 
biwszy przeciwnej stronie kilka razy szach 
matt zyskałem 500 gwineów.« — »HiedyZ 
one wypłacone beda? — »W tym momen- 
cie,... Milordzie! Bóg zsyła mi zawsze 
takiego człowieka , który go zastąpić musi, 
iWPan teraz nim jesteś.« — Prałat wzbra- 
niał się, ale gracz będąc uzbrojonym, nie- 
pozwolił dłużćj zwłóczyć, — Zapłacił w 
samćj rzeczy i poznał że z filutem miał 
do czynienia. — 


W pewnym mieście osadzono na śmierć 
jednego złoczyńcę, który miał wielka pas- 
sję do grania w kręgle. W czasie czytania 
wyroku, prosił sędziów, aby na ruszto- 


oh 


* 
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waniu mógł trochę pograć w kręgle, o- 
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świadczając, iż potém, z ochota umrze. 
Zezwolono ;; sprowadzony ma plac. exekucji, 
znalazł kręgle i kulę, grał z pilnością nie- 
podobną do uwierzenia. Nareszcie sprzykrzy- 
ło się sędziemu; kazał 'więc potajemnie 
mistrzowi, ażeby mu ściął głowę w ten- 
czas kiedy się będzie schylał po kulę, — 
mistrz upatrzył sposobną do tegó porę, i 
głowa spadła na ręce owego zbrodniarza, 
w momencie kiedy się-chciał podnosić. — 
Rzucił on głowę swoją pomiędzy kręgle, 
sądząc może iż jest kula; wszystkie kręgle 
obaliły się, a głowa zawołała jeszcze wy- 
raźnym głosem: » Niech mnie diabli 
wezmą — wszystkie dziewięć. 

(Ciekawym a niewierzacym zostawia sie 
wolność dochodzenia, czy to zdarzenie jest 
prawdziwe.). 


^ ; i 
" »Przekonam cię Żeś jest koń lub osiel,« 


tak mówił konno jadacy umnik wiesniako- 


wi, którego w polu napotkał, — »A ja« od- 
powie wieśniak, »dowiodę ci na oko, Że 
twoie siodło jest m ułem. — Jakim spo- 
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sobem ? — Bardzo jasno, czy wiesz co 


e ma środek między koniem i osłem? 
E z 
nia Turków we MM C ny ale świę- 
tych Tureckich pełniuteńko, | | 


TESTAMENT POBORCY. 


Nie mam nic, winienem wiele , resztę 
jeżeli jaka będzie , leguję oue 


POT - POURRI. 


„Wspomnie ds Mucha Ben; 
Nro. I. ukasita. — Agatce zwarzyła się 
i śmietanka. — 


Dardanele są naypamiętniejszym krajem, 
bo co to oslów Dardańskich wspomna na 


świecie. — Ja niewiem dla czego oni do- 
tąd na czkawkę nie chorują. 


- Niema dziwu, Ze literatura raz się wzno- 
si, drugi raz upada, bo zawsze to jest Á 
papierowa moneta, 
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W Japanii niema szkół, lecz włoża dzie- 
ci do maszyny, zakręca pus. n 'i zaraz u- 
czeni wylaZa. 


` Romans jest chléb z masłem, — Mal- 


żeństwo jest także z masłem bułka, tylko 


Ze troszke szczepiorkiem posypana. 


` Hraj należy do rodzaju męzkiego, a sto- 
lica do płci pięknej, to się też stroi usta- 
wicznie, i 


Bałamuty zarywają cokolwiek religji In- 
dianów, be wracając. o północy do domu, 
modlą się do bramy , żeby im ją otworzono, 


W umizgach więcćj znaczy Bożek Swis- 
tum po Swistum , niż Lelum po Lelum. 


Ci którzy na karb jedzą i pija, to są 
karbonari, i póki tyłko kredyt exystować 
będzie, póty i ta sekta niezaginie. 


Dla tego szemrzą na niektóre kobiety, 
ie niechca paniować ale panować. 
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Dobrze Ze sprawiedliwość ma zawiaza- 
ne oczy, boby. się zmartwiła, widząc co 
ania świat wyrabia. 


„Lepiej jest mieć nos miedziany niż mie- 
dziane czoło, — tak mówił amator kufa, % 


Każdy lichwiarz ma swoje dardanele, 
trzeba się dobrze procentem uzbroić, żeby - 
się przemknać przez nie, i stanąć przed 
jego szkatułą. 


Grecy dziesięć lat bili się o Helenę, cie- 
kawa rzecz długo tćż wojować muszą o 
swoją wolność ? — jeżeli nie będą mieli 
do czynienia z Troja (jak za Homera) to 
sam na sam dadzą sobie. radę. 


Poczciwe Żarłoki bardzićj dbają o goto- 
wiznę z kuchni, niż z kassy. ; 


- 
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í FED ( Wspomnienia: Roxolana da- 
stała rodzenki. — Apolonia figi. 
Nro. II. — Czepeczek óküem wyleciał. 
' — Kokarda wskoczyła. — 


Pytanie Czy-Lipiec jest potrzebny ? od- 
powiedź i w zimie i w lecie. — W lecie 
Lipiec, w zimie piec. 


Dawaiej był Kazimierz Wielhi, teraz 
tylko Hazimirki. 


Podróżni którzy już swoją światową wę- 
drówkę skończyli, powiadają że droga do 
sczęścia wysadzana jest naywięcej piękne- 
mi kobietami, Barjery sa porobione z ła- 


‘ski pańskiej, a rowy bite w same ukłony: 


"Wszystkie namiętności z wiekiem tępie- 
ja, tylko łakomstwo coraz silniejszym się 
staje. 


Już tydzień minął jak urząd wakuje: 
któż'go otrzyma Jaśnie wielmozny Panie? 
»Diabell« odpowiedział zatrudniony Mini- 
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śter, — Czy mu nominacyą do piekła pe 


szlemy ? — — 

»Nie, boby powiedziano że ja tylko Waé 
pana bises di proteguję ,« rzekł daléj na- 
trętowi, n andre à 


Zalotnicy i złodzieje dosyć mają podo- 
bieństwa w swoich postępkach. — Obadwa 
lubią ciemne nocy a lękają się księżyca, 
obadwa rzucają pieskom łakotki, aby nie Ą 
szczekały, obadwa opatruja się w drabinki | 
zakryte latarki, maja przy sobie klucze i | 
wytrychy , jeżeli się obudwom a udaje, to 
nie zle wychodza, 


Przy wystawieniu popisowym płodów 
krajowych w Anglii, Wieprze Pana Al- 
worthy uwieńczone zostały. — Kogo to 
już nie wieńcza | 


Z poczatku.-kochankowie chodzą z sobą 
w parze jak turkawki ; a gdy się pożenia, > 
to jak gęsi jedno łazi za drugiem. 


(€ Ww) 


Nie mamy nic swego, qagenamy ;po- 
brali z zagranicy, nawet kontusz nie jest 
nasz, tylko z francuzkiego: qu' oz touche, 
to jest suknia którą się na przód dotyka. 


,Ministerjum tureckie za kilka dukatów 
nabyć można (to jest Dywan.) 


. Seraje to sa kobiecie koszary z których 
nawet na musztry nie wychodzą, 


. Wszystkie winy mogą bydź darowane, 
ale kiedy człowiek pieniadze winien, to 
mu nikt tego nie daruje. 


Lis Bonę oszukał, tak donoszą z Gibral- 
taru, 


W Stambule fabrykuja pogańskie przy- 
mierze, biorą do tego masse Algierskg, 
nieco olejku perskiego, i pewna dozys Azj- 


| atyckich Bakaljów, co wszystko maja dy- 
|stylować w Angielskiéj karafince zatkną- 
|wszy skarbami 40 Sułtanów. 


+ 
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Wszystko jedno, czy żeby wszyscy lu- 
dzie byli uczciwemi czy filutami, boby 
jedni drugich oszukać nie mogli, jako juź 
znawcy szachrajstwa. 


Ozdrowiałeś , Swebidj2E się teraz; to 'też 
on tak się szanuje, Ze sam do siebie Ja- 
śnie Wielmozny i Jaśnie Oświecony mówi. 


, Wspomnienia: Rzepicha- w 

BEŻ ^ Babhu. — Esterka w Atłasie. — 

Nro, III. Bitwa ze skrupułami. — Try- 
umf interesu, — ` 


Magnaci łewiat, Szlachta łodyga, a lud 


korzenie, na którym wszystko się UE? 


muje i kwitnie. 


Były głowy do pozłoty, ale jak świat 


zmedrzal , to teraz wyciaga do pozłoty rece. - 


» 


Insza serca jeografia, iusza jeogrcfa zie- 
mi: Itak, kraj ma granice, miłość jest? 
bez granic. 


s 
s 


l 


i 
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Przed laty tylko panieńki wstazki nosili, 
a teraz i meszczyzni za niemi przepadają, 


Nie tak się boję szpilki jak igły, bo i- 
gła także ma uszko. 


Herb rogala jest zapewne ze wszystkich 
. herbów nayliczniejszy , ponieważ królestwo 
romansów i małżeństwa, do niego należy. 


Pewien ali sie w posiedzeniu, że £ 4 
„ daleka odprawił podróż. »Bylem« rzekł »w 
Hopenhadze, z tamtad "pojedpatem dla kró- : , 


4 tkości na Madryd, Wideń, Lisbone, pro- 


sto do ulubionego Paryża.« — »Ależ dla 
Boga! gdzie jeografia,« zawołał jeden z 
przytomnych. — »Jeografia« odpowiedział 
wojażer, »ta została na boku, L 


Choć to nie karnawał teraz, jednak sły- 
szałem, że kassyna licznie się okazywać. 


będa, bo maja różne rzeczy kassowaé, nie- 


sczęśliwy kto na takie inwitowany kassyno. 
; 


i M 
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JAK STARA ZEE MIA. 
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' Od wieków  naturalici sprzeczaja sie 
miedzy sobg, jak dawno ziemía stoi? Ale 
dojść niemoga, bo ziemia należy do ro- 
dzaju Żeńskiego, a kobiety wiek swóy za- c 
tajać zwykły. | 


NOWY SŁOWIK. LITERA A. 


Anioł. Przydomek który przed ślubem 
rozkochani swoim Boginiom dawać zwykli. 
NB. po szlubie tego wyrazu trzeba szukać 
pod Litera D jabet 


Autor, Człowiek umierający z głodu 
za Życia, ażeby żył po śmierci; lubi extra 


L być drukowanym, sam gnieździ się wszę- 
. | dzie a jego dzieła najczęścićj po sklepach. 
Ü . T 
d Antyki. Gdzie indziej spoczywaja w 
TE salach Akademicznych u nas chodzą po i 
z licach ałbo też i jezdzą. 

b Samce lubia śpiewać, ale noyczęścićj 


swoje pochwały, druga zaś połowa pragnie 
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chléb odbierać malarzom, — bo się sama 
maluje. 


» Arystoteles. Pistolet którym wszyscy 
b pedanci strzelać zwykli, nabity jest klassy- 
- ceznością najczęścićj wymierzony bywa prze- 
ciw naturze. 


^o Wspomnienia: Wjazd rury, 

N IV. do Barszczu. — Opanowanie 
ro. t : 

Licytacyi przez Chapabeuszów. 


A 
] 
" 
p 
i 
U nas zawieszają urzędowanie, a w Tur- 
czech zawieszaja urzędnika. 
L 
Pewno ziemia sie obraca, bo co bylo 
na dole, jest teraz na górze i przeciwnie. 


Różne są rzeczy kieszonkowe, i tak ze- 
garek kieszonkowy, kalendarzyk kieszon- 
kowy , pugilaresik kieszonkowy, i złodziej 
kieszonkowy , w tćm ostatnim najlepsza jest 

^, maszynerja, bo nietrzeba go nosić, ale on 


sam za człowiekiem chodzi. 
3* 


e 


> . E * 
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Turban jest tak duzy, Ze można z nie- 
go wykroić czapkę i dwa stósowane kape- 
lusze. » 

Kobiety zawsze sa Królowe, bo choć 
Horon nie maja, ale noszą koronki, Jak ` 
niechcić być ich poddanemi, kiedy się one 
w swoich poddanych kochają. 


Czyli czasem Oberze nie pochodzą od 
tego słowa Obedrze. 


Gdyby miał edukacją ten co karty wy- 
myślił, toby Damom dał . pierwszeństwo 
przed innemi, tak jak jest na polerownym 
świecie ,* ale tam lada tuż przewodzi nad 
Dama i bije. 


Myśli to sa okna duszy, któremi ona 
sobie wpuszcza światło i świeże powietrze. 


Kiedy się skrzypce ograja, pto ‘wydają 
ton pr zyjemny, lecz kiedy sig. człowiek: 0- 
gra, to wydaje ton piskliwy. 
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Żydzi niegniewają się, kiedy który z - 

nich przeydzie na inna wiarę, mówią tyl- 

ko: »nam ubył szachraj, a wam przybyl.« 


P 


BŁĘDY DRUKARSRIE. 


W jednćj książce czytałem następujące 
na.koücu dzieła sprostowania: 
Zamiast: Małżeństwo, czytaj: męczeństwo. 
*— ` Posiadacze roli — Posiadacze goli. 

= Dzisiaj , — Jutro, 

— : Gotowizna, —  Golizna. 4 
'— Zaplacenie, — tylko, nie. 


bięteł SPOSÓB 
OKAZANIA SWEJ POWAGI. 


- 


(Pewien Jegomość któremu udowodniono, 
y £e niedorzecznie czyni, chcąc koniecznie 
nadal trzymać psa, który już wiele ludzi 
był ugryzł, odpowiedział: »A cóż to wy 
myślicie charłaki że jesteście godni, abym 
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ja We o SĄ + Pisy długo to 
czynilem, ale jak mi się przytepily zęby, 
to teraz trzymam. zastępcę. — Co rzekłszy 
wyszedł i mocno drzwiami zatrzasnął. 


4 


DUBEŁTÓWKA.. 

Jechał lichwiarz lasem, w tym wypada 
z za krzaków łotr , a przymierzywszy strzel- 
be krzyknie: Rip pan tę fuzję za 10 Du- 
katów, bo do niego“ strzełę.« Lichwiarz, 
widząc niebezpieczeństwo, dobył 10 czer- 
onych złotych i zapłacił, ale dostawszy do 
rąk dubeltówkę zaraz ja obrócił do Łotra, 
mówiąc: »oddaj 40 Dukatów bo strzele.« =n 
»Niebądzie z tego nice odpowiedział na- 
pastnik, »gdyż fuzja nienabita,« i dalej 
w nogi. , 


Do krawiectwa, szewstwa, stolarstwa i 
cerulictwa biorą się nawet pierwszéj dy- 
stynkcyi ludzie. I tak: jeden drugiemu 
kurtę skroił, ten temu buty szyje, tamte- 
mu słotka przystawiono,:a wszyscy prawie 
jedni drugim 'oczy mydla. 
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Pani Hrabina pisze do "AMIE. 
stryja. 
Kochany Stryjaszku! 

Onegday returniowałam z Karlsbadu, 
wody tamtejsze poinogły mi nieco, lecz 
cierpię jeszcze chwilami migrenę i wapory. 
Za granicą można się perfectement bawić, 
verement bez najmniejszćj żenady. Asam- 
ble doskonałe, promenady wyborne. Cały 
grand monde dajacy bon ton znajdował 
się w kapielach, Zewuremersuje za przy- 
słane dzieła, pisownia szarmancka a szcze- 
` gólniej z długie podoba mi się bardzo; bę- 
dą one dla mnie najprzyjemniejszą lektiura. 
Zostaję Contes Grymaśnicka. 


| P. S. Stryjaszku! czyby niemożna zfran- 


cuzczyć mego nazwiska, Stryjaszęk człowiek 
oczytany; proszę otóm pomyśleć. 
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fspomnienia: Zaślubiny Ma- 
mony. — Rozwód ze sławą. = 
Pielgrzymka Memońału. — O- 
błąkanie się rezolucji, — 


Wiadomości geograficzne coraz się róz- 
szerzają, mamy tu takich Geografów , któ- 
rzy wiedzą gdzie najmniejsza sumka leży. 


I ruble z karbami moga się nazywać kar- 
bonari, niedawno niechcieli ich brać, ale 
teraz znowu ida. 


Biedni wieśniacy modlą się najgorliwiéj 
za konie swoich dziedziców, bo gdyby te 
przypadkiem wyginęły , to go Panowie na 
nich jeździli. 


- 


MI 

Niemośną: — n" żeby dzisiejsze ko- 
biety niewyrownywały gospodyniom daw- 
niejszych czasów , tamte bowiem starały się - 
znać na kuchni, a Nerio na go- 
towalni, Ws 'szystko mm tylko £e wyraz 
zpolsczony, 


w tedy "n ma gnat, kiedy. kość o- 
gryza,' t 


' 
(5 ) 
"Póki wisk wiskiem , póty niebraknie za 
norów, są nawet gracze wiskowi cozie, 
kilka ich miewają, i tu dopiero łotry znaj- 
duja pole bez skrupułów popisywać, się z 
honorami. . 


Nasi tokarze zaczynają z fanfaronów wia- 
trówki robić, taka fuzja raz nabita, cale 
życie bez celu puka. 


W Chinach policja dostała wachlarze aby 
chłodziła zapalone umysły, 


Podług nowoczesnćj stopy, nowoczesnéj 
mennicy największa grzeczność nie czyni 
"ies jak trzy filiżanki herbaty. 


Jak zaczęli oberzyści dawać obiady, tak 
panowie przestali, ani chibi nie. chcą: ró- 
'wnaé się z Bur£oasami, 


Pósich urzędnik pewne zwiedzając Wo- 
jewodztwo był w jednym małym miastecz- 
ku witany od Izraelitów, “którzy wyszli 
przeciwko niemu z podarunkami, — Rabin 

ze 


by 
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| mieć mowę, vale — A 3 
N kygiko” zapomniał. — Urzędnik widząc 
próżne. jego usiłowania, . pyta cię inadgo 
żyda, »Dla czego nic nie mówi? ==} Czy 
niemy? — »Ach nie Jaśnie Wielmożny Pa- 
nie« sdpówiędział Żydek »on umie mówić, 
tylko” 2e Jego wielki rozum nie, Pa 
przez tak małą gębę any, W A 
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w spomnien ia: Deklaracja 
7 , "./ szampana. — Utarczka z kica 
Nro. VI. lichami. — Rejterada przez Za- 


hd pm Mach KŁY z Pokój w łóżku = 


Ninani € "y 'Neapolü cehidaieog: 
nosem zwieszonym, a' to aby ünilnaé buc 
rzy, doświadczono bowiem Ze końce. no- 
sów mnakształt konduktorów dcc dbi £cig- 
gaja. — Véspomnind" moda będzie dług 
trwała, gdyż Marchafid de m ^s 


Autorką, - : | 
T «hora fw j m vu 21 j 


»Jakto Ickut ty się chcesz okrzcić? Ach 
gdyby twój Ojciec wiedział o tém! toby z 
MEE Pi w grobie się płiewtócił. e 
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Nic nie szkodzie odpowiedział Icek, "za 


tydzień mój brat takže chrzcić się kids 
to on zńów się nazad przewróci i będzie 
leżał jak dawniej, 


Kto kłamie, powiadają: T jak dobrze 
pływa,e niech płynie, jak trafi na prawdę 
to utonie. 


Dobrze Ze ludzie pozbywają się sumie- 
nia, bo na cóż trzymać to, co człowieka 
gryziel... 


Ponieważ kto pod kim dołki kopie, sam 
w nie wpada, przeto intryganci postano- 
wili kopać je przez Płenipotentów , żeby 
sami w dołki niewpadali, ale kto inny za 
nich. 


Lietiwierże choć to niby'cywiliíci for- 
mować zapewne będa piechotę, bo zaczy- 
naja tradować kocze i konie swoim dłuż- 
nikom, tym sposobom ci Ichmość chociaż 
zdzierają, postawia wielu na nogi. 


d 


pm 
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Paraszuty czyli spadochrony wynalezio- 
ne przez Balonistów albo jak mowią że- 
glarzy nadpowietrznych nastręczyły myśl, 
czyby niemożna wynaleść spadochronów 
dła tych którzy mają spaść z jakiego sto- 
pnia? Jakoż ten wynalazek już odkryto; 
cały sekret zależy na tem, aby lecąc w 
górę robić przez ten czas majątek, który 
jest jedynym w świecie paraszutem. 


Miłość jest także z rządu dzieł perio- 
dycznych, Redaktorowie radziby nałeżyć 
tylko do dzienników , Redaktorki najwię- 
cej kiedy do Tygodnika, a roczniki zwala- 
ją na małżeństwo, wszystkim zaś naybar- 


dziej idzie o piękne okładki, 


Każdy wie, gdzie kogo szukać, gdy Or- 
feuszowi żona zginęła, on poszedł najprzód 
szukać ją do-piekła i proszę uniżenie, tam 
je” znalazł. | 1 

Szkoda Że damy niedowodzą podczas 
wojry, jakby to rozkazy dzienne pachnia- 
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ly, jaki menaż prochu, gdyż jeden rzut 
oka podbijałby armije, niepotrzebna Liwe- 
rantów , bo słodki uśmiech i uściski cały 
składałyby komissariat. ' 


Psychologowie dostrzegli, że dusza szlach- 
ty od duszy mieszczanina ogromnie się 
różni, dla tego w pewnem państwie zapro- 
wadzono osobne szkoły szlacheckie , osobne 
miejskie. 


»Id£ do diabła« rzecze Pan zgniewa- 
ny do służącego, — »Za nadto łaski Mości 
Dobrodziejul« odpowie służący, »Panowie 
tylko dzień i noc diabła grają, i z diabłem 
się bawią. Ja na to niemam pieniędzy. 


Zle na świecie, oj źle! ale jak ma bydź 
dobrze, kiedy. starzy i młodzi tylko o dia- 
bełku myślą. 


Mamy dachy żelazne, słupy żelazne 
posadzki Żelazne, drogi żelazne, a 
nawet serca żelazne. Otóż wiek pray- 


— 
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dziwie żelazny. Czy też nadejdzie wiek. 
złoty. 


Zmieniła się moda, sznurowały się da- 
wnićj kobiety, a teraz mężczyźni, zmieni 
się znów, a kobiety jak się gehal tak i 
daléj sciskać się będą. 


Każdy Dochrapski jest jak człowiek, któ- 
ry pierwszy raz wyszedł na wieżę, zaraz 
mu się w głowie kręci, a ludzie których 
zostawił na dole, zdaja mu się bydź kar- 
łami. 


Pewnemu Doktor pozwolił pić wino, 
ale tylko przy stole, on tćż cały dzień sie- 
dzi przy stole i wciąż pije, 


Są rozmaite prawidła gramatyczne, dra- 
matyczne , logiczne, jednak prawidła do 
butów najwięcćj się do poloru przykładają. 


Pewny Żołnierz jednym kołkiem zabił 
sześcioro ludzi. w chałupie , sierzant zamiast 
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chwytać — ; wyrwał kołek” i "— n 
wypuścił. — aa " 


Pewny Jegomość ciekawe ma pończochy 
bo mu z butów wygladaja. — 


y: j r , 
Panny nieskończenie sie gorsuja, bo wi- 


działem niedawno u jednéj pięty wygor- 


sowane, — 


Wiadomo, Że wymowa ma swoje kwiaty, 
dziś atoli sam tylko Barwinek zasiać w 
niej pragna. — 


Czlowiek piastuje urząd, dobrzeby było 
zeby urząd jak podroénie, na starość pia- 
stówał człowieka, — 


Gdyby głupców niebyło zkądzeby się ro- 
zumni brali? jest to źródło niewyczerpane. 


Nię zawsze to jest prawdziwe przysło- 
wie: »co ma wisieć, to nieutonie,« bo 
właśnie kolczyk który miał wisieć, one- 
gday utonął, — , 
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Nie tylko flonderki w Gdańsku się po- 


ławiaja, ale można je nawet i tu widaiéc 


kiedy jest błoto, — 


Świadectwo o dwóch stronach, i kryda 
która dubeltowo „pisze, jest do kupienia 
każdego czasu. — 


Jeden Jegomość stawia szklankę z piwem 
przed zwierciadłem i powiada, Że tym 
sposobem robi się dubeltowe piwo. — . 

Dał Pan chłopeu ieden złoty na ocet, à 
drugi na oliwę, w godzinę wraca chłopiec 
i mie nie przynosi, »czemuż nie kupiłeś 
tego com ci kazal?«— »Bo mi się pomię- 
szały zlotówki« odpowiada chłopiec, »i nie- 
wiem teraz która jest na ocet, a która na 
oliwg.« — — — | 


. Włochy musiały coś złego zrobić bo im 
Wezuwjusz ustawiczne a iae * czyni wy» 


= 
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Ponieważ gmin zwykle Grafom zarzuca 
kamienność serca, przeto kiedy Grafy li- 
tuja się nad nim, to zowia się Lito- 
Grafią. 


Fortuna jeździ na jednóm kole, a bieda 
na dwóch, dla tego też nas bieda częścićj 
dojedzie. 


Pewien Jegomość podchmielony tak czę- 
sto uderza głową o bruk, iż niezadługo 
wylitografuje sobie na czole plan całego 
miasta Lwowa, — SĄ 

Dobrze Ze prawdę w bawełnę obwijają, 
bo się nie tak łatwo stlucze, — 


Dla tego porter bywa cienki, Żeby się 
mógł przez komorę łatwo przemknąć. — 


Zdaje się, że tych co się po nocach 
wlócza, można nazwać biegunami pólnoc- 


nemi, atych co na cudze wpadają obiady, . 


biegunami poludniowemi, — Najdoskonal- 
szy Żeglarz niepotrafi zrobić wyprawy do 


- "m a 
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tych biegunów, bo ich nigdy ha żadnej 
mapie domowćj nieznajdzie. 


Na wszelkie stopnie trzeba składać kwa- 
lifikacije, tylko na stopień do karety nie, 


Można pozwolić, ażeby Żydzi trzymali 


szynki ale wieprzowe, to się sami i ich wy- 
rzekna. 


Pewien Jegomość Ke, że wczo- 
raj znowu było zaćmienie słońca, bo tak 


„dobitny od żony otrzymał policzek, Ze mu 


się w oczach zaćmiło. — 


Stary choć nie leży w trumnie, a już 
mówią Że jest przyciśniony wiekiem, — 


Kiedy wdowiec chce bydź kawalerem, 
niech przystanie do kawaleryi. 


„Jak niemają bydź drogi dobre, kiedy są 
bite, . 


Dawniej Michał diabły zawojował , a te. 
raz diabły Michałem wojuja. 


http://rcin.org. | 


(6 ) 


»Niepodobasz, się wszystkim ,« rzekła da- 
ma do kawalera. »Bom nie dukat« odpowie 
»żebym się wszystkim podobał.» > ** 


»Nie masz tonu, niemasz taktu ?« rzecze 


jeden »Bom nie muzyk,« rzecze drugi. 


»Czy byłeś tam u tego?« Pyta Pan za- 
myślony służącego. »Byłem Panie« — »I 
cóż Pe »Ten „poszedł do tamtego, i obu- 
dwóch niema w domu ==« '«Dobrze.« 


' »Czleku! Człeku! »słuchajno« — wołał 
Szlachcic na wieśniaka. »A pan co?« rze» 
cze chlopek.« »Jużci nie to co ty — odpo- 
wie zagniewany Jegomość. 


"A tyś tu po co przyszedł? po Eapo- 
we P« rzecze ktoś do przybyłego licytanta. 
»Mój Mospanie«. parami przybyły »ja nie- 
znam Łapowego, bo ci go tylko DER, co 
= liżą.e” - 

! T munt 1 

' Idealizm tak sie upowszechnia, że wszyst- 

ko co po ziemi chodzi , w górę pedziemy; 


 — n———— = 
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i niczóm się wiecéj nie cieszymy, jak kie- 
dy woły wgórę ida, i wódka się podnosi, 
a za to nasz rozum na dół spada, i może 
kark skręci. 


n | 
»Mój syn chodzi na prawo« rzecze ucie- 
szony kowal. — »A dawno?« — »trzy lata« 
»Nie ciesz się« odpowie sąsiad «człowiek 
zawsze coś nowego pragnie, a tak i twój 
syn nachodziwszy się na prawo a po- 
tóm gonił na lewo. 


Biedne Zakonnice, żadnćj pokoju nie da- 
dza. . . , tylko cele. 


ODEZWA 
MERKURA Z NAMIERZYNA FURTUMFAC- 
. KIEGO, EKONOMA KLUCZA ŁAPCAP- 
SHEGO. 
DO PODUPADŁYCH KOLEGÓW. 
f Powodowany doba ludzkości , widząc 
tylu braci bez miejsca w niedostatku, al- 
bo z lichemi passujących się dwekodóiki , 
dla polepszenia ich losu te im teoryczno- 
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praktyczne podaje rady , które rozważywszy 
ściśle zachowane do pożądanego doprowa- 
dzą celu. Oto glówne ich zasady :: Z mina 
pokorna. przyjść prosić służby; za uzyska- 
nie któréj, po objęciu rządu ekonomicz- 
nego, naprzód starać się najściślejsza przy- 
jaźnia , ze wszystkiemi starozakonnemi Arę- 
darzami karczem, aby z obdzierania i oszu- 
kaństwa kmiotków mieć udział — dla boga- 
tych włościan dać łaskawy i powolny przy- 
stęp, — a dla ubogich gruby bizon przy 
drzwiach zawiesić. Usadowiwszy się tym 
sposobem , zwrócić całą baczność na zasie- 
wy i młodźbę. Podawać zawsze wysiewu 
na morg garcy 48, lub wiecéj, a wysie- 
wać tylko 30, — Liczbę użętych kóp ile 
można zmniejszać : a gdyby się to nieudało 
repetycę niechybna na młodźbie zachować. 

Tam gdzie kopa wydaje korzec lub wię- 
cy, położyć tylko garcy 20; kwart i kwa- 
terek nieopuszczać bo one ścisłość i wier- 
ność rachunków dowodzić będa, a przy 
wymiarze do spichlerza © dostatecznym 
kołnierzu na usunięcie pamiętać, — Skarzyć 
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się nieprzestannie na zły omłot, a przez 
ten obrot jasno Panu okaże, że chleba nie 
staje; że go kupić trzeba i na utrzymanie 
czeladzi dwornej, i na zasiłek dla włościan 
któego ich w przódy z żydkami pozbawić 
trzeba. Jako dobry i przywiazany do pana 
sługa, łatwy mu kredyt nastręczyć , a przez 
Żydków aredarzów, jako najbliższych fak- 
torów toż samo zhoże które w gumnie pań - 
skim wymłócił; cena najdroższa przedaé, 
i z przedanego jeszcze część namierzy u- 
kraść. — Podobnymże sposobem postępo- 
wać należy, z bydłem, ptactwem, paktem 
i t. d. — Jeżeli służba przez lat kilka do- 
brze się powiedzie, poszukaj w bliskości 
małego folwarku na wieczność , zastaw, 
lub arędę, do którego wszystko nieznacz- 
nie zdóbr pańskich przeprowadzać należy» 
a ztamtąd za pożyczone przez Pana pie- 
niadze jemuż pomyślnie przedać. To dla 

Ekonomów , ktoby zaś wszedł w służbę ` 
Pisarza prowentowego, po przyjęciu służ- 
by, nie umieszka też zawrzeć przymierze 
z winnikami i szynkarzami, którzy miano- 

1 ? 
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wicie żydzi bydź powinni. — A ze wszyst- 
kiej prowencji Panu dokładne regestra zło- 
ży, sobie zaś pieniadze schowa. Hiedy przez 
niespodziwany przypadek tak JP. Ekonom 
jak też JP. Pisarz w kalkulacja wpadnę, i 
znaczny deces na nich się okaże? nie bę- 
da się lękać, tylko do nóg upadna: bowiem 
dobroć serca panów tak jest znana, Ze o0- 
myłka chudemn pachołkowi prawie zawsze 
jest przebaczona. Nadto: pospolicie wydaje 
się świadectwo , jednostajnym stylem, »że - 
wiernie i poczciwie służył, a gdy umyślił 
tentować lepszego losu, oddala się« pod 
zasłoną takowćj tarczy , śmiało od jednego 
do drugiego dworu przenosząc się, ten- 
tacją do gumien, spichrzów i browarów 
przystosują. Gdyby się wszakże zdarzyło 
natrafić na Pana mniej oświeconego i gru- 
bianina któryby ze wzgardą na naszą nau- 
kę, ekonoma lub pisarza bez świadectwa 
przepędził, w takim razie ekonom powinien 
wnet zanieść manifest, i pozwać pana do 
sądu o gwałtowne wybicie ze spokojnego 


í mieszkania; uzyskać i wyprowadzić inkwi- 
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zycja, o najście na dom, o przedwcześne 
przed Żniwem i siewba wygnanie, o po- 
trącenie. przy wypychaniu za drzwi, jak 


pos politego złodzieja. 


- 
Oto krótki rys i wykład doskonaléj i 


wybornćj sztuki. Brak czasu nie dały mi 
onej należycie wykształcić; podchlebiam 
jeduak sobie, że skutki téj niezawodnej 
nauki świat i kolegów przekonaja ile mnie 
los ich ohchodzi, i jeżeli niezostanę we- 
zwany na członka jakićj Akademii, to choć 
accessist otrzymam. Pisano dnia 10. Stycz- 
nia 18354, 

Jako nieumiejętny pisma pollice sie 
trzema krzyżykami j. w. 


MERKURY Z NAMIERZYNA FURTUMFACKI, 
EKONOM KLUCZA ŁAPCAPSKIEGO. 
"P 


KONIEC ZESZYTU DRUGIEGO. 
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Dobre lata bywały gdy się żartowało , 

Dzisiaj z melancholją wszytko złe nastało ; 

; Zaniechaj ja przeto i skrupułów zgoła 
Zły czart melancholja, aniół myśl wesoła. 


Trzyprztycki, 
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SMIESZEE, 


PRZEZ 


JULIANA ALEXANDRA KAMIŃSKIEGO. 


Ridendo castigo mores. 


ZESZYT III. 


LWOW 
NAKŁADEM WYDAWCY. 


1831. 
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SMIÉSZER. 


OGEOSZENIE LICYTACYI. 


J UTRO na kozim rynku w kamienicy Pa- 
na Honceptowicza sprzedane będą nastę- 
pujące rzeczy: 

Obraz wielki na kołdrze flanelowej, jak- 
by olejno malowany. Parasolik z bibuły. 
Okułary nowiuteńkie bez szkieł, Gitara 
hiszpańska z blachy angielskiéj. Toaletka 
damska z gliny. Repetjer z trzciny bijacy 
i budzacy do upodobania. Pot dć chambre 
kieszonkowy. Redykiulka w różnych kolo- 
rach z bańki mydlanej. Achtelik śledzi w 
cukrze smażonych, Paczka igieł bez uszek. 
Szal dreliszkowy. Pończoch siedm a dziur, * 
czyli a Zur. Szlafmica z afiszów teatral- 
nych. Półtora funta trociczek z Assafety- 


| 
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dy. Grzebień porcelanowy. Tuzin koł- 
nierzyków papićrowych.  Szlafroczek dre- 
wniany bez rękawów, i bardzo wiele w 
tym gnście rarytatessów. 


LIST OJCA DO SYNA, 


Kochany Serafińciu I 

Jeśliś ty zdrów, to i my z łaski Pana 
Boga zdrowi, a jeżeli ci się dobrze powo- 
dzi, to cię diabli nie wezma. 

Przysyła ci tu matka bez mojćj wiedzy 
złotych sto dwadzieścia , a ja ci z mojej stro- 
ny załączam surdut stary, każ sobie z nie- 
go fraczek nowy zrobić, a z resztów po- 
zostających rękawiczki; koniec końcem badź 
oszczędnym i ucz się dobrze, inaczćj zo- 
staniesz na wieki oslem, a ja twoim kecha- 
jącym cię ojcem. 


CZEM JEST HOBIETA? 


Na to pytanie jednćj odpowiedzi dać nie 
można. łtobićta jest to coś statecznego, 


z 
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(numenon) które się rozmaicie jawi (w roz- 
maitych fenomenach). Kobieta jest jak pe- 
wien poeta w pewnćj tragedji napisał koro- 
ną stworzenia. Lecz aby tę definicją do- 
kładnie zrozumiéé, trzeba się dobrze nad 
tém zastanowić czém jest korona. Horona 
jest: 1) Ozdobą głowy. 2) Ciężarem dla 
głowy; dla tego Ifrólowie raz nia ukorona- 
"wani, nie noszą jéj; dla tego mężowie czę- 
sto zaraz po ślubie radziby sie pozbyć żony. 
Kobićta jest golebica, jeżeli cię kocha, ko- 
teczka, jeśli cię oszukuje, lwica, gdy widzi 
przedmiot kochany w niebezpieczeństwie, 
a tygrysica, gdy cię znienawidzi, 


NAPIS NA GODLE RYMARZA. 


»7, opatrznożci boskiój dorwalem się chaty. 
Za pomierna cenę, można dostać baty.» 


IMPROWIZACJA. 
A ponieważ iż 
Pan Bóg stworzył mysz, 
Kozła i Barana, 
I Jaśnie Wielmożnego Pana! 
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I ten, który 

Jak szewc skóry, 

! Torozwieszal po powietrzu chmury, 

i Dał psu ogon, rogi krowie 

Niech i Jaśnie Panu da najdłuższe zdrowie. 


PERSWAZJA. 


Kj dziewcze posłuchaj | 
F Czas byś rozum miała, 

Chodź-że tu—buzi daj— 
| Czas byś calowala, 


Nie długo, kruciutko, 

| Dziewczęta jak kwiecie, 
Po wiośnie prędziutko— 
Więdua często i w lecie. 


Teraz twe raczęta 

Jak axamit gładkie ; 
Teraz twe oczęta 

Jak dwie gwiażdy rzadkie. 


Na brodzie doleczek, 
Gdy usta w uśmióchu 
Nizéj pagóreczek ; 
Pokusa do grzéchu. 
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Okragłe piersięta 
Kieby utoczone, 

I loine nożęta 
Kicby uskrzydlone. 


Ale wszystkie wdzięki, 
Pójdą rychło w psotę 
Daj buzi nie ręki, 
Póki mam ochotę. 


Masz żebraków zgraje 
Późnićj żebrać trzeba, 
Kto może—nie daje— 
Niech się lęka nieba. 


Ej dziewcze posłuchaj ł 
Czas byś rozum miała, 
Chodź tu—buzi daj— 
Czas byś całowała. 


NOWINY. 


Hiszpanie dowiedziawszy się, iż Polacy 
nosza hiszpanki, postanowili nawzajem za- 
puścić wasy!... co za grzeczność, 


Przy upuście Pełczyńskiego stawu we 
Lwowie, gdzie w lecie upragnionym usłu- 
qt 
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$ny szynkarz kwaśnego dostarcza piwa;— 
na jednćj z ławek bezimienne trzy nastę- 
pne wyrazy dają się czytać: są one dowci- 
pami trzech głów różnych. Pićrwszego 
widać niemiłosiernie miłość dręczyła i zmu- 
siła do napisu: 
»Tu szum wody powiększa moje utrapienia.« 
Drugi, który, widać z boginią powabów z 
dziecina strzałkonośna i z posłannikiem ich 
Merkurym dobrze się znał, jak to mówia 


doświadczonym w różnych podobnych wy- 


padkach, był także mu ołówkiem dopisał radę: 

„Czas, co twierdze i mury zrównywa 

Jak nić pajęczą targa miłośne ogniwa l< 

Trzeci jegomość niemajac względu na 

utrapienia plérwszego, wyrył głęboko na 
drzewie: 

»Myślisz, że nikt otóm nie wić, 

/uś głupstwo wyrznal na drzewie? 


TOALETA STAREJ WDOWY. 


Gdy przyszło się rozbierac, Pani włosy zdjęła, 
Potém oko, po oku i zęby odpięła ; 


(a) 


Daléj picrsi i biodro, po biodrze łopatkę, 

I to wszystko gdy sobie układa w szufladkę ;- 
Nowo przyjęta Panna za głowę ja chwyta; 
Co czynisz wacjatko ? z gniewem ja zapyta, 
Niewiem sama odpowie, ja tylko probuje, 
Czy się Pani i głowa na noc nie zdejmuje. 


OSTATNIA BITWA TURNUSA 
Z ENEASZEM. 
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W tóm da capo Eneasz dobywa pałasza, 
I gdy Turna jonackim wejrzeniem zastrasza 
»Jestem hetka pentelka, zgniewany powiada, 
Że ta szabla Turnusie śmierć ci gorzka zada, 
W myszą jamę się schowaj; ałbo kreta dziurę » 
J tam cię znajdę itam wyłatam ci skórę l« 
Na to Turnus: »nie straszy mnie bynajmniéj chło- 
sta, 
Chybił trafił... kapucyn albo też starosta, 
Ten gracz komu posłużyć raczy przeznaczenie« 
To rzekł, i porwał z bruku dwa duże kamienie. 
Ale że rzadko w strachu kto w cel dobrze mic- 
rzy, 
Kamień ledwo Eneja dotknał się odzieży, 
q*es 
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W tóm Enćj jak go płatnie szabla po goleniu, 
Turnus, sj! aj! aj! wrzasnął i upadł w omdle- 
niu , 
A .po chwili przyszediszy z omdlenia do siębie, 
Rzekł: so Życie rozbójniku nie proszę się ciebie, 
Żeń się z moją Lawinka, mićj teścia w Latinie, 
l rządź się jak gęś stara w włoskićj krainie, 
Niech cię czart porwie z Zona pośrodku wesela ,* 
W tém Enej poznał na nim mundur przyjaciela, 
Mozjendurzyl się wielce i w te słowa rzeknie, 
»Za zabicie Pallasa teraz mi Waść beknie, 
Zdobycze po umarłych sa rzeczy niezdrowe ,« 
To rzekł, anachnał pałaszem i uciął mu głowe, 
J za boki się wziawszy, z biedaka się śmieje, 
Na tém się cale kończa Eneasza dzieje. 
Co dalćj począł z sobą od tćj waznéj chwili, 
Zamilezal w swoich pismach Pan Maron Wirgili, 
l ja też na tem skończę całe moje pienie, 
A jeżelim was rozśmieszył .. . kłaniam unizenie- 


NOWY WAŻNY WYNALAZEK, 


Jest to machina do bicia chłopów, któ- 
ra w jednćj minucie stu chłopom po sto 
bizunów wylicza i niepotrzebuje tylko je- 
dnego wyrostka do obracania kołem, na 
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którym bizuny umocowane. — Mechanika 
prosta osczędzenie czasu nadzwyczajne, o- 
chrona zdrowia pańskiego niewymowna, 
Dzieło opisujące tę machinę z rycina, wyj- 
dzie niebawem z pod prassy; subskrypcją 
nań przyjmuje Redakcja, a imiona godnych 
subskrybentów na czele dzieła wydruko- 
wane zostaną. — 


Jeden, który się z odwagi chełpił... w 
niebezpiecznćj okazji z placu uciekał. Dru- 
gi spostrzegłszy to, spytał go: »gdzieZ ta 
odwaga którą się tak bardzo chełpiłeś?» 
»W nogach« odpowiedział piérwszy. 


Szedł sobie jakiś młodzik ulicą ubrany 
w spencerze, a dla błota wziął kalosze, 
W tóm wyśliznęła mu się jakoś noga, i nie- 
dość na tóm że biedaczek ripnał jak długi 
na kamienie , ale padajac chwycił się stra- 
gana, niemal go obalił i kilka bułek z nie- 
go zrucił. Przekupka jedząc na ten czas 
właśnie barszczyk, i patrząc się na swoje 
bułeczki po bruku toczące się, co tchu 
rynkę postawiła na ziemi, a fartuchem bu- 
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zię obtarłszy, już zaczęła wymyślać: a bo- 
dajcie etc. ale w ten moment koleżanka 
jéj przyskoczyła i zaczęła jéj perswadować: 
»Dajze mu Jejmość pokój, przecież Jejmość 
nie ślepa i jawnie widzićć możesz Ze ten 
człowiek ma pomieszanie zmysłów, 
bo na frak wsadził kamizelkę, a z 
bótami wlazł w trzewiki.« 


Z Radomyśla donoszą od niejakiego cza- 
su upada handel wieprzowy i niewiedzą 
czemu to przypisać, czyli téj nierogacizny 
w kraju zabrakło, czyli też ją z pogranicza 
napędzają? 


Pewny Nowicjusz w świecie modnym 
wszedłszy do salonu, na widok świetnego 
i licznego posiedzenia tak się zmieszał, Ze 
ze wszystkiem przytomność stracił, a na- 
przód : zawadziwszy mu się noga między 
kobiercem i posadzka; poparł z caléj siły 
kobierzec, i stojącą na nim gotowałnię ze 
wszystkiem obalił, a w tém impecie po- 
tknawszy się aż do ziemi, uchwicił za fi- 
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ranke od olna ratujac się od upadku, 
wyrwal ja z prętem, stłukł lustro Zelazem, 
a firankę zawadzoną na sobie jak płaszcz 
jaki pociagnal itak ustrojony przyszedł do 
Pani domu. Gdy się jćj kłania, pośliznął 
się na woskowanćj posadzce igłowa swoją 
uderzył w głowę Jejmości, aż jćj gudz na 
czole wyskoczył, Temi przypadkami nie- 
zmiernie zmieszany, gdy się wymawia i o 
przebaczenie prosi, z słów drzacemi usta- 
mi i przécinang mową wydanych złożyło 
się kilka bardzo plugawych wyrazów. Pro- 
szą siedzieć podają krzesło, on je omija, 
i wywraca się w znak jak długi na posadz- 
kę, podniosłszy się siada na drugim, na 
którym Jejmościna Gitara leżała, i na dro- , 
bne kawałki ja drużgoce. Przerażony trza- 
skiem zgruchotanćj gitary porywa się ze 
stołka, usiada na drugim, i tam spoczywa- 
jaca suczkę Bonoxiska gniecie. Tu już zu- 
pełnie głowę stracił, i niewiele myśląc 
bez pożegnania w nogi co tchu ucieka, — 
W biegu wpada na kamerdynera obnoszą- 
cego tacę z kawą, wytraca mu tacę, tłucze 
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filiżanki, a kawę po fryzurach i sukniach 
Dam siedzących rozlewa. Szczęściem do- 
padłszy drzwi wymknał i bez pożegnania 
odjechał, 


Pewien Jegomość żądał w kawiarni her- 
baty rumfortskićj. Gdy go Markier nie- 
mógł czy niechciał rozumieć, kazał Jego- 
mość przynieść sobie szklankę wody i kie- 
liszek rumu, a gdy przyniesiono, oddał 
rum i zawołał: »Rum fort« tak został 
przy szklance wody i to jest herbata »àla 
Hum-fort. 


»W wiadomościach brukowych» 
czytamy, Ze pewien obywatel w Litwie wy- 
nalazł nowy sposób żywienia czeladzi, Trzy- 
ma on trzydzieści sztuk trzody i z tćj co- 
dzień jednćj sztuce każe upuszczać krwi z 
zaucha na juszkę, za miesiąc wieprzak 
. zdrów i wytrzymuje podobna operację za 
drugim uchem. Tym sposobem Żyją świ- 
nie i ludzie, a Pan z przechowku trzodę 
swoja pomnaża. . 


FEI 


Jeden Rzecznik dobrze obłowiony, wy- 
dajac córkę za młodego kolezkę, dał mu 
w posagu proces. Holezka ukończywszy 
proces, zawitał do teścia prosząc o posag. 
»Dalem ci go juz« odpowiedział stary Je- 
gomość. »Mości Dobrodziejul« rzecze zie» 
ciaszek »wszak nic jeszcze nie dostałem.« 
»Jak to? niedałżem ci procesu.« — »Pra- 
wda, ale ten juź ukończyłem i.... »Idź 
precz wyrodku« zawolal z fukiem Mecenas 
»ja tym procesem przez lat trzydzieści ma- 
jatek robiłem, a tyś go w miesiac ukoń- 
czył !! 


W pewnem miejscu wychwalano litera- 
turę angielską i amerikańska. «Mospanie« 
odzywa się obywatel, »co dziwnego, kie- 
dy tam sami Polacy pisza i rzadza. — »Jak 
to?» pytaja wszyscy ciekawie. Juźci prze- 
cie Kuper, Skot, Mur, Graj, Zak- 
sen rodowite polskie nie obce słowa, 


Szlachetne serce nie dba na złych mowy, 
Mąż stale trwały znieść wśzystko gotowy. 
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PODZIELONE ZDANIA, 


Cztery młode kobiety z żywością tak roz- 
mawiały o małżeństwie. 


»Czegóź trzeba ?« spytała się jedna važe- 
by maż był zawsze dobrym; 

„Pieniędzy, pieniędzy i jeszcze pienię- 
dzy.« 

»Miłości, miłości i jeszcze miłościa rze- 
kła druga. 

»Mlodości zawsze świeżćj młodości, nie- 
émiertelnéj młodości« zawołała trzecia, 

»A mnie się zdaje« rzekła czwarta, »że 
potrzeba cierpliwości, cierpliwości i nieu- 
stannćj cierpliwości. 


Poznali się na Polakach i wszędzie ich 
teraz na czele ministrów maja: w Hiszpanji 
Fosa, w Francji sól, w Anglii Graj it. d. 


Na ulicy wałowćj znaleziono puszkę wy- 
złacana z literami R. O, Z. U. M. kto tę 
szkodę poniósł ma się tutaj zgłosić i od- 
bierze zgubę bez wypłaty znaleźnego. 
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Literatura rzuca światło i zarywa też co- 
kolwiek systematu słonecznego itak pisma 
perjodyczne sa niby planety, każdy ma 
swój ruch, i kurs regularny, to wjednym 
dniu bieg swój odbywa: tamte trzy razy 
na tydzień, ten całego tygodnia potrzebu- 
je, tamten dopiero w miesiąc pokazuje się, 
a kalendarz jak drugi Uranus ledwie w 
rok swoja drogę kończy: pojedyńcze dzieła 
są to nowo odkryte gwiazdy. — Dzieła z 
dużemi recenzjami niby komety z ogona- 
mi, a wszystko to obraca się koło prenu- 
meraty jako najpiérwszego swego ogniska. 


Czyniąc rozbiór chemiczny wyrazu Feu- 
dalizm tak wypadnie: »Ktoś chciał udawać 
coś większego niż nim był istotnie. Uda- 
nie nazywano przed łaty udałizm, dru- 
gi znowu zganił mu ten udalizm mówiąc 
głośno: Fe, i z tego się zrobiło Feuda- 
lizm. 


Mówią: Parter był nabity, Reduta była 
nabita, oboje wystrzeliły, nikt nie zginał 
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i każdy nabój trafił do swego celu. Bodaj 
żyła taka kanonadal 


Krytycy jeżeli sami także co piszą, niech- 
by pamiętali na tę dewizę: hodie mibi 
cras tibi. 


Gdy pewni księgarze surowo skarani zo- 
stali, Że przedawali dzieło Paina o pra- 
wach człowieka: »Słusznie się stalo« odpo- 
wiedział ktoś, »niemasz dość surowych kar 
na tych co handluja prawami czlowieka.« 


Że młodzież nie nosi teraz pasów, to 
nic nie szkodzi, ale jednak nosi kamizel- 
ki w paski, zawsze to sa wspomnienia na- 
rodowe. 


Gdy pewnego pijanego zapytano, »czego 
tu WPan oparty o mur stoisz?«... »Bo mi 
się strasznie w głowie kręci ,« odpowiedział 
całe miasto lata koło mnie. Czemuż nie 
idziesz do domu?« »Czekam jak moja ka- 
mienica nadbiegnie, to zaraz do domu 
wpadne. 


(a) 
RECEPTA DLA PANIEN, 


Trzy gran łagodności w oku, 
Cztery, prostoty w uroku, 
Pięć drachm anielskićj słodyczy ,. 
Jakićj sobie każdy Życzy , 
Jakićj się świat dopomina, 

A naostatek 

W dodatek, 
Uncja ognia kupidyna, 
Wszystko to zmieszawszy razem, 
Dam twym wdziękom do wypicia, 
Tak może bydź pół Życia 
Chodzącym niebios obrazem. 


MIŁOŚĆ, 
Komedja w5 Aktach. 


Kiedy się miłość zaczyna, 

Jest to komedja prawdziwa, 

Ma autorem kupidyna; 

Kochanka młoda i tkliwa, 

Zapewnia się w Akcie pierwszym 
O przywiazaniu najsczerszym, 

W drugim juž kochanków dwoje 
Przez przyjaźniejszą zażyłość 
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Poznawszy wzajemność swoję , 
Dozgonna przysięgna miłość. 
W trzecim uściskać się moga 
Panna z skromnością i trwoga, 
Opiera się kochankowi, 

I to akt czwarty stanowi. 
Hecz kiedy to czego Žada, 
Dozwoloném mu zostanie, 
Intryga pójdzie niezgrabnie , 
Cały interes osłabnie: 

Bo się zawczasu przeglada , 
Prędkie sztuki rozwiązanie. 


DWIE RECEPTY. 


4. Recepta na Trajedja. 

Weź jednego Bohatera, i jednego zło- 
czyńcę, tamtemu dodaj wszystkie cnoty, 
temu wszystkie zbrodnie do jakich tylko 
człowiek jest zdołny; przemieszaj ich z so- 
ba, tak Żeby raz ten, drugi raz ów się 
pokazał, Dodaj do tego parę tuzinów Ol 
Ach, i Ha! kilka mdłości, tudzież mor- 
derstwo i jedna dozę miłości ad libitum: 
gotuj to wszystko aZ do piątego aktu ina- 


Be 
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wet daj kilka razy wyszumieć, potóm źlej, 
zatlniéj moralem i miech tak przez parę 
dni stygnie, poczém możesz zażyć jak ci 
się podoba. 

2. Recepta na Homedja. 

Weź młodą panienkę, jednego kawalera, 
jednego przyjaciela, jednego starego za- 
zdrośnika, jednego nieznajomego, jedną 
pokojówkę, parę lokajów i jednego chci- 
wego opiekuna; zmieszaj to wszystko jak 
najmocnićj, dorzuć do tego 12 uncji buf- 
fonady i pół uncji dowcipu, a nawet mniéj 
jeżeli można. Pozwól dziewczynie przez 
niejaki czas dręczyć kochanka, niech się 
przez kilka aktów waha, a nakoniec z po- 
dziwieniem obudwóch niech za niego idzie; 
a jeżeli przymieszasz jeszcze do tego we- 
sele, niejakie tańce, trochę piosneczek, ca- 
ły pojedynek i garść policzków, tedy bę- 
dzie mixtura jedna znajlepszych. Proba- 
tum est. 
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ZADANIE DO ROZPRAWY Z WYDZIAŁU 
MEDYCZNEGO. 


Opisać dokładnie pierwotna i rodzajową 
chorobę Febris fanfaronika, w kra- 
ju naszym dość zagęszczona, oraz gatunki 
z nićj powstające Pseudohrabii, Pseu- 
dometrii, aktóre bezwzględnie na płeć 
i wiek, mocne liczne indywidua na- 
pastuja, a szczególnićj w wieku małoletnim 
właściwćj Szalomanii właściwej płci Żeń- 
skiéj i t. d. Opisawszy te wszystkie cho- 
roby z pierwotnéj goraczki pochodza, wy- 
naleźć antidota i specifika na ich 
gruntowne wyleczenie. Zwrócić szczegól- 
nićj nato uwagę, w jakim stosunku tém 
chorobom towarzyszyć zwykły fenomena 
czczości mózgu i kieszeni, iczy mocno ta- 
kowy stan nienormalny tych dwóch głó- 
wnych siedlisk duszy, wypływana podwyż- 
szeniu lub poniżenie czynności sensorii 
communis. 


h 


— 


panu w 
Ps * 
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Jeden poeta chcąc pozyskać zdanie 
Pirona , jednego z najdowcipniejszych lu~ 
dzi zdobiacych panowanie Ludwika XV. 
czytał przed nim tragedją która właśnie 
ukończył, Piron za każdym skradzionym 
wierszem z wielkiém uszanowaniem uchy- 
lał kapelusza tak często, Ze zdziwiony po- 
eta zapytał się go o przyczynę: Nie dziw 
sie WPan, odpowiedział: mam zw y- 
czaj witać się z memi znajomemi. 


"TESTAMENT. PIJANICY.. 


Gdyby mnie pijaństwa sila,- 
Ztego świata wypedzila; 
Niech mnie w próZna beczkę wloZa, 
I taki napis poloZa : 
»Tu leży, co cale życie na śmieró 
o sie sposobil,. 
Gdy£sobiesam trumne zrobił.e 


Jeden napadłszy wielu żydów na ryn- 
ku, wszedł pomiędzy nich i pytał: czy 
jest między niemi ten, co mu pożyczył 
talara? Z początku Żaden się nie odzywał; 

Śmićszch Zeszyt LI]. 2 
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jeden nareszcie bezczelniejszy nad innych, 
przyznał się do niego. Czy tylko prawda 
mówił tenże, Że to ty sam jesteś? — Tak 
ja to sam jesto, odpowiedział Żyd, — 
Więc dobrze , odbierz twój talar , a oddaj 
mego dera. — Tu zaczal sig ^s) wypie- 
raé i gniewnego powolal z soba do sedzie- 
go, lecz ten nieuwolnił go od zapłaty du- 
kata , i owszem dowodził mu, Ze naczcze 
słowa, nieznanemu a jeszcze bićdakowi 
zapewne by nic niepowierzył, nie mając 
dobrego zastawu. . 


Wyznaczono trzech sędziów do slu-.. 
chania procesu pewnego ohywateła; jeden 
z nich był człowiek światły dwaj zaś istne 
gawrony, i niezmiernie-przy swoim upor- 
ni, W tym to poważnym Areopagu wspo- 
mniony obywatel przegrał Gdy jeden z 
jego znajomych żartował, rzekł; nie mo- 
glo bydź inaczćj, wszak to sto sędziów 
nad tym myślalo.... Sto sędziów? 2artu- 
jesz sobie|... mnie, powiedziano 0. trzech 
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tylko .... Dobrze,... ale jakże poracbu-. 
| _ jesz 1 a przy nim .dwa zera (00)?* 


ŚWIAT. PRZEWROTNY. . 


Panna co winna znać szycie, . 

Nie zna lecz za to Mosanie; 

Czyta romans należycie, 

Umie grać na fortepianie ; 

Nie jeden. zamiast rachować 

| Uczy się grać w Halberzwólwe , , 

Zamiast nad książka pracować, , 
Uczy się wymierzać strzelbę. 
Znam kupczyków czytających : 
Sławnych rycerzy trafunki , 
'O cudach rozmawiających — 
A'ile robiących rachunki. 
Można mówić $mialo szczórze, . 
Każdy sprzeczne ma Żądania , 
Rycerz do tańca się bierze 
A tancmistrz do fuchtowania. : 


PRZYSŁOWIE. 


brómi ludźmi, a łotry na gałąź. 
g? 


: I'do choru i do dworu trzeba z 'do- . 
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RAaLEMBURT. 


4) Sto- pniów można dostać za 
sto talarów, 

2) Ma-mula w salopie. 

3) To mi-to-logiczny sens za- 


4) Rum-janek wypił, 

5) Ja-kóbka szukam. 

6) Masz-mula co dręczy. 

T) Kryje się za-sczytem domu. 

8) Umie iwie-prze -kupić. 

9) Na-gło-we wszystkim przyrze- 
kasz. 


Za zdrowie całej kompanii, 


Pan Wawrzyniec Aptékarz calowiek dawnéj daty,. 
Będąc raz na weselu pił duszkiem wiwaty, 

Po cztérdziestu hielichach do sczętu spełnionych, 
Rolćj od państwa mlodyéh doszła nie proszonych, 
Wreszcie gospodarz mając jak należy w głowie ,, 
Krzyknie. Teraz za całój kompanii zdrowie. 
»Hola rzecze Wawrzyniec to jawna ochyda, 

A na. cóż wtedy moja aptóka się przyda.<- 
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STRZELEC 


Szedłem sobie po pod gaj 
Nadybałem sarnę, 

Na dwóch nóżkach była - taj 
Oczy miała czarne ; 


Ja z radością klesnał w dłoń 
Ona się zaśmiała, 

Nim porwalem s pleców broń., 
Sirzala poleciała. 


Potóm szedłem po pod las, 
Nadybalem łanię, 

Pomyślałem sobie wraz : 
Ta mi się dostanie; 


I skoczyłem z ścieszki w bok 
Zaszedłem jćj drogę, 

'Ona wolny robi krok 
Wyczekać nie mogę. 


Nadto dlugi czas się zdał, 
Wystawiłem głowę ; 

Ona kłusa, daléj w czwał, 
W bok i przez dąbrowę ; 
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Ja ją na cel wziąłem jui, 

« Więc za nia skoczyłem; 

å wystrzelić ani rusz, 
"Tak się zapaliłem. 


(Przeleciała a ja z nią 
Patrzę , czyste pola, 
Pełno ludzi, zboże zng, 

„Licha meja dola; 


'Omi wszyscy cha! cha! chal 
Ja się zawstydziłem 

Cierpliwości strzelcom trza, 
Sam w sobie mówiłem : 


Teraz rozum dobry mam, 
Wciąż na miéjscu stoję , 
Zwićrz się zbliża do mnie sem 

Co ujrzę to moje. 


WoLNość MĘżaTKOM. 


Jeremiasz Niewieściński na 
Swiegotowie i Plotkowicach etc. 
etc. Pan dziedziczny, mężatek najwyższy 
opiekun, wiadomo czynię, komu by to 
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wiedzieć należało, a zwłaszcza ludziom 
Sonatym, iż stanawszy wiele mężatek przed 
eadem moim , przełożyly placzliwg skargę 
na niebacznych mężów, Że sobie przywła- 
szczają nad nićmi zwierzchność i tak im 
się nieznośnie naprzykrzają, Że już téj o- 
pressyi i ciężarów dłużćj znosić nie mogą. 
Zaczym uważając słuszność sprawy i wye 
słuchawszy zażaleń, utrupionych niebora- 
czek, rozkazuję wszystkim małżonkom (tę 
władzą jaka mam) aby nizéj opisane are 
tykuły, nienaruszenie i statecznie zacho» 
wywali. 


4) Wolno im z pośrodka siebie urzęd- 
ników dla dobrego rządu w miastąch o- 
bićrać. 


^' 9) Panu małłonkowi urzędnikowi nie 
wolno będzie wychodzić do urzędu aż po 
opowiedzeniu swojćj pani, jakie“ sprawy 
tego dnia mają  bydź sadzone, ażeby mu 
żona rozkazala w którćj sprawie ma wo- 
towaó, 
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3) Każdy maż ma swojćj pani mał- . 
żonce podlégaé i posłusznym bydź, tak ze- 
by mu i z domu niewolno wychodzić, chy- 
ba za jéj wiadomością i pozwoleniem, i to 
żeby jéj powiedział, dokadby chciał iść, 
i jakby się długo miał bawić. 


4) Gdy się Pani zapragnie w towa- 
rzystwie gdziekolwiek się zabawić , nie po- 
winna się będzie sprawować, do kad i pa 
co szła, chyba Żeby sama dobrowolnie z 
łaski swćj powiedzieć raczyła, o której go- 
dzinie po nia maż z latarnia posłać, lub 
też sam przyjść miał, a to dla pozyskania 
sobie tém większćj łaski u Jejmości. 


: i} Żaden maż się niech nie waży bu- 
dzić pania małżonkę przed osma lub dzie- 
wiata godziną, ale pod zasłoną od much i 
słońca, żeby tak długo spokojnie spała a- 
łby się sama ocknela. 


6) Rząd nad sługami domewemi do 
pani małżonki wyłącznie ma naleźćć. 
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"7) Powinien mąż pania małżonkę przy 
ludziach jak najmocnićj szanować, pod- 
chlebiać i dudkować, żeby każdy wiedział 
Że wszelka zwierzchność i rządy domowe 
są przy Jejmości a nie przy Jegomości. 


8) Zonom będzie wolno stroić się we- 
dlug ich myśli, i tak kosztownie i świetno 
jak im się podoba, aby się z majętniejsze- 
mi siostryczkami porównały i wszystkim 
podobały, Małżonków to bowiem szczęście 
i ozdoba, gdy się żony wielom podobają. 


0) Gdy się pani małżonka z mężem 
pogniewa i długi czas z sobą nie mówią, 
chociażby to trwać miało tydzień, dwa, 
trzy a nawet i cztćry tygodnie, tedy mąż 
powinien z przymileniem, pochlebstwami 
i nadskakiwaniem pićrwćj do nićj prze- 
mówić, aby w piatym tygodniu po tak dłu- 
gim milczeniu mówić nie zapomniała, 


10) Mąż tego niech najpiłnićj prze- 
strzega, aby pani małżonki najmniejszą ba- 
galelà nie zaśmucał, aby się nie rozgnie- 

Q** 
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wała ispazmów i tym podobne słabości 
nie dostała, 


Pomijam resztę zażaleń , jakie do uszu 
naszych doszły , zostawujac staraniu panów 
małżonków, aby się poprawić i dla zacho- 
wania domowego pokoju ściśle do Życzeń 
i woli swoich małżonek stosować chcieli. 
A jeżeli by który przeciwko któremu kol- 
wiek z przytoczonych -tu Artykułów śmiał 
wykroczyć, ma bydź na miękkićj pierzy- 
nie lisim ogonem od wszystkich mężatek i 
siostryczek bez miłosierdzia bity. Co ści- 
śle w całóm znaczeniu tego słowa zacho- 
wane mieć chcemy i nakazujemy. 


Dań na rozkazanie urzędu mego w 
zamku Babiarzyn. Dnia nie wiém którego 
i miesiąca. Roku kiedy się żony o zwierz- 
chność nad małżonkami starać poczęły. 

Poczém kobiéty następny wydały 

Proceres. 

My Najwyższe Senatorki z pospolitej 

rady wybrane, gabennatorki ludu pospo- 
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litego , najwyższe rządczynie etc. etc. wszy- 
stkim nam miłym towarzyszkom jakićjkol- 
wiek kondycji, tak ubogim jako i bogatym 
niezamierzonego zdrowia, nieskończonego 
wesela, zwycięztwa nad mężami we dnie 
i w nocy, nieodmiennych pociech nie na- 
ruszenia urody i innych szczęśliwości for- 
tunnych, i powodzenia szczęśliwego Ży- 
czémy. Za uchwała naszą społeczna wam 
wszystkim konwokacyg pilną i potrzebną 
ogłaszamy, do któréj konwokacji i zjazdu 
zapraszamy i rożkazujemy, abyście w tym 
okazały ochotę i miłość z obopólna i do 
miasta Plotkowic stawiły się osobami swe- 
mi, w ubiorach świetnych, jak tylko bydź 
może równie pieknémi ekwipażami, Żeby- 
śmy się zawsze pięknićj i misterniéj jak 
męzczyzni pokazać mogły. Z taką to wy- 
prawą Żebyście WMść raczyły przyjechać 
bez omieszkania, aby przez niepilność, 
nasze sprawy zaczęte, nagany jakićj , albo 
upadku nieodniosły, Co dla lepszéj pe- 
wności pieczęcią naszą przyciskamy. 
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PRZEMOWY WESELNE. 


PRZY ODDANIU PODARKÓW PANNIE 


M ŁO D EJ... 


"Jest przypowieść pospolita, Co kraj 
to obyczaj, itak w akcie dzisiejszym, 
Rzymianie nowej oblubienicy pochodnia 
zapałoną ofiaruja, z łona od matki rzeko- 
mo mężowi wydzierają. Egipcianie wodę 
w rostruchanach ‘iw kadzielnikach ogień 
darują. Polacy i Litwa, jako w inszych 
sprawach dzielni, także i wtym akcie na- 
wéj oblubienicy, wszelką uczciwość i win- 
szowanie , z drogiemi klejnotami, choć bez 
ognia materyalnego, oddawają. Nie bez 
«ognia jednak przyjacielskićj miłości, która 
ma bydź nieśmiertelna. Według obyczaju 
ofiaraje N... ten upominek, etc. i oświade 
cza zaraz wesele i radość swoję, która poj- 
muje z tak szczęśliwego aktu: prosi przy- 
tém, abyś nie tak dalece dar ten małuch- 
ny, jako serce dajacego na szali ważyć ra- 
czyla. Winszuję przytém , aby do pocho- 
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dni gorącćj Życia, zawsze oleju łaski i mi- 
łosierdzia Niebios przybywało, abyś w tym 
stanie długo fortunnego zdrowia, nie za- 
gaszonego ognia małżeńskićj miłości, jedno 
ści nierozerwanćj, zgody. zaczętćj o wese- 
ła ustawicznego doznawała, aby ci one for- 
tecę twego szczęścia, przeciw Turkom i 
Persom osłaniały i najmilsza. pociechę li- 
cznego potomstwa. z nieśmiertelna chwałą 
rozmnażanego, przy wszelakim  błogosła- 
wieństwie hojnie i dostatecznie na głowę 
twoją zlanym , cieszyć się dozwoliły. 


PRZY WYDANIU PANNY 
(PANU MŁODEMU. 


A ponieważ rzeczy zacne, wymowy 
. madréj i wielkiéj biegłości‘ potrzebują ; 
przeto ja czując w sobie tych rzeczy nie- 
dostatek, a gdy przyjacielowi z żądania 
przystojnego wymówić się nie godzi , mnie- 
mam, że wszystkich madre rozsadki nies 
biegłościa moją bynajmnićj się nie obraża, 
Jak Grechiéj Monarchii Rzecz pospolita 
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Atheneńska była bardzo sławna, którą 7a- 
kładał wiełkićj i dziwnéj madrości Solon; 
jak miasto rzymskie sławą swoją wszystek 
świat napełniło , które założył on król sła- 
wny a bardzo wałeczny Romulus, tak i 
stan małżeński jeszcze w raju założony da- 
wnością i zacnościa wszystkie inne prze- 
chodzi. Zaczym jako wielkićj jest godno- 
ści: tak się odemnie przez słabość dowci- 
pu mego dostatecznie i przystojnie załecić 
nie może. Ale iż już czas sam tego po- 
trzebuje, aby się obietnicy N. dosyć stało: 
przeto daierzac to o WMci, że z wielkim 
uważeniem do tego stanu małżeńskiego 
przystępować raczysz i to coś powinien 
małżonce swéj, na potém wcale tylko dla 
nićj chować będziesz; tę uczciwa panien- 
kę skarb wielki, nad który nic droższego 
i zacniejsze niemasz, przezemnie przyja- 
ciela swojego za małżonkę ci oddaje. Zy- 
cząc, ażebyście dziatki dziatek waszych o~ 
gladali, > 
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GDZIE NAJLEPIEJ? 


W Polszcze jeść, w Węgrzech pić, w 
Niemczech spać, we Włoszech gachować, 


Zadał Bielski te kwestya , czemu u nas 


pospolicie gdy podpija, to stojac już piją, 
iza zdrowie najwięcej: odpowiedział: za 


zdrowie, że tam o zdrowie idzie : astojąc, 
Ze przy kuflu trzeba mieć i ręce do zwa- 
dy i nogi pogotowiu, albo pić, albo się 
bić, spać iść, albo uciekać. 


JAKA CZEŚĆ TAKA I DZIEXA. 


Francuz Ozianper , jako chudy pacho- 
łek stojac przy kuchni, gdzie dla Panów 
wyborne gotowano potrawy, pasł nićmi 
oczy swoje, a potém ośmieliwszy się i wa-. 
chać począł, wielce je sobie jakoby jadł 
smakując. Gospodarz gdy się z drugiémi 
rachował, przyszedł i do niego mówiąc 
mu: Płać też ty bracie, pyta za co? za to 
Żeś naszych potraw nawąchał się do wo- 
li; on potym rzecze, cóż czynić choć re- 
sztą gonię , przemyślić muszę, jakoby za- 
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płacić, i tak wyjąwszy woreczek z resztą 
pieniędzy , pocznie gospodarzowi brząkać 
w uszy, gospodarz pyta co czynisz? Od. 
powie, jadłem twoje potrawy węchem, a 
toż ci ich płacę mych pieniędzy dźwiękiem. 


Piotr Smolik jadąc raz z pewną pa- 
nia spotkawszy w karczmie żyda , którego 
znał, że był potrzebny potrzebnym , zdjął 
przed nim czapkę; gdy mu to drudzy zga- 
nili, odpowiedział : że często to i na więk- 
sze stany przychodzi, iż nie tylko czapkę, 
ale i kopieniak, delia, zdjąć przed Żydem 
potrzeba. 


Jeden chcąc zganić zbytek strojów 
białogłowskich tak dysputował, dla czego 
się stroja? Najprzód, niewiasta będąc czło» 
wiekiem niedoskonalym, to jest: Mas, si- 
ve homo occasionatus chce się nadstawić, 
i niedoskonałości swćj poprawić. Powtóre 
że od zabaw poważniejszych, jako do te- 
go mnićj sposobne bedac wolne, zabawia- 
ja się łutkami, to jest stroja się w łatki. 


C.M.) 


Po trzecie, Ze djabłu wierzą, który w ra- 
ja rzekł do bialogłowy, Artis tanquam 
dij, będziecie jako bogowie pogańscy, któ- 
rzy ric inszego nie byli, tylko bałwany, 
To usłyszawszy jedna dworka, rzecze: 
Mądrze Wasze mówił, a przecie prawdy 
nie tknął, albowiem dla tego się strojemy, 
abyśmy się tym podobały , którzy się nam 
podobają, 


Petryrski dworzanin chwalił drugie- 
go, mówiąc: Że człowiek zachowania wiel- 
kiego, bo go za czwartą krata chowają w 
turmie ; Ze znajomy, bo się skryć nie mo- 
Że przed Kredytorami; Ze prawdziwy, bo 
choćby chciał długów zaprzéé, nie może: 
że go ludzie sobie łapaja, i w krótce bę- 
dzie wzięty, a niemal święty, bo się boję 
by nie został męczennikiem, a zatym nie 
jednego odpustu nabawi, Że gdy nie będzie 
wiał czym zapłacić, odpuścić mu muszą. 


* "We Włoszech jeden został doktorem, 
ale zapomniał, bo nie zaraz o testimonium 
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prosił, w któréj 'sentencji był promowany, 
przeto dawszy służącemu kiłkanaście czer- 
wonych złotych, kazał mu iść do dziekana 
Akademii, prosząc o wydanie żestimońtium. 
Pan dziekan wespół z innemi hollegiatami 
także zapomniał, ale żeby daremnie ów po- 
słaniec nieodjezdzal, dał mu dwa listy 
świadeczne, jeden pro Juris Utriusque , 
drugi pro /Medicine Doctoratu. Zawzymał 
sobie siuga jeden, a drugi panu przyniósł, 
a tak oba nic nie umiejac, papiérowemi 
sie Dohtorami wrócili. 


Piękna jest konwersacja z wielkiémi 
panami, ale nie wiele pożyteczna, bo jak 
jeden powiedział: z panem towarzyszyć, 
wielka chluba, ale też i wielka zguba, bo 
kiedy do pana :chudy przyjdzie, Pana to- 
nic nie kosztuje, ałe gdy pan do chudego 
to się on zniszczy, z kąd Eccl. 43. Ditiori 
te, socius ne feceris, a ja dodaję, że nie- 
przybliżaj się do pana, abyś się nie upiekł 
ale i nie oddalaj się od niego, abyś nie 
umarzł, 
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Fisio macaronica, 


Ego virus magnus sed parum eruditus; 
guia ex capituleo meo sapientia tota per 
magnum hominum fiu , fiu, fiu evolavit. 
Cum uno tempore in extasi sederem, sen- 
eim tandem pijanissime obdormivi: & ecce 
astitit mihi in somnis senex quidam, ©” sio 
me alloquit. 

. „ 

Wirus magne video te quod sis egre- 
gius scilicet chłop in forma, in folio du- 
da, visue convivium philosophicum? 


Ego wystruganum acutissimus helluo 
Łołądkum każens, avidissime dixi: volo vo- 
lo mi Domine, — 


Ergo me introduxit in magnam at- 
łam philosophicam, ubi primum vidi ma- 
gnam sicut staw Jaworowski Culinam, ex 
qua exibat gratissimus fumus; stabant 
tamże cum okrutnis warzochis duo philo- 
sophici kucharze. Pons asininus et Eleme 
chus, vetus ars za babę w kuchni służyła. 


C) 


Porphirius okrutną siekiéra arborem por- 
phirianam secabat, Tres operationes intel- 
lectus in profundis moździerzis piperem, 
crocum , bimbirum et alios horzenios tłu- 
kły; Isagoge Porphyrji zaprawiala potra- 
wy, G sphara de sacro Bosco ordinabat 
patinas. Veni deinde in ipsum coenacu- 
lum, & ecce vidi ingentem sluzbam ex de- 
cem pradicamentis, quinque predicabilia , 
G individuum vagum służyły ut pacholeta 
do stołu, post praedicamenta vero, u drzwi 
na szylwachu stabant, habebant magnas 
kobyłas © pulversacos, © clamabant. ber- 
do albo raczéj werdo. Tunc ego se timui, 
sed dixit mihi senex, esto animo forti, 
trzymaj się za serce, e£ mox mirabilia vi- 
debis. Venerunt ergo hospites, Pilato & 
Aristoteles, Greci © Latini & ex omni- 
bus gentibus Philosophi, qui cum magna 
brodarum suarum majestate stabant sibi 
ad mensam, Stabat indc krajczy chłop wy- 
emukły, & dicebatur Perhermenias. Mar- 
szałek /eracia, antecedebat cum  bacculo 
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Jacobi, G^ dicebat fort, fort. Equipolen- 
tia, Conversio, tres figuræ cum suis modis 
in parvis przystawcis portabant quosdam 
przysmakos. Reductio ad impossibile zmy- 
wabat półmiski. Primo ergo erat noszenie 
rosolowe, na wielkiéj misie, velut przy 
dworach w barszczu Kość ogromna. Segue- 
batur deinde kurczątko, cielatko & gołę- 
biątko scilicet ut secunde intentiones wszy- 
stkie do rosołu, cum lymonjis quiatonibus 
muszcatelis, & leparis sic vocata potrawka 
Alterum noszenie fait od korzenia, dein- 
de varji pasztety & ciasta fuere, sequebae 
tur pieczyste, Motus, Locus, Tempus 
jako trzy sarny, infinitum G* vacuum jako 
prosięta nadzićwane. Ens reale; jak mag- 
nus indykus na półmisku do podlewy : Zs 
ut ens, velut cum złoteis cornibus Jeleń ,. 
Bażantorum , Przepiórkarum, Kuropatwa-- 
rum, ex libris de generatione chmura ine 
gens. Olera fuere spina argumentorum , 
ut Marezochy, Hauloryzy. Bellaria fuere 
ex. libris metheorum , nix, grando, glacies, 


< apo 


( 46 ) 
wszystko jak lodowaty cukier. Post quos 
magnum sub Cyrkiel scindebat Geometra 
Kolaczum, ale to omnia fraszki bez flaszki. 
Zdeo ratio formalis , jako Podczaszyna z 
Wojewodziną, nalówała in magnos calices 
szmacznissima jako miód, vina de puteo 
Democriti. Musica quoque choć ubogo nom 
defuit, Wszyscy goście varia inter se 
ćmiesznissima gerebant G' dicebant, fæ- 


„cundi calices, quem non fecere disertum 


szybko circułabant , ja wszystkiemu pasce- 
bam quidem mente, sed stomachus meus 
dixit podaj, podaj. JValano mi duas mag- 
nas konwias ex quibus suavissime vigilan- 
do piłem , tanta moliserat. Convivium Phi- 
losophicum. 


Dwóch wiedli. spór prawny, jeden 
który sprawiedliwszy miał, aby mógł mieć 
predsza odprawę, darował sędziemu wiel- 
ki Rydwan. Adwersarz jego obaczywszy 
to, darował sędziemu parę koni dobrych. 
Rozpierając się prawem, wskazał sędzia 
za onym, Co mu konie darował, Ten co. 
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mu dał Rydwan rzecze sędziemu: Panie se- 
dzia, źleście mój rydwan nakićrowali, rze- 
cze sędzia, nie dziwuj się, konie go na- - 
kićrowały , jako konie ciągnęły tak rydwan 
musiał iść. Pospolita przypowieść: . 

Jito lepićj nasmaruje, 

Temu nie skrzypi. 


Jeden w rzeczach prawnych niepośle- 
dni rzecznik, został mnichem. Poczóm 
trafiła się w Konwencie Akcja, którą on 
prowadząc przegrał. Mnichi poczęli mu 
mówić: przedtém nie łatwoś utracił spra- 
wę, teraz co raz to słabiejesz. Odpowie- 
dział: Fratres mili, bo nieśmićm już te» 
raz łgać, jak przedtém. . 


NIEBOSszczYK 1 NIEBOSZCZYK. 


Dwóch pijaków wybrało się do. mia- 
steczka na jarmark; było to za króla Sa- 
sa, kiedy u nas wszystko szło za wiatrem, 
lecz jeszcze wiał wiatr pomyślny. — . Szli 
sobie tedy z gęsta mina, hukali gwizdali. 
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Późnićj, po nich i z dalsza powędrował 
także stolarz nawiązawszy, jak zwyczaj za 
Wisłą, u pasa kilka rzędów kółek mosięż- 
nych, do tego przez siebie przerzuciwszy 
postronek nadziany różnym Żelaznem ru- 
pieciem, były tam kłótki , skóble, klucze, 
podkowy. Mieszczanie jak pierwsi wyszli 
w drogę, tak też pierwsi powinni by byli 
bydź na miejscu; ale wieśniak, którema 
ani szumiało w głowie, ani ciężał grosz w 
kalecie idąc a idac, powoli ich dogonił. 
Przeciwnie ich zawsze coś zastanawiało.. 
Tuż za miastem jeden zatoczył się w ka- 
łużę , drugi wydobywajac go, i sam ulgnal; 
gdy zaś ledwo wygramoliwszy się, dostali: 
się w czyste pole, wicher któremuś zer- 
wał kuczmę z głowy; ów popędził się za 
wiatrem, chcąc podskoczyć, brzdęknął, po- 
wstawał i brzdękał prawie bez końca. Tym. 
czasem towarzysz jego; lułkę paląc, klnac 
i świstając mitrężył; chociaż też i szli ,. 
tak im nogi nie statkowaly na tę i na o- 


"wą stronę , Że wymierzyli więcćj staj w zy». 
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gzak, niżeli było w prost. Nakoniec" Zyd- 
kowie grzeczni: zapraszali ich na wstępne, 
a oni nie byli tak nieludzcy , izby sie wy- 
mawiali. Dopiéro na ostatni grosz, nie- 
majac ju? i grosza przy duszy, nie mieli 
po co wstąpić „tnie wstapili; ale na ma- 
łym pagórku przy karczmie, dogodnym pi- 
jakom, Że się na niego piać nie było po- 
trzeba, -siedli sobie. Na przeciw jak to 
zawsze pod miastem” stała szubienica, na 
której sławetny urzad, za nakazem dwor- 
skim, trzech złodziejów podług płci oliw- 
kowatćj oczewiśćie Cyganów , przekonawszy 
ich, Że w samo południe przechodzili o- 
pasani postronkami , a tćj nocy z obory 
dworskiej trzy' krowy zginęły, onegdaj był 
powiesił. 


.Bawiło sławetnych pielgrzymów przy- 
patrywać się, jak gdy wicher chybotał wi- 
sielcami, też same „skoki, ; które. wywijali 
na powietrzu, cień przy bladéj księżyca 
zorzy, powtarzał na plaszczyznie. — Že- 
gnają świat nogami! mówił jeden ; — ska- 

Śmićszek Zeszyt III, 8 
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czą przysiudy! — mówił drugi: obadwom 
serca dodawała waleczna gorzałka. Pod- 
stąpili pod szubienicę: nuż obiesiami na 
udry z wiatrem kołysać. Htóryś przydep- 
tal jednego, co się był urwał. Łap: za 
niego! postawili go na nogi, oparłszy o 
sochę; wetknęli mu w gębę fajkę; stój 
zdrów! powiedzieli i odeszli. — Któryś ły- 
knal był trochę wiecéj bohatérskiego trun- 
khu, drugi mniej: temu wnet się cierpko 
stało; tamten z niego przedrwiwał; ba i 
wyzywał szubieników. Nuże | Nuże! chodź- 
cie sam — prędzejże. — Cudl głos właśnie 
od szubienicy odpowiedział ; Zaraz, zaraz ! 
Poszło obom po piętach. Nisus 50- 
bie piwa! — rzekł Piotr do Pawła, czyli 
Paweł do Piotra; tym czasem co tchu u- 
derzyli w nogi. Im chyżćj uciekają , tém 
ich żywićj coś goni, tém coraz zbliższa 
chrzęst Zelaz po uszach śmiga. Nie émie- 
li się ani obejrzéé. Nakoniec zawołało : 
Postójcie ! — niedostali, — padłszy — do- 
leżeli. 
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Ów Slósarz jak wyszedł, szedł sobie 
i szedł. Pod szubienicami już dwóch tyl- 
ko trupów widział. Pomyálil: Dyzmas tra- 
fil z szubienicy do Nieba, i westchnął: 
wieczny odpoczynek! — Czapka tedy nie- 
gorzała na nim; i gdy zdybał owych oba- 
lonych, rozumiał, że usłyszawsy jak na 
nich wołał był; Postójcie! — legli sobie 
i-czckali go. 


Właśnie na ówczas jutrzenka wynu- 
rzała, mówiąc rymotworczym stylem, z 
czarnych obłoków różowe palce; nim się 
ich atoli dotrzeźwił, słońce ciemny płaszcz 
z świata zdarłszy, wszystkie widoki wyja- 
śniło. Przecież oni ani swoim oczom, ani 
słonecznemu światłu przez długi czas nie 
wierzyli, iżby ten , którego ogladali przed 
sobą doprawdy był kraimarz. — Pokazał ci 
im się w gospodzie aniołem z nieba, gdy 
swoje rupiecie sprzedawszy, tak hołyszów 
uraczył, że za piecem u Żyda we troje na 
jednćj ławie resztę podjarmarcza i jannark 
przespali, 

3” 
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Jeden Wl pokojowy takie opowia- 
dal szczegóły, że widział pszczoły, duże 
jak owce, woły bez rogów, osły, bez dłu- 
gich uszu. Że nad Gangesem.-. *z wielkim - 
Mogułem grał w kręgle o sześciołuntowe 
brylanty, a z jego damami w karty o szczut- 
ki (bo tam szczutek od damy tyle uszczę- 
śliwia, co u nas całus). Że na erostatycz- 
nym szybkowozie Błancharda tak' blisko był 
Sireusza , że sobie z ognistych włosów je- 
go lalkę zapalił , polóm do północnego bie- 
guna- tak daleko zaleciał , że mu oczy w 
głowie, a szampan w Zoladku zamarzł. 


4) Dziwił się ktoś kuglarzowi, że wło- 
- Żył, jednę gałkę pod kubek, przykrył pod- 
niósł i trzy gałki za jedne wyciagnal. Co 
mi to za sztuka (odpowie ktoś z boku) 
Wieksi kuglarze ci, co nie mając grosza, 
jedza, pija i bulaja, bo ci z niczego Zy- 
ją; z niczego wszystko robią i mają. 


Czy myślisz że dla igraszki , 
Sprawiedliwóść trzyma ważki? 
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Bynajmnićj — Łecz chce za cnotę 
Ważne brać czerwone zlote. 


Strach jest Bobo którem dzieci stra- 
szą, Żeby spały. Ale jak dzieci pod- 
rosną, to się zBoba śmieja. 


Et EG A” NAT. 


Elegant z szkłem. na nosie Tany perfumami 5. 
Rozwalił się na sofie pomiędzy damami. 
Wszystkie mierzy pól okiem dmucha co się zowie . 
Jednym sięgnieniem w włosy, stawia czub na gło- 
- wie; 
To podnosi ton głosu, to znow wolno scicha , 
Plecie nudne Androny, ciagle się uśmićcha. 
Raptem do najpiękniejszćj , zwraca mowę swoją, 
Parbleu! jak mamę kocham, znam ja panic moją 
Jeżeli się nie myle, powićm w oka mgnieniu 
Że Panią gdzieś widziałem , w kapielach w Lu- 
bieniu, 
Mylisz się Mości panie, czyste przywidzenie 
Jam niebyla w kapielach , niewiem gdzie kapiele, 
Ale mąż mój kapał się jeszcze przed kwartałem , 
A, więc to był mąż pani którego poznałem ? 
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O pół nocy w tęgie mrozy, 

Siadła pani na kanapie ; 

Nie wyspana już się sroży 

Zawołała, Janie! capiel 
Przynieś herbaty, dwanaście rogalów 
Jestem zmeczona nie lubię tych balów. 
Wierzę bardzo Jan mrulinał, podobne kobiéty, 
Tal stworzone do balów, jak wół do karóty. 
Co ty mruczysz hultaju niescierpię już dłużćj , 
Sługa niech milczy, albo niech nie służy. 
A pani z przyproszeniem , czyś także milczała? 
Cożeś wyrzekł szalony , ta mowa zuchwała 
Precz mi z oczów natychmiast, precz z mojego 

domu. 

Powiem pani coś saméj, a wiecéj nikomu. 
Zostać Panią z służący zaszczytu dość wiele 
Ubierz ciolka i w złoto zawsze ono cicle. 


PAN JĘDRZEJ. 


O czém nigdy nie myślał ani mu się śniło, 
Pan Jędrzćj jechał czwórką dobrze mu z tóm 
bylo. 
Chodząc zawsze piechotą, nie pamiętał o tém, 
Ze pedzić mocno w drodze na konie nic potem. 
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Gnali, gnali, 

I ustali. 
Furman chce wolvićj jechać, lokaj radzi zostać 
Pan Jedrzéj nie nie pyta, każe konie chlostac. 
Wtém raptem powóz stanął. A to co? zapyta. 
Nasza czwórka mój panie , wyciagła kopyta. 
Wysiadł Jędrzćj z powozu, chociaż nie z ochota, 
Płaszcz zarzucił i poszedł jah dawnićj piechotą. 


"TRAFIŁ SWÓJ Ni SWEGO. 


Osiwiały pod karabinem  zolnierz, 
spiesząc w drodze już pod wieczór do je- 
dnego miasteczka, dla licznego tamże zja- _ 
zdu, długo szukał wolnćj gospody, Nako- 
niec ledwo na jedną za miastem trafił. — 
Rad, 2e przecie było gdzie głowę skłonić, 
ani się nadtém nie zdziwił, że kiedy wszę- 
dzie gości było pełno, tu zastał czysto jak 
wymiótł, 

Nie łasy gospodarz na lichą zapłatę , 
wyjawił mu sam przyczynę tego, a to tę, 
Że straszyło, i Że rzadki z całym grzbietem 
wyjezdzał, Banaluki! rzekł Żołnierz, nie- 
raz się djabeł poskrobi po. czuprynie, ni- 
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żeli się do mojćj zerwie. Macie miód ? 
tytoń? pieczónkę? Brawo, kiedy to jest, 
reszta furda, -Wziął się pad pachy i gwi- 
zdał, 1 1 ] 

Zaprowadzono go tedy ze $wiéca do 
gościnnćj izby, połknał duszkiem pełna 
szklenicę, połknął nieoddychając druga 
- przepadła i trzecia, zakrzesał ognia zapa- 
lił fajkę i z gęstą fantazją na złego ducha 
czekał. — Bije dwanasta, 'niewidaé stra- 


cha, — bije pićrwsza, Bibsvidd — popi- 
jał każde uderzenie zćgara — o drugiéj o- 
baczył u flaszy dno przezroczyste, — oba- 


czył i świec dwie zamiast jednéj. , Grzmot- 
nal tedy na tryumf .flasza o ziemię. — 
Szkło jeszcze dzwoni, aż oto przeraża go 
srogi brzęk kajdan| — Razem otwiéraja się 
9 swojćj mocy drzwi na roścież , wchodzi 
coś czarnego skrępowanego łańcuchami, 
iskrzy z ust ogniem. — nie wiem ktoby 
"ie zemdlał przed takim. diabłem ! — Drab 
mie zemdlał, ani nawet fajki z gęby nie- 
wypuszczał, owszem jedną ręka sięgnał ku 
czuprynie. strachowi, a druga dobywszy 
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furdymentu kilka mu płazów po grzbiecie 
wygolił. i 

Strach nie przywykły do takićj uczty 
wrzasnał z bolu aj! aj! Junak zmiarko- 
wawszy gracza, nuż się od ucha na niego 
zamićrzać... Strach poznał, że nie przelew- 
ki. Ow wywija szabliskiem , on ręce skła- 
da, pada na kolana. Swisnał zamach nad. 
głowa. Ej dosyć, dosyć tego panie kapra- 
lu! rzekł bies, przynajmnićj zostawcie mnie 
przy duszy. Hultaju! odpowie kapral je- 
Żelić skóra nie świćrzbi, spowiadaj się kto 
jesteś? — Czego potrzebujesz ? — Nuże 
łotrze! bo przysięgam! jah płatnę , na poł- 
cie, na ćwierci cię rozplatam, na hultajski 
bigos rozsiekam. 

Mój strach szczórze się bije w piersi: 
Parobekem karczmarski, a imie mi Blažek; 
kocham Haśkę, dziéwhe gospodarza, aśka 
też na mnie się nie krzywi, tatusiowi to 
tylko i matusi nie do woli. Tłukę się tak 
co noc, a krzyczę: nie dam wam odpo- 
czynku panie gospocarzul póki nie dacie 


5" 


u 
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Kaśki za Blazka. Tego czarnego płachcia 
pożyczył mi dziad kościelny z marów, a 
łańcuchy poodpinałem od pługów. Wiecéj 
nie wiem.... Wielmożny Panie! Nie wy- 
dajcie mnie przed gospodarzem, komuby 
się zmełło a mnieby się zkrupiło... Byście 
też w to jako chcieli poradzić , żeby Haśka 
moją była. 

Hola! hola! stój! stój! co ja! kapral 

Durdasiewicz, jaZ to powiem żem się prze- 
laht, Stokroćset milion djabłów i to cy- 
tra.... 
A któż wam to mówi mój Dobrodzie- 
ju! ozwał się na pół umarły strach , byście 
tak powiadali. Potrafciesz jeng to, Żeby 
Błażek miał Haske, a przyjdziecie do nich 
kiedy się wam podoba i najecie się i na- 
pijecie do woli, nie dawszy i szelaga. — 
Kapral się udobruchał: Oj Błażku skoczy- 
Jiście kaducznie do głowy po rozum, Idź 
więc z Bogiem do twojćj Kaśki, pozdrów 
ją tam odemnie; obaczemy jutro. 

Ledwie zaíwitalo, karczmarz z karcz- 
marką gadaja sobie o kapralu. — Żono 
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(karczmarz..do karczmarki), wstańcie, po- 
patrzcie , co się też z nim dzieje.,. Zawo- 
łajcie księdza i dziadów. — Miły, Boże! 
westchnela karczmarka ,, co to temu była 
za niewola, naumyślnie śmierci szukać, — 
Idzie — alić w progu spotyka kaprala. — 
»Wszelki duch chwali Pana Boga l« zawo- 
lala. Niebójcie się pani karczmarko! ode- 
zwie się kapral, każcie no dać kubek, go- 
rzałki. — Wszakci jeszczem żywyl Trafił 
swój na swegol On także bywał kapralem. 
A wićcie kto to? Pradziadek wasz| Oj nie- 
ladać to był wojak! w pień, w pień ciął 
nieprzyjaciela; kiedy S. Kaźmierz mieczem 
ognistym machał po powietrzu w bieli na 
gniadym koniu. Do'dziś dnia jeszcze ma 
ranę w głowie tak wielka, Ze aż całą pięść 
„w nią 'zmieściłem. Hej! hej! miał i on 
jedynaczkę córkę ,. która zrękował był z 
Wawrzkiem, a ten Wawrzek był pradziad- 
kiem Błażka tego, co u was za parobka. 
Potém nastręczył się tłuściejszy Pachołek. 
Pradziadus wasz wolał go, a Wawrzek po- 
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szedł pod ławę. Nieborak | 'co' też on te- 
raz za to cićrpi, Diabliska dzień w dzień 
na śniadanie, na obiad, na podwieczorek 
ma wieczerza wléwaja mu w gardło pół. 
garcówek dobrćj miary kipiacéj smoły. Tak 
pokutować musi, póki go która z rodu nie- 
wyzwoli, idąc za jakiego krewniaka nie- 
boszczyka Wawrzka, — Tłukę się, tak ci 
toon uteskiwst, co noc po całym domu, 
krzyczę a£ się mało nierozedrę , aby karcz- 
marz i karczmarka dali swoją Haśkę za 
Blazha, ale żadno mnie nie słucha. Poża- 
łuja oni tego. . ; 

Uwierzyli staremu szałbierzowi pro- 
stacy, Ze ich pradziadek przez niego gada: 
wydali córkę za Blazka i wesele szumne 
sprawili Kapral upił się jak cztćry dziów- 
li, Jeszcze i potóm gdy na drugą karczmę 
Kaśka i Błażek poszli, dzień w dzień unich 
pił Bogdajby był zdrów pił, byle sam. 
Uprzykrzyło się Błażkowi, że kogo złapać 
mógl prowadził i raczył, Hiedyś aż mu 
wię prosil: Panie hapralu! pijcie wy' siła 
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chcecie, choć byście się też i kapali w go- 
//rzałce, niech wam to będzie na zdrowie, 
^ aleć dla waszych przyjaciół przyjdzie mi 
ójść z Zona i dziećmi na dziady. — Ha- 
pralowi na te słowa, wyskoczył ogień p 
twarzy. Jak to? zawoła, cyganie! krzy» 
woprzys:ezco! — nie domówił i pobiegł. 
Pobićgł najprzód do teścia Błażkowe- 
go, tam wszystko co miał niepowiadać, 
powiedział. Pobićgł potóm z teściem do 
wójta; zgromadził się cały urząd, _karcz- 
marz dla slawetnéj Ławicy stawiał co Ży- 
wó garcami trunek. Im więcćj ciągnęła 
się sprawa, téim więcćj się ćmiła. Nako- 
niec przecie wszystko wyszło na wierzch. 
Kaśkę byliby wsadzili do klatki, gdyby by- 
ła zawczasu nie umknęła. Błażka wywo- 
łali by byli z miasta, głyby i on był nóg 
“za pas nie wziął. Teść musiał grzywny 
za oboje zapłacić, kapral pić odtad za swój 
grosz. Bogu dzięki, że Pana wójta po ta- 
kićj ciężkićj pracy głowa nie bolała dłu- 
żćj, jak od pełni do nowiu, 
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Do dworu jednego przyjechał Mnich , 
którego pan na obiad zaprosił. Gdy pie- 
czyste przyniesiono , pan położył go przed 
nim, aby rozbiéral Mnich się wymawiał 
Że tego nie umie, ale gdy Pan koniecznie 
nalégal, rzekł: że go będzie wedłe pisma 
rozbiéral. .Urznal tedy najprzód głowę i 
położył ja przed panem : szyję też urzna- 
wszy położy przed pania, pannom dał po 
skrzydełku, synom po udziku, a ostatek 
wziął sobie, Na to go pan zapyta w któ- 
rém by to piśmie było, tak kapłona roz- 
bićrać, a mnich tak z pisma dowodzić po- 
czął. Dla tego dałem «i głowę kapłona, 


„Żeś ty jest głowa domu, jako: Paweł, Sw. 


powiada, Pani twojćj dałem szyje, bo;z 
toba jedno ciało stanowi, jako napisano: 
I będa dwaj w jednym ciele, jako.ta szy- 
ja z kapłonią głową. Córkom twoim skrzy- 
dla dałem, bo rozmaite myśli w nich la- 
taja, jakby jak najprędzej pójść za mąż. 
Synowie, iż sa jako podpory i fundamen- 
ta domu twego, przeto dałem im udy, htó- 
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re colego kaplona nosily, a sobie jako li- 
'chemu słudzę Wasz Mościów wziałem o- 
statek, — 


PIĘĆ CNÓT MA MIEĆ ŻONA. 


Ma bydź Piękna jak Helena, 
—  Wstydlwa =  Lukrecya, 
— _ Bogobojna  — Sara, 

—  Rostropna | — Penelope, 
— Bogata — Kleopatra. 


O takich Paniach, szeroko pisali tak 


poeci jako i kronikarze, do których cieka- 
wych odsyłam. 


U poganów za męże Żony umiéraly, 

A dziś by i na grobie jego tańcowały : 

Nie tylko żeby która zań, zdrowie dać miała, 
Lecz by mu je i trzykroć sama wziąć wolała. 
Ledwie z jednego dusza, na kobiercu drugi, 
Dziś wesele, jutro akt ostatnićj posługi, 


Jedni panieński, drudzy stan małżeński gania, 
Pięknieć bydź panna, ale smacznićj panią. 
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Kto ma gładką Zone w doma, 

Zamek trzyma przy granicy, 

Wino sadzi przy ulicy. 

Ten jest w ustawicznéj trwodze: 

Jako groch siany przy drodze. 
Chcesz wiedzieć jakich będzie, humorów twa 

żona, 

Przypatrz się dobrze matce , takaż będzie ona: 
Choć zrazu na wszelakićj wytrzyma ci próbie, 
Co widziała u matki, wspomni potym sobie. 


Dawna to jest przypowieść, a nader prawdziwa, 
W koniu wiosna, a w panie , ślub wady odkrywa. 


Kto ma zćgar, dóm stary który ehce poprawy, 
Żonę do tego młoda, dość teu ma zabawy. 


A ktoś przydał: 
Zégar łatwićj nakręcić, dóm stary poprawić, 
To praca z młodą zonka, staremu się sprawić. 


MARA 


Ciemna noc była, księżyc ledwo co 
przyświecał, gwiazdy w mglistych kryły 
się obłokach, kiedy jeden towarzysz pan- 
eerny z pod wiechy wyszedłszy, prosto 
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szedł na nocleg do swego legowiska, mi- 
jając zaś cmentarz S. Floryana na Itlepa- 
rzu spotkał się z jakąś olbrzymia postacią, 
całą w bieli od stóp do głowy. Choćby 
też i sam bies w oczy mu był zajrzał, nie 
zlakł by się był z nin wtedy zaczepić, — 
Więc do błahego cienia obces skoczył; ta- 
kim pędem-skoczył, że gdy piérwszy pra- 
wą noga na powietgze podłeciał , niżeli po 
ziemi lcwą sunał, ta przeladowana zwi- 
chnęła się, a on brzdęknął jak długi, że 
aż ziemia zadrzała, Bogu dzięki, że bies 
nie postrzegł tego jego szwanku. Czyż bo- 
wiem ciężko by mu było powalonego przy- 
siodłać i karku mu nadkręcić W oka mgnie- 
niu podzwignał się rycerz z placu na cztć- 
ry nogi jak niedźwiedź, potém wnet sta- 
nął na dwóch, czysty Goliat. Przypatrzyć 
mu się było jak na caléj twarzy płomie- 
niem gorzał.., odetchnal.., sapnal: Ziesz 
sto djabłów | djable! — rzekł i spuścił sie 
całym ogromem, jak kiedy z wierzchołka 
wali się góra w dolinę. Mara zadrzała, 


bis 
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chwiała się, — zatoczyła się, — legła; 
wiatr powstał; kurzawa oczy rycerzowi za- 
mroczyła ; koziołkiem przez mare przele- 
cial Grał długo kułakami z powietrzem 
w ciuciubabkę — aoczy wyłupiał izali mu 
tyłu nie wzięto. — Wtém coś z za niego 
szust mu po nad glowa.... On nazad.... 
Owo pierzchlo,.., On w lewą.... tamto 
w prawa... On w prawa, — tamto w le- 
wą... sam, — tam, — owdzie, — wprost, 
— w bok, — ksobie , — od siebie, — ani 
raógł nastarczyć młynkiem się kręcić. 
Jeżeli sobie przypomniemy, jak to 
kiedyś w środ lata po rozłożystych łakach 
i drobnych zaroślach góniliśmy różnobar- 
wne motyle, i jak to on, to z drzewka na 
drzewko, to z gałazki na gałązkę, z traw- 
ki na trawkę, z listka na listek, raz w tę 
raz w owę stronę przed nami uskakiwał, 
i wznosił się i opadał i przez łapkę śmia- 
ło się przemykal, polatywal, okrążał, 
wnet znowu po przed oczy się migal Je- 
żeli w świżćj myśli mamy te trudy, poj- 
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miemy co to było ćmę pierzchliwa gonić, 
iile nasz junak musiał trudów znosić. — 
Obaczył coś białego w rogu kościoła, coś 
tak nie wielkiego jak kot. Tuś mi, za- 
wołał, stój! a ja cię złapię — to też, jak 
gdyby głosu jego słuchało, albo sierdziło 
się dotrzymać placu, ani się ruszyło. — 
Idzie — zbliża się, wyciaga rece, chwy- 
ta —.., Coś psnęło się; a dla niego wiel- 
kim było szczęściem , Ze na piérwsza straż 
ręce przed głowa wysłał, chwycił bowiem 
krawędź stérezacego muru. Obija mu się 
o uszy, Że coś gdzieś chychocze. — Bo to 
djabeł, kiedy komu jakiego psiego figla 
wypłata, zwykł się chychotać.— A cóż to? 
będziesz mnie przedrzeźniał? — rzekł ; 
wywinawszy zatém kilka razy szabliskiem 
na wiatr, znowu co tylko miał ducha w 
nogach, pogonił za hasłem. 

Stała na cmentarzu żałobna kope W 
którćj wieść starożytna szemrala, że ja 
stroskany Rytomierz, ów to Rytomierz, 
pogromca trzy razy raz po raz Juliusza Ceza- 
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ra (*) bicz Gotów i Partów (**) podpora 
panowania Leszka, przed tysiącem lat wła- 
sna rela był wszczepił , powróciwszy zje- 
dnéj wyprawy z'owćj podobno, w której 
schwytał był Hrassa i roztopionem olowiem 
napoił; mówiac: żłopaj czegoś łaknał ; nic- 
zastawszy zaś czuléj swéj Adelindy, oblał 
jéj mogiłę rzęsistym łez zdrojem. Gdy 
też jeszcze u nas znane nie było, ani sny- 
cerstwo, ani kunszt lania martwćj postaci 
z kruszców, w téj ja żywćj postanowił był 
uwiecznić pamiątce, która by miłość jego 
zawsze świóżą, zawsze krzewiącą się zna- 
cząc, kiedyż tedyZ majowym cieniem zwło- 
ki ulubione ohryla. Grubiala już wieków 
kilka nienasczerbiona , krom jednćj szcze- 
liny, która nawet bujny liść gaił. 

Jak Żołnierz kwarciany po przegranćj 
bitwie, przez trupy z bojowiska ustepuja- 
cy raduje się napadając na odwieczne , 


(*) Obacz Kadłubka Epist. 16. i 
(**) Obaez Boguphala apud Sommersberg T. 
Il. p. 22. - 
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przecież jeszcze do szczętu ziemią nie za- 
tarte Tatarów obozowiska, lub. szanc po 
szwedach do połowy nie zburzony ; obro- 
ny tam szuka za ich jakążkolwiek twier- 
dzą, znowu się w szyki sprawuje, tak za 
to sławne drzewo straszydło schroniło się. 
Tuż tuż docićrał nasz wojownik zrychto- 
wany całkiem do szturmu, rozpostarłszy 
rece, jedną w pięść zwartą drugą zbrojną 
kordem, Tedy ghces-na pień uderzył, Za- 
drzał od korz *tram nigdy nawet naj- 
wścieklejszemi piatraroj nieruszony ; skrzy- 
pnal żałośnym jękiem , latorośle zkłócone 
„jedne z drugiémi wydały tkliwe kwilenie, 
krew świeża zrumieniła zielone liście ,,.. 
Aleć nie Adelindy to krew, tak jak wspo- 
mnianćj Klorydy w dziele Tassa; Ach bog 
dajby był tak biesa poczęstował! — Byłci 
by był, gdyby mnićj twarde drzewo dało 
było rękę z ręką ścisnąć i między niemi 
go zdusić.... Słyszy od samego rdzenia 
kichnienie, czuje wilgoć. — O męztwo |! 
takiego i Tasso zmyślóć nie śmiałł jemu 
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to samemu grał na nosie zły duch, napro- 
wadziwszy go na ową jedyna w tramie 
szczelinę, czy z przypadku dogodną , czy 
umyślna samolówke ; a on przecie niestret- 
wiał, nie struchlał, szarpał a szarpał nos, 
aż wyszarpał ; i zamiast Ze Tankred z prze- 
strachu opuściwszy ręce pałasza niedopia- 
stował on i za nos się chwyciwszy swoje- 
go nie rzucił od siebie, ani też pobićgł 
jak Tanhred na skargę do Hetmana, i po 
rozgrzeszenie do Pustelnika, ale się w te 
tropy za nieprzyjacielem kopnął — Bies 
suwał — i piął się tu i owdzie, gdzie go 
tylko puszczał, cień od krzyża na kopule, 
a odmieniał się raz w kota z szczura, dru- 
gi raz z kota w mysz, to z myszy w nie- 
toperza , to w ptaka, zwiérza, gadzinę, w 
Hektora, Achillesa, Alexandra, nawet i w 
Lisowskiego (*); Bohater zaś za każdym 
tym, djabli wiedzą kim, czwałował i się- 
gał, aż trafiwszy na kośnicę zdobył trupią 


(*) Alexander Lisowski piórwszy wódz sławnych 
Lisowczyków. 
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głowę z piszczelem, — Widząc djabeł nie 
przeléwli, drapnał w pole przez fórtkę. 
Junak ogląda się, zoczył het o podal dwa 
światła iskrzące się okrągłe jak kule. Cze- 
sze i on... Niestety! na wolnym gościńcu 
znalazła się kałuża pełna rędzinnego bło- 
ta. Już już chwyta biesa, rozkrącza no- 
gi, jednym go krokiem dosięga. — Buch 
razem na łeb w bajorzysko... chce się pa- 
lasiskiein podpićrać, błoto. mu wydarło 
palasz... Iłobuk odleciał o staje. Przecież 
jako niegdyś Cezar pod Alexandrja po sa- 
méj śmierci brodząc piastował pęk swoich 
pism nad głowa : tak i nasz walecznik sam: 
cały ociężawszy i oblepłszy iłem, wyniósł 
na murawę znamiona swojćj chwały, tru- 
pi łeb i pisczel. Tym czasem licho wić, 
gdzie pokusa wierzgnęła. Legł tedy i roz- 
ciągnał się jak długi, a obok siebie poło- 
żywszy, zdobycze, chrapał. Szkalmierza- 
cy idą świtem na targ do Krakowa, nie- 
ocucił się, aż o niego zawadzili, dopićro 
wywalił na nich oczy. — Dzwigaja go, a 
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on im opowiada dziwy. Oto trupia  gło- 
wal oto piszczel! A cóż nie zadławiłżem 
Biesa 1éj nocy. : chełzya 3 ) 


'„ czego by szedł na wo będąc kulawym? 
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Nie dla tych leję w Helikońskie zdroje 
Wyprasowane fatygami znoje, 
- Którzy Ocean kronik zbobrowali, 
I wsamym żródłe wszystko wyczerpali ; 
Lecz którzy winnćj nie mając jagody, 
W szczupłym strumyku słodkie piją wody, 
Nie nowe światu gazety formuje, 
Stare nowiny z inszych referuje. 


Historje ciekawe, krótkim stylem przedrukowane. 
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, 
SMIÉSZEK. 


n 


Kazpv SWÓJ TOWAR CHWALI. 


R... z powaga wykrzyka 
Pług nieda nikomu przodu, 
I świat cały bez rolnika ; 
Dawno by już umarł z głodu. 


Kupiec się litośoym mieni, 
Płacąc za rolnika zasób 

Choć co dziś wyda z kieszeni , 
Jutro weżmie w pięcior nasób. 


Mędrzec bazgrzac folialy , 

Co noc cala ślęczy, czyta, 

Sądzi, Że uczy świat cały, 

Choć go prawie nikt nie varig 
4 
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Panny, kobietki łaskawe, 
Pochwalić się też nie lenia, 
I że zwróca oczho, izawe a Ef P 
Myśla, że ziemię w raj z ienia. 


Czczę wszystkie stany, panowie, 

Niech się nikt na mnie nie žali, 
Chcę tylko stwierdzić przysłowie; 
I2 każdy swój towar chwali. 


RAD A.. 
Kto uparty 
Sobie w Żarty, sę 
Miłość zwykł obracać; ` v 
Ten zrozumie 
Ze ta umie 
Tych hardych ukracać. 


Bo choć kto młody - 

Kochania brody 
Przebył, ten się toni; 

'Tejże miłości 

W saméj starości 
Pewnie nie uchroni. 


Boć to przecie 
W całym świecie 
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Mosi znaleść z tak wiela 
Swoje swego 
I lubego 

Natrafić przyjaciela; 


I tańca tego 
-Wieku młodszego 
Kto niechce odprawiać, 
Upewniam siniele 
Masi te trele 
Na starość wyprawiać. 


Więc kto z młoda 
Swego ogrodu ` 
Grzadeh pleć nie będzie 
'Ten na starość 
Da mu zarość 
Kiedy sił już pozbędzie. 
Tak w niedostatku 
Przyjdzie w ostatku 
Najemnikiem gonić ; 
A swéj ochoty 
Próżnej roboty 
Cudza praca, bronić. 


Radzę tedy 
Kto tej biedy 
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Uchodzić sobie życzy; 
Niech uderzy 
Tam gdzie mierzy 


I zażywa zdobyczy. 


Aby mógł z czasy 
Te to niewczasy 
Miłości odbywać, 
Radząc o tym 
Jakby potym 
Na starość spoczywać. 


WSZYSTKO MI JEDNO. 


Czy to Bogini, czy będzie Pani, 
Wolę z nią mieszkać, niżli sam w pustyni, 
Wdowy mi nie gan, ten tchórz co do sani 
Z Mórych kto wypadł, wsiadać skrupuł czyni: 
Dopićroż panny, niech mi nikt nie gani, 
Chyba, że Komu miłości Bogini 
Cale nie sprzyja; mnie, com czerstwy zdrowy, 
Pewnie nie zganisz ni panny ni wdowy. 
Bogata, w dóm mi wprowadzi dęstatki , 
Uboga, tym stę poyeolniejsza stawi, 
Piękna, jak w sośnie wysoko barć gładki, 
Szpetna, rozsadkiem swej twarzy nadstawi 
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Młoda, rozgrzeje i wpół zmarzłe statki, 

Stara, polewhi cnkrami przyprawi. 

Gdy ja u$ciszhasz , ozwia się wnet miechy; 

Ale, co pełne pieniężnej pociechy. 
Wysoka sama zaleca nroda, 

Mała zaś stanie za wdzięczne pieścidło ; 

Dworhe ndaje i grzeczność i moda, 

Że insze w stroju wożą za nia mydło ; 

Doimatorha mi dojrzy i ogroda; 

I, jako się ma na oborze bydło, 

Choć nie modziasta ale gospodyni , 

Siła mi rządem swym w domu przyczyni. 


Jeden wieśniak czyli jak świat modny 
zowie parafianin, będąc w stolicy poszedł 
do teatru. W jednćj scenie, gdzie Panna 
otrzymany list od kochanka przed nadcho- 
dzącym ojcem za gors schowała, i ojcu że 
go nieodebrała, w brew zaprzeczala , znie- 
cierpliwiony zawola donośnym głosem: że 
go za gors schowała. A gdy mu siedzący 
obok niego sasiad zganił podobne zacho- 
wanie się, rzekł z oburzeniem: »Niemogę 
ścićrpieć aby ojców oszukiwano.« 


(8) 

Kazimiérz pićrwszy, nazwany Mnich, 
„gdy się około roku 1057 z Litwa, Polskę 
najeZdzajaca potykał, był we śnie przez 
anioła napomniony, żeby się śmiele z nie- 
przyjacielem ścierał. Jakoż nazajutrz w bo- 
ju widziany był anioł w postaci młodzia- 
na, w odzieniu białym, na koniu białym, 
który z choragwia na czele wojska na nie- 
przyjaciela uderzył, a nieprzyjacielskie 
wojska zaledwie go zobaczyly, przelęknio- 
ne w rozsypkę poszły. Pisze Kromer 
i Wincenty Kadłubek. 
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Pewien kawaler który przemarnował 
fortunę, chcac jednego uczciwego lokaja 
przyjąć do służby, rzekł: chciałbym 
bracie, żeby kto ręczył zaciebie. 
Na co mu lokaj: Jak to Panie? ow- 
szem ja chciałbym żeby mi za Pa- 
na kto ręczył. 


Przed pewna dama chwalono jedne- 
go kawalera, iż miał wiele rozumu: na 
co owa dama odpowié: »Nie wątpię iz mu- 
si mieć wiele, bo go nigdy nie wydaje.« 


(1952 


Rozgniewany rzecze jeden:  Wiédz 
WPan Że ja rozdaje honory. »Prawda, rze- 


cze drugi, a nawet tak hojnie, Że sobie 
nic nie zostawiłeś. 


Jeden z książąt francuskich przybył do 
pewnego miasteczka, w którym sławne na 
osłów bywaja jarmarki, Magistrat chcąc 
przywitać owego pana, wybrał z pomiędzy 
siebie mowce. W czasie przemowy jeden 
z dworskich chcąc Pana uwolnić od tęskno- 
ty słuchania, przerywa mu mowę, i pyta 

` poczemu u nich osły teraz kupują? Mow- 
ca niezmieszany zatrzymał się i ogladna- 
wszy go od nóg aż do głowy, odpowie: 
»Takie jak WPan płacą się po 10 talarówe 
poczém skończył swoją mowę. 


Pan bogaty czyniąc testament, zapi- 
sal każdemu zsług swoich pewna sumkę, 
prócz komissarza, przydając te słowa: »Ro- . 
missarzowi memu nic niezapisuję , bo słu- 
Żył u mnie blisko lat dwadzieścia.« 


Jeden Biskup nawiedzając wioskę swo- 
- 1** 
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jéj dyecezyi, postrzegł w kościele nowo 
wymalowany obraz S. Marcina na koniu, 
a obróciwszy się do przytomnego ludu, 
rzekł: iż lepićj było kazać odmalować te- 
go.świętego w Biskupim stroju, bo dłużćj 
był Biskupem jak Żołnićrzem, Na co je- 
den zchłopów najstarszy odpowie: Panie, 
gdyby ten Swięty był w Bisku- 
pim stroju, to by należało przy 
nim przynajmnićj sześć koni od- 
malować, a myśmy ledwo na koszt 
jednego wystarczyć mogli. 


Pan bardzo szpetny, miał dwie ` mal- 
py duże, które stroił jak ludzi. Chłop je- 
go własny, piérwszy raz u niego hędąc, 
przyniósł mu pełny kosz owoców pięknych, 
Małpy to postrzegłszy, przypadły do ko- 
sza pochwytaly z niego co najlepsze, Chłop 
który nigdy „małpy niewidział, pokłonił 
się im pięknie i dozwolił wybierać. Na- 
koniec pan wyszedł do niego i przyjmując” 
owoce, uśmiechając się spyta, czemu kosz 
nie pelny. Na co mu chłop: »Mości Pa- 
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nie! ten kosz był pełny owoców, ale sy- 
naczkowie pana z niego nadebrali,« a wska- 
zując na małpy: »oto właśnie te same o- 
woce jedza.« 


CEROGRAF. 


Ciężko żeby się komuś gorzéj powo- 
dziło, jak jakiemuś panu Komornikiewi- 
czowi jednego poniedziałku. Padł as do 
piatki, po asie król, precz z przed niego 
kupka złota.... Wetuje.... Do czwórki 
dziesiątka. ,.. Ida.... i moje, ,.. Jaki taki 
pod stół z swoją: jedna siódemka śmie 
placu dotrzymywać, i jeszcze odkazuje się, 
Komornikiewicza biora złości; sadzi i re- 
sztę.... święci kartę , — sięga po platke: 
alić Junak przy siódemce łap go za pięść... 
Stój panie braciel i tu cztérnaócie, a ręka 
Momornikiewicz szust z pod belki: kwita 
albo dwoje.... karty.... karty,.., i kar. 
tylsin oko i oko.... każde przysolił — 
Dwójka.... Buch na nia worek; — jeszcze 
karty;;.. Walet... Po kacie sprawa... 
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Piętnaście na stole... ściska zeby.... chlusł 
na komin kartami.... Oj ślepa Fortuno! 
co toczysz kołem, czyli na szóstce żołęd- 
nćj w rańtuchu się chuśtasz,  czyliZ sie 
na moja stronę nie pokołyszesz |... West- 
chnal porwał za świćżą paszę..., Dama 
do Damy jeszcze Walet, — Diabła warte 
takie małżeństwo | Chlubia kroniki Zygmun- 
ta I, i Augusta II, z nadzwyczajnćj siły, 
że pasze kart w ręku rozrywali. Potrafił 
to i Komornikiewicz, Z pięciudziesiat dwóch 
niezostała ani jedna cała.,., i jeszcze nie- 
syty zemsty cwierci tych winowajców na 
cztéry wiatry nogą rozprószyL.,. Drepci 
tam isam po izbie — ręce krzyżuje — 
zacićra dłonie — gniecie palce , — mruczy 
pod nosem, — wyprzysięga się jak diabła 
na chrzcie, królów, pamfiłów . wyżników, 
tuzów, dwójek. Tymczasem skromny zwy- 
cięzca bez uśmiechu i przekąsów , zgarny- 
wał do worka złoto. Już się zaciemniło 
na stole, aż oto jedna raza Komornikie- 
wicz ni z tego ni z owego halt zawołał... 
Rewanzuję w Faraona, Za piérwsza rzu- 
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cona łamie króla, łamie za druga, łamie 
za trzecia, To mi Monarcha | szukać rów- 
nego! już ćztćry rogi dał sobie zagiać, Ot 
i wpół się zwichnall Bogdaj był Komor- 
nikiewicz na tym przestał. Ale nieumiar- 
kowany młodzik tak długo swego Pana mę- 
czył, Ze się mu aż zecknęło statecznie bydź 
łaskawym..., Odwrócił berło! a ów nie- 
szczęśliwy losem Faraona, -ze wszystkim 
co miał na sobie, z soba, przy sobie, na- 
tychmiast wzglabsz przepadł. Ach bodajby 
razem przepadła była Ni nadzieja, zwodzi- 
cielka i zdrajczyna świata. Albowiem na 
swoje zmartwienie, wspomniawszy sobie 
jak w Dąbrowie na Zielone świątki wszy- 
stkie Podgórskie Jmoście i Moście Panny 
słodziutkiem okiem za nim strzelały, pełen 
ufności, Ze mu się gładzićj z plcia uda, 
w niedostatku złota, śrebra i fantów , ile 
mu tylko słow kawalerskich, szlacheckich, 
poczciwych, honorów dostarczało , wszyst- 
kie te na czerwienna kralkę za obraczko- 
we Holendry wyłożył. Bogdajcie nieczuła 
na tyle ofiar kralko, puściłaś i ty z kwit- 
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kiem twojego rycerza. Wspaniałości zwy- 
ciężcy winien', Ze przecież nie w koszuli, 
nie boso i nie o kiju nazad powędrował. 

Zebrał się nieborak co tchu! nie po- 
wiedziawszy nikomu bywaj zdrów, wpa- 
kował czapkę na uszy, wsiadł do kolaski. 
O marności świata! Przed chwilą ta kola- 
ska była jegol Teraz ani żupan, nie wię- 
céj do niego własnością należał, jak do 
kapucyna habit, który mu ciało drapie. 
Tatulo siwiutki jak gołąb siedział pod gan- 
kiem, kiedy sprzęgłe rumaki w czwały sy- 
na przed oczy stawiły! Nieczekał stangret 
na Tryngelt|! Ledwo Homornikiewicz wy- 
siadł, trzasł biczem konie pierzchły i z 
powozem. Zdumiała staruszka rzadka sy- 
nala mina, podobniuteńka do tych, co w 
Lublinie zjezdziwali na kondemnacie! Py- 
ta wiec go zgóry: Cóż że u diabła ™ Gdzie 
kolaska? miewidzę koni! Młodzik nadra- 
biojac mina: przedałem , odpowiedział! — 
A za wiele? — Proszę zgadnać. — Gdy 
tamten dumał, on tymczasem resztę ducha 
zebrał, Język jeszcze tak krzepho mu u- 
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służył, Ze bez zająknienia, kilka set duka- 
tów odrazu wyliczył. Poskrobał się- sta- 
rzec po lysinie, Nigdy mu się tak po- 
myślnie handelek nie był udał, ani nawet 
ina kondescensyi, Żeby też i przed roz- 
pisem, Nie poszkapił się rałodzik, aż nie- 
pohamowana Tatunia ciekawość na niego 
nastąpiła, ażeby złotko pokazał, — Tym 
natrętstwem z toru zbity nieboraczysko, 
nie brał się do kieszeni, tylko coś o skryp- 
ciku bakal. — Sczwany Wyga nie potrze- 
bował okularów wdzićwać, zwachal pismo 
nosem. Zaczął kiwać głowa, marszczyć 
czoło, wasa pokręcać. — Itomornikiewiczo- 
wi nie były do smaku te marsy! Zszedł 
z gorącego prawa, wszakże nie do psiarni 
prosto według swego zwyczaju, ale do sa- 
du! Tym się już do reszty zdradził, Oj- 
ciec pobudzony ciekawością, co on tam 
pocznie; wpadając na tę myśl! choć nie 
bardzo zdawała się do wiary podobna: 
ażali nie zechce złota milczkiem zakopy- 
. wać, podeptał za nim, Sad był gęsty je- 
den po jednej, drugi po drugićj stronie 
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szpaleru chódzil, przecieZ sie nie postrze- 
gali. Szuler rozumiejąc Ze był sam, klał 
wszystkie kożyry, matedory , kralki, króle 
etc. Słyszał to ojciec. Słyszał nakoniec i 
narzekania: kiedyZ ten zbutwiały starzec 
nogi zadrze. Słyszał i pochwały biesa, Że 
go przecie użyć można, prędzćj u niego 
niż u owego kutwy coś wyżebrać, 
Siedziała mamona na skarbach nieda- 
leko w zapadlym zamczysku , o czym wszy- 
stkie baby na wsi wiedziały, stare jak 
młode. Tam to doprawdy myślił się pa- 
nicz zahartować, Podumawszy też niece, 
i poszedł. Gdy stanął na placu, niecknę- 
ło mu się czekać na biesa aż do północy. 
Płużćj ci on jeszcze u drzwi Lichwiarza 
czapkowywał. Przez ten czas gotował się 
na perorę. O północy na kilkakrotne hola, 
zatrzęsła się ziemia, zachybotały się mu- 
ry, szum powstał po całym zamczysku, 
sowy, wrony, niedoperze zatrzepotaly 
skrzydłami ; mignęła jaskrawa luna; na- 
koniec wystąpił diabeł. Nie straszny byl 
Junakowi zdaleka, ale skoro sobie oko w 
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oko zajrzeli; zdudkował, Odrzekł by się 
był wszystkiego, krom kart. Perorę na 
panewce spalił. Chrzakal, charkał, kasz- 
lał, spluwał, przecież nie umiał co inne- 
go powiedzieć, jak Najjaśniejszy Miłości- 
wyl.. i prawie bez końca to: Najjaśniej- 
szy Miłościwy; powtarzał, Nakoniec bies 
się znudził. Hulnal na niego: Wiem hul- 
taju, żeś się zgrał do koszuli. Myślisz 


więc, Ze z diabłem lepsza sprawa, niżeli 


zstarym ojcem? Hal hal i tyż to młodzi- 
ku mnie éwika w pole wywiedziesz? Zna- 
my was jacyście! Niestało już między wa- 


mi Twardowskich| Ledwo się tu podpi- 


szesz, wnet polecisz i już o oddaniu ani 
pomyślisz. Gdy się tak bies coraz gorli- 
wićj rozsierdził i przyszło nakoniec do 
słów; tak go z prostego regestru wzdawał, 
tak brzydkie sprawki całego Życia mu wy- 
rzucał, że wszystkie zaklęcia Homornikie- 
wicza nic nie pomogły, a.ów zły duch ko- 
niecznie na to nastawał, ażeby mu poprzy- 
siagł karty w rękę nie wziąć. To Panu 
młodemu jeszcze gorzćj nie smakowało, 


_— 
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jak podjaé sie, przez całą wieczność smo- 
łę łykać. Wykręcał się od tćj przysięgi 
nieborak ile mu tylko głowy stawało. Ho- 
niec końców wywijasy nie pomogły; trze- 
ba się było wyrzéc Pamfila i wszystkich je- 
go spraw, i wszystkich jego flusów. Jeszcze 
i przeto diabeł nie stał się grzeczniejszym; 
nawet chociaż już do kontraktu przystąpił, 
rzucił mu.sakwami w oczy, i pod nos na- 
kiwał. . | 

Komornikiewicz przeszedłszy przez ta- 
kie praszczęta, ledwo zdobył się na siłę, 
wygramolić się z lochu. Usiadł na pićrw- 
szym kamieniu, i dumał. Hto myśli to i 
wymyśli. Wymyślił i on coś, co mu na 
raz ducha w ciało wróciło. Już to mru- 
knal sobie najsamprzód; gdybym był, jak 
mnie piérwsza chętka brała, obwiesił się, 
i tak by była poszła dusza do piekła, te- 
raz przynajmnićj jeszcze cokolwiek dobrych 
czasów zażyję... Wnet blyslo mu, Że ta- 
tuś umiał gracko lisa do góry ogonem o- 
bracać. Brawo, trzasł palcami. Pewnie 
pokaże mi szybkę, która pana Biesa wy- 
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prowadzę w pole. Trzeba go tylko sztu- 
canie za język pociągnąć, Żeby épiéwal i 
na to znajdzie się sposób! Tak sobie ulda- 
dał, — Przypadek jeszcze go inaczéj wy- 
kierował, bo ledwo zaczał na ojca zacho- 
dzić, jakiś klient Jegomosci po drodze do 
Lwowa o ich węgieł zawadził, dla zasią- 
gnienia wysokiego zdania, jakby mógł ters 
min kontraktowy w nom sunt puścić, —* 
Było w kolasce obok niego próżne miejsce, 
Komornikiewicz acz jak żywo nie myślał 
wyjeżdzać, ni ztego, ni z owego przysiadł 
się. Tamten spieszył dniem i nocą. Ko- 
mornikiewicz Zegnal go od wsi do wsi, 
nieudawalo sie im z sobą rozstać, wspo- 
łem aż pod Jura dojechali. 

Prędzćj by się byli wierzyciele śmier- 
ci spodziéwali, niż żeby Komornikiewiez 
porósł, ałbo stawił się we Lwowie: nawet 
go nie szpiegowali, jednak Komornikiewicz 
miał z soba diabli zapas. Owi Że się nie- 
spodzićwali niezawiedli się. Boginie ro- 
mansowe miały się spyszna, Okroiło się | 
„i winiarzom. Nakoniec grzech nadał, Że 
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gdy raz między dwiema Turkiniami, któ- 
reby i seraju nie poszpeciły, prowadzony 
przez nie pod pachę, jak sułtan z zadartym 
nosem na reducie.przechodził się, na któ- 
rymsik stoliku błysła mu prosto w oczy ku- 
pa złota i przy nićj mignał się ów król 
dzwónkowy, który go o włos bogatszym 
od Wierzynka *) nieuczynił. Z piérwsze- 
go cofnał się wstecz, za drugim, za trze- 
cim razem posunal się ledwie o krok, aż 
za czwartym zaszedł oko w oko Miłości- 
wemu Panu. 

Był to Alexander, zaiste godny ają 
bohatérskiego imienia , gdyż gracz pod je- 
go bulawa sprzątał a sprzątał garściami 
złoto. Homornikhiewicz dawał mu raz po 
raz brawo, nakoniec gdy tego długo było, 
niewiedząc co robi, wyrwawszy jednéj 
gładyszce z pod pachy rękę, szustnał do 
kieszeni, po kieskę, i kieską na karlg.... 
Zbladł...- Piątka i ósemka... Niznik kralka 


*) Sławny Wójt i kupiec krakowski, eis kró- 
lów u siebie częstował. 
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as i as...» zła wróżka! Niestety! Poszka- 
pił się Macedończyk. Szczęściem że Ho- 
mornikiewicz nakupował był do swoich 
Perskich i Tureckich ubiorów to Ferezyi, 
to pasów ; tómi się, 'puściwszy je między 
żydków jako tako wyłatał; Że choć nie 
swemi końmi, to poczts'do domu powró- 
cił, | a 

Kart nie wziął był w ręce. Przeto też 
z trabka do Lamusu zajechał, Diabeł z da- 
leka postrzegł go był, czyli usłyszał, Pomi- 
mo tego, ponieważ go się tak prędko nie- 
spodzićwał, przeto nie na piérwsze jego 
zawołanie stawił się. Nakoniec doczekał 
go się Komornikiewicz. Ale, biada mu że 
go się doczekał. Bićsisko zaraz zgóry go 
przysiodłało : Śmićsz że hultaju j jeszcze mi 
się na oczy pokazywać ? Cóż to za zuchwa- 
łość? — Czyż sam Jehowa Adama i Ewy 
za przelganie się z raju nie wytracil? Szka- 
lujecie nas po świecie, że my was kusim 
do złego. A tyś że nie Żywy przykład, Ze 
hultaja nawet sam diabeł nie poprawi?.,. 
Wieleż ci to razy i ojcieć zmył głowę? Te- 
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raz już to nie z ojcem sprawa. Hola! hola! 
natychmiast kilku oprawców porwalo Pana 
młodego jak Amana, Nuż mu we dwójkę 
garbować skórę. Próżno na ratunek wzy- 
wał wszystkich Swiętych. Na dobitkę zrzu- 
cil diabeł z siebie niedźwiednią. Stanal 
ejeiec. Wyniesiono nieboraka prawie nie- 
Żywego.... Żyje przecież, Pra ojca... 
Gra, jak grał, i powiada, Że aź do émier- 
ci iic będzie, Ja jednak tusze, że nie- 
zadługo przestanie, 


KOLASKA, 


Nie z potrzeby, ale z mody, 

Leciał pędem panicz młody 

Konie się z biegu pieniły, 

On je ćwiczył co miał siły. 

Umykajcie, wołał z drogi, 

Groził kijem i batogi ; 

I ten w oczach jego zgrzeszyt 
. Kto na strone niepospieszyt. 

Już tę wielką świadczył łaske, 

Kiedy zkierował Kolaskę. 
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O wlos dziada nieprzejechal 

I z przehasem sie uśmiechał. 
Pedzi daléj, jam rzekł cicho , 
Będzie jemu kiedyś licho; 

A wszak niewyjdzie miesiaca 

On tu wszystkich poroztraca. 
Ale gdy tak zawsze leci 

Z strachem starców , bab i dzieci, 
Kiedyś tam na Nowym Świecie , 
Zawadził e kamień przecie. 
Pehly osie u harocy 

A on wyleciał jak z procy, 

I od tej modnej swywoli 
Jeszcze go bok dotad boli, 


JAKIŚ DJABEŁ. 


Nie wiele coś do Żęcia na niwie zo- 
stawało, Lecz ponieważ nadchodziło świat 
kiłka, bali się bandosi, żeby im sierpów 
mie zatrzymano. Parobkom zaś i dziéw- 
kom cknęło się czekać na obżynek. Usa- 
dzili się więc wszyscy, reszty przed wie- 
czorem dozbićrać. Jaki taki co żywo siły 
dokładał; jedni drugich zagrzéwali i wyści- 
gali. Pićrwszy raz Podstarości z za pasa 


( my, 
nie ruszył gandziary. Władarz odetchnął, 
Połowi i Przysiężni nie mieli innćj pracy, 
tylko spragnionym cebrami wody donosić, 
Szła robota rześko, zatém i wesoło. Dziéw- 
ki nucily piosnki to o kotku co oczyma 
mrugał, to o Jegomości , to o Kaśce i Mać- 
ku. Parobczaki przydrzeźniali; który któ- 
rćj mógł psikusa bez mitręgi wyrządzić, 
przyczajał się... złe zbroil... i pukał się 
ze śmićchu,.. Alić ledwo Błażek garść na . 
tęgi snop zakroił, wrzask na całą groma- 
dę... Diabeł wyskoczył z brózdy: Nie du- 
Żyć był, ale straszny. Wzrostu ledwie na 
trzy ćwierci łokcia, nawet nie dobrćj mia- 
ry; kosmaty od stóp do głowy, o dwóch 
nogach i dwóch łapach, to znow gdy mu 
się ubrdało o cztérech nogach bez łap, Pa- 
znokcie miał kończaste jak szydła. Zębiska 
raz po raz wyszczerzał, jakby drwił z lu- 
dzi, albo też zawsze był gotów kasać. Płeć 
niewiedzieć jak opisać. Po części pocho- 
dziła na czerwoną, właśnie na barwę nie- 
dopałonćj cegły, po części zdawała się 
błękitna jak Żużel z sadzy. Nos mu przy- 
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legal do twarzy. Oczy wygladały z poje- 
Żonćj sierci, Uszy u.głowy sterczały. Ist- 
ny był diabeł, jednak osobliwszy,: bo bez 
ogona i bez rogów. 

Trwoga na całym łanie, powypadały 
z rak sierpy. Niejedna. dociagajac trelu 
w język się ukasiła. Ktoś naderznął sobie 
palców. Podstarości zdurzał. Jaki taki że- 
gnał się. Diabeł uskoczywszy na zagon, 
- przysiadł, Pchnięto gońca do, dzwonnika, 
który był razem i organistą, .1. więcej, u- 
miał jak sznury od góry ma dół, ciagnać, 
aby. przyszedł z kropidłem i święconą wodą. 
Przyszedłszy poznał zaraz diąbła po skó- 
rze, bo podohniutyńkiego malowanego wi- 
dywał na obrazach przy, S. pustelnikach, 
Nuż śmiało do niego; donośnym głosem 
„przestraszony pobożnym bekiem organisty, 
diabeł podniósł się, nastroił uszu... Pocię- 
szyli się wierni, Że biesowi poszło po 
piętach.... Nuż go kropić.. , “Diabeł się 
ociera łapami — Dzwonik rzuca klatew. ,.. 
Diabeł obrócił się w kółko i kucznal.,.. 
Wszyscy pogladaja po sobie!... Alisci"po- 

Smiészek Zeszyt IV. z 
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jawiła się na gościńcu jakaś czereda. Czté- 
Tech dęło w dudy, jeden bil: w bębenek, 
trzech brzękało janczaskiemi talerzami. Ta- 
kich zaś diabłów jak i ten, tylko w katan- 
ki czerwone wystrychnionych kilku siedzia- ` 
lo na niedźwiedziach , a jeden niedźwiedź 
lozak szedł na powodzie. Zdudkowali wier- 
nil mniemajac Że przyjdzie im się rozpra- 
wiać z całym zastępem szatanów.‘ Ale sko- 
ro diable swoich postrzegło, nikomu się 
nie pokłoniwszy, prosto ku nim skoczyło 
i óbces na niedźwiedzia! Zagrzmiała mu- 
zyka... Szatany poszły w plasy. Dzwonik 
nos na kwinte spuściwszy wrócił do do- 
mu, a reszta upamiętawszy się do prze- 
rwanćj roboty. Żydkowi nazajutrz do karcz- 
my dla widzenia ich z bliska szostaków 
nanieśli, a diabeł który i na krok z piekła 
się niewychylił, śmiał się do rozpuku. 


Jeden cisnal kamień na psa, a. Żonę 
trafił: Żona zaczyna wrzeszczyć, a on rze- 
Cze: dobrze się stało, lepiej trafiłem niż 


chciałem. 
——— — 


(z) 


Flaszki z gorzalha w puzderku zamykasz , 
A co minuta odmykasz i łykasz. 

Hałas sam czynisz; wypito.z pod klncza | 
Klucz nie pomoże, gdy gęba dokucza. 
Chceszli, być wódki nieubyło cale ? 
Zamknij twa gębę hiódka mój Michale. 


Jzba Poselska, izba Senatorska , 
Trybunał główny, wszystka rzesza dworska , 
Żeby cię znali , także postap bracie, 
Jeśli tysięcy z kilkanaście macie, 
„Podczas publiki zawsze na przemiany , 
Na bankiet walny proś te wszystkie stany, 
Ujrzysz, gdy każdy u ciebie pić będzie, 

e twoje imie pójdzie głośno wszędzie. - 
Tak czyh codziennie z panami zasiędziesz, 
Byś był i błaznem, większym potem będziesz, 

Kiedy przepijesz. 


Pewny hramarz , darował w sprawie dzban oleju 
Juryście, aż adwersant mówi: Dobrodzieju, 
Ja wam daruję wieprza, niech się tylko godzi 
Co życzę mieć; w tem odszedł a kramarz przy- 
chodzi. 
Dobry Patron zrozumiał , *wiec na uproszenie 
Kupca, tak odpowiada: słuchaj nia oai 
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Łaska twoja i affeht, jest mi wielce miła, 
Ale świnia w dom wszedszy, dzban z sprawą 
rozbiła. 


Z weselem bieżysz bratku do kochanki, 
Choć ci requiem już graja organhi; 
Będziesz po ślubie , miał pociechę z żony, 
Że ci przy stypie każe zagrać w dzwony. 


Odda Pan Ojciec synaczka do szkoły, 
AŻ on jak szerszeh burczy między pszcoły. 
I choć zażywa brzozowego miodu 
Przecież po harezmach bierze się do słodu. 
A wydobywszy z beczki słodkiej weny. 
Skanduje z mnzy pan synalek treny. 
Nie smuć się ojcze iże masz chultaja 
Nie każdeć kurcze, kapłon będzie z jaja, 


Iwa ma początki ciało dożywotne , — 
Jak pisze Fizyk , ciepłe i wilgotne. 
Przeto dla zdrowia, gdy Żywot nasz krótki, 
Gdy wilży, grzeje, napijmy się wódki, 
Odwilza dobrze, jak jednego wczora 
Co go zaledwie wywlekli z jeziora, 
Drugi chcac do drzwi, trafił do komina, 
Grzała go aż mu zgorzała czupryna, 
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Szukano przedtem Junony z zaenosci, 
Pallady w rozum, Wenery z piękności : 
Zanic jaż zacność , mądrość, piękne kręgi, 
Pójdziesz wnet za maż, byleś miała dziegi. 


Dwóch krawców w Niemczech niedaleko siebie 

Mieszkając: jeden z nich w każdej potrzebie 

Lashe Swiętego miewał Mikołaja, 

A drugi Żyda kupca Boruszmaja. 

Chwali się tamten z cudem w swojej biedzie 

Ten zaś pokłada cała ufność w Żydzie, 

Co gdy Boruszmay usłyszał, za wdzięki 

Pieczona mu gęś szle na znak poręki, 

Dwadzieścia w środek czerwonych zaszywszy. 

By cudu doznał , jak tamten, szczęśliwszy, 

Ten mewiedziawszy, posłał do owego 

Krawca, żeby gęś przekupił u niego. 

Zapłacił według targu; a gdy kraje, 

Znajduje złoto i za wołu daje. 

Żyd dziwując sie, pyta przez parobhi , 

Czy smaczne były w gęsi jego drobki? 

Więc gdy ów krawiec bardzićj się dziwuje, 
yd mu swój sekret cały explikuje. 

Upomina się bluznierca o złoto; 

Lecz gdy się sprawa wytoczyła o to, 


( 30 ) 


Sad to cudowi przyznał Mikołaja , 
A jego skarał wraz i Boruszmaja. 


Mówią, iż w zgodzie żyje małżeństwo 
przez sympatyą , gdy mąż nosi róg jeleni, 
albo serce przepiórki samca , a żona samicy. 


WIADOMOŚCI Z KALENDARZA. 
z roku 4760. 


Kogut budzić niebędzie, gdy mu dziób 
oliwa nasmarujesz. — Oko jaskułcze wło- 
Zywszy do pościeli sen odbiera, poki nie- 

. będzie wyrzucone. — Pieszy nie fatyguje 
się, gdy nosi z sobą bylicę ziele. — Grad 
ustępuje, wystawiwszy przeciw chmurom, 
wielkie Zwierciadlo. — Psy na złodziejów 
nie szczekaja, którzy oko z psa czarnego 
wylupione nosza, owszem przez sympatia, 
do nich przystają. — Serce psie kto nosi 
przed nim psy uciekają. — Kto ma z sobą 
nogi rakowe, dzik się na niego nie por- 
wie, — Wolny jest od strachow nocnych, 
kto w ręce trzyma pokrzywę, i pieciornik 
ziele. — We śnie będzie widział cudne 
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rzeczy nasmarowawszy skronie krwią du- 
tka ptaka, ir 


WIADOMOSCI Z HISTORYI 
NATURALNEJ. 


I. 


W tych czasach okazuje się bardzo 
często ptak któremu dają nazwisko Fanfa- 
ron, a podług niektórych Biróant, Przy- 
mioty jego szczególne zajmować muszą 
uwagę, uwagę obojętnego nawet postrze- 
gacza. 

Uważając ogólnie, odnieść należy Fan- 
farona do rzędu II. podług Lineusza, to 
jest Dzięciołów (Pici), naznaczyć zaś ro- 
dzaj jest niezmiernie trudną rzeczą. Jedni 
naturaliści upatraja w nim podobieństwo 
do Papugi czubatćj (Psittacus cristatus), 
drudzy porównywaja go z ptakiem zwa- 
ny powszechnie: Dudek pospolity (Upupa 
Epops). Lecz mojóm zdaniem ważny cha. 
rakter przybliża go najbardzićj do ptaka 
pod nazwiskiem Kretogiów pospolity (Junx 


( 32 ) 


Torquilła) ; zaprzeczyć jednak nie można 
współnictwa charakterów z poprzedzające- 
mi. Zastanowmy się nad Fanfaronem, 
Wielkość Fanfarona tak jest różna 
jak i barwa jego piórek,,z któryzh jedne 
gładko na się zachodzą, drugie sterczą do 
góry: na szyi zaś i grzbiecie w kilka sto- 
pni jasno-kolorowych ułożone, Głowa sczu- 
pła najeżona piórkami. Oczy małe, zmru- 
Zone, wzrok słaby na pozór)! Dziób. cią- 
gle w ruchach nieregularnych , główka zaś 
cała kręci się bezustannie na około; przy- 
gladając się nie tylko innym, lecz i swćj 
postawie, jak gdyby siebie samego nie po- 
znawal. Mibić cala naprężona. Skrzydła 
na moment spokojności nie doznają, a u- 
kładanie ich juZ w górę , już na dół, znów 
wprzód, lub w tył, dziwna i śmieszna 
nadaja mu postać, Nogi najczęścićj cien- 
kie, w pracy sa ustawicznćj. Słowem nie 
ma tej części ciała, któraby jakby nieja- 
kim ruchom spazmatycznym nie ulegała. 
Taki kształt ptaka, te ruchy niezmordo- 
wane całego ciała i owa mieprzezwyciężo- 


r 
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na chęć gadania głosem i sensem Papugi, 
czyni go głośnym w zgromadzeniu skrzyd- 
latych stworzeń. Cała rzesza słucha i ras 
zem dziwi się rzadkićj zdatności w nau- 
czeniu się i mieszaniu różnych tonów, — 
Fanfaron zaś nadęty próżnemi pochwała- 
mi za nic ma mężne orły i sokoły, przy- 
jemne słowiki, niewinne jaskółki, poży- 
teczne kury i przywiazane do rodzimego 
siedliska bociany. Sam mniema się. bydź 
pierwszym i wszędzie pierwszeństwa się 
domaga. Wyuzdane zaś uprzedzenie i so- 
bą samym zajęcie do takiego stopnia po- 
dnosi, iż towarzyszów swój młodości, 
wspólników jednego wychowania, a nawet 
przyjacioł za obce i daleko niższe isto- 
ty od siebie uważa, Przyjaźń u nich ta 
jedyna rozkosz w pomyślności, a pociecha 
w nieszczęściu jest tylko próZnem mami- 
dłem. Rzeczą nader jest szczegulną, iż 
wyziewa z siebie gaz miłości własnej tego 
to czczego bóstwa błahych umysłów, któ- 
ry na znaczna przestrzeń -się rozpościera. 
Obfitość tego gazu jest poźniej „hiejalię po- 
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budką do mniejszego lub większego oka- 
zywania powyższych charakterów. Fanfa- 
rom nie cierpi przesiadywać czas długi na 
jednym miejscu, lecz bystrym lolem po- 
rząc powietrze unosi się coraz daléj, cia- 
gle świszcząc iszczebioczac, Rzadki w pra- 
wdzie jest dom, na którymby usiąść nie 
raczył, jednakże wszelkie przybytki Nauk 
są od tego wyjęte; unika ich Jaafaron 
rozumiejąc je bydź wymysłami upodlaja- 
cemi rozumne z natury zwięrzęta. Często 
kroć nawet, idac za wszechwladnaca mo- 
dą przesiaduje czas niejakiś na bujnem 
drzewie zwanym Biblioteka, lecz do owo- 
ców jego, szczególniej zaś na ojczystćj zie- 
mi wypielęgnowanych, czuje wstręt nie- 
przełamany , i przestaje tylko na ich po- 
wierzchownem oglądaniu, lub teź -lekkiem 
skosztowaniu. Mimo to jednak w zgro- 
madzeniach ptaków smie dawać o sma- 
ku swoje zdanie, które zawsze prawie 
jest w brew przeciwne dobremu gustowi 
i zdrowćj krytyce; lecz on nurzając się 
w gazie miłości własnej, śmiało swego 
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mniemania broni i rzeczywistości dowodzi. 
Znużony Fanfaron pracą powietrzną przy- 
muszony bywa często szukać schronienia 
spokojnego na rozmaitych innych drze- 
wach, jako JVinogronach, Faraonach, 
Czekinie, etc. Obszerne także skały zwa- 
ne Biliardy są dla niego ulubionem miej- 
scem wypoczynku. Z ptakiem miłość w 
ścisłym zostaje związku. Rania wspolnie 
serca słabych samic postrzałami Wenery, a 
w rozrywaniu zgodnych stadeł wielkość 
swćj sławy zasadzaja; odniosłszy zaś zwy- 
cięstwo szczycą się upominkami do jednej 
prawdy dziesięć fałszow dodając, co się 
nie dzieje bez ukrzywdzenia i hańbienia ho- 
noru latwowiernych- stworzeń. Fanfaron 
trzyma się pospolicie miast wielkich. Jest 
tylko ptakiem  konsumpcyą powiększa- 
jęcym, a nieprzynoszacym najmniejszego 
użytku. Na nieszczęście zaś wielość jego 
coraz pomnażać się zdaje mimo tak czyn= 
néy trucizny rozsypanéj wszędzie jaka jest 
Wiadomość brukowa. 
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II, 

Tworem na wielką uwagę zasługują, 
cém jest Źwierze |zwane Chytrośc, Na- 
leży do rzędu drapieżnych (Ferrae). Po- 
kryty włosem lśknacym różnego koloru, 
która barwę podług okoliczności zmieniać 
potrafi. Nogi krótkie, sam zwinny, ukła- 
dny, najczęściej wesoły, lecz ta wesołość 
jest połączona z wewnętrzna niespokojno- 
ścią, jak nieodstepna towarzyszką podłych 
zamysłów. Są i takie zdarzenia. które go 
zmuszają do naśladowania smutku, melan- 
cholii, rozpaczy dt, d. co-wszystko bez 
zbytecznego silenia się wykonywa. Natu- 
ra zapewne' aby pokazać jak wiele zwo- 
dniczych: pozorów przywdziać na się może 
zwierze, i jak one są niebezpieczńemi w 
towarzystwie, utworzyła chytrość. Jestto 
wiec prawdziwy Kameleon zwierzęcy, — 
Trafne zastosowanie się do okoliczności 
czyni go przyjemnym wielu łatwowiernym 
zwierzętom. Lubią go, bo jakzeż nie lu- 
bić takiego, który nawet: błędy vids x 
i one naśladować usiłuje : 
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Z owcą niewinny, 

Z małpa dziecinny ; 

Z lisem jest zdradny 

Z kotem układny; 

Ze lwem wspaniły, 
Słowem dworak doskonały. 


Owad  Pochlebstwo lubi pod skórą 
Chytrości przebywać, któremu on łaska= 
wy przytułek bez wstrętu daje, tam tak- 
że odbywa swe przemiany i stosownie do 
wielkości i położenia poczwarki zwanćj 
własny interes, skóra zwierzęcia i jego s 
postać całkowita się odmienia. Motyl Po- 
dfosc nie rad opuszcza pierwiastkowe sie- : | 
dlisko, owszem miejsca raz ugnieZdzone- | 
go ściśle pilnuje, zwłaszcza Ze pobyt jego 
jest przyj emnym samemu zwierzęciu, W tym 
właśnie czasie zwierz intryga szczególne- 
go nabiera do Chytrości przywiązania, a 
będac przewrotniejszym często mu za prze- 
wodnika w ochydnych przedsięwzięciach 
służy. Nic się ich mocy oprzeć niemoże, | 
niszcza zawady, gnebia wiele niewinnych 
zwierząt już to własna siła, już napędza- 


N 
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ją gady zwane Potwarze, które z jadliwa 
trucizną samćj niewinności śmierć lub ży- 
cie nędzne sprawują. Nieszczęsny który 
upadł w sidła chytrosci/ sam późnićj uj- 
rzy się w niemoŹności z nich wyplatania, 
a stawszy się łupem łatwowiernego cha- 
rakteru, ogołocony ze wszystkiego łzy po 
niewczasie ronić będzie, Cbytrość korzy- 
stajac .z dokonanego zamiaru pogardliwym 
okiem spogląda na nędzną ofiarę swój 
przemocy, cieszy się z odniesionego zwy- 
cięstwa, a pognębionym zaledwie przed 
sobą czołgać się pozwoli, Wyznać jednak 
potrzeba, Ze mimo tylu mamiacych pozo- 
rów chytrosści i pociagajácych do towa- 
rzystwa swego przymiotów , znajdują się 
tak przenikliwe zwierzęta że za pierwszym 
rzutem oka umieja przewidywać podłe 
jego zamiary, a tak często znienawidzony 
i hańbą okryty bezskutku odchodzić musi. 
Znajduje się we wszystkich krajach w zna- 
cznéj liczbie, im bliżćj miast wielkich 
tem się ich więcćj zgromadza. Siedliska 
niema stałego, gdzie lepićj i zręcznićj u- 
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daje mu się naśladowanie, tam rad prze- 
bywa, 4 


TIT. 


Wielu z gorliwych badaczów natury 
zwróciło swą uwagę na jestestwa kopalne. 
Pomimo wielkich trudności i przeszkód 
jakie towarzyszyć zwykły w poznaniu tej 
ważnćj gałęzi Historyi naturalnćj , széze- 
śliwym skutkiem uwieńczyli swe -prace 
wynalazłszy minerał nowy, któremu dali 
nazwisko FViadomość brukowa. 

Minerał ten odkryty został w Wilnie 
1816. przypadkiem na placu pod ratuszem. 
Co do właszości fizycznych: macicą jego 
czyli podstawa jest minerał Prawda, Po- 
zor malo objecujacy dla tego, który z po- 
zoru o rzeczach sądzi. Kolor biało-Żołta- 
wy, powierzchnia oznaczona pismem na- 
kształt kamienia hebrejskiego, w pół prze- 
zroczysty, odłam blaszhowy, substancya 
miękka, giętka. Smak rózny podług ro- 
zmaitego organu smaku, tak, iż prawdzi- 
wie można powiedzieć w tym razie degu- 
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stibus non est disputandum. Zapach mo- 
cny. Minerał zaś prawda który -mu za 
macicę służy kołoru jest jasno-białego , od- 
łam ma równy, massa twarda i pod mło- 
tem rzadko się ugina, smak ostry. Trzy- 
majac ten minerał długo przed oczami, 
działa mocno na organ widzenia, sprawie- 
dliwie więc mówia, Ze prawda w oczy 
kole, razem także rozgrzewa twarz ispra- 
wuje nagłe zebranie się krwi pod jćj skó- 
ra. Tak nieprzyjemny ból oczu i przykre 
czucie ciepła, nie będa miały miejsca, 
skoro osoba trzymająca prawdę w ręku 
lub też na nia patrząca się, położy bląchę 
miedzianą na czole. — Co do własności 
chemicznych. Wiadomość brukowa doda= 
na do dekokcyi Sejmiku burzy się nie- 
zmiernie. Zmieszana z kamieniem filozo“ 
ficznym niemieckim Jch (ja) detonuje, 
dając niby znak Że się coś ważnego utwo- 
rzy, lecz przeciwnie z'takowćj detonacyi 
chemik Retorta jak mi sam mówił, otrzy- 
mał lekki proszek do niczego niezdatny; 
postanowił więc pierwszego kamienia sci- 


„(MA 5 


śle się pilnować, nie biorąc go pod Zadr e 
próby, Hamień zaś ten podług zdania ju- 
bilerów doskonałych z postępem czasu zmie- 
ni się na brylant.“ Własności chemiczne 
Prawdy, sa też same, tylko w mocniejszym 
stopniu. — Co do własności lekarskich. 
Sprawuje poty jurystom, szulerom, pija- 
kom, próźniakom, dumnym i t. d. i t, d. 
Leczy choroby zagęszczone w naszych cza- 
sach i prawie epidemicznie panujące, ja- 
ko pseudo-hrabia i fanfaronia vera, Uśmie- 
rza symptomata nerwowe w osobach czu- 
łości nadzwyczajnćj, którym dla dogodze- 
nia wynaleziona została szczęśliwie Ma- 
china bardzo użyteczna. We względzie 
gospodarskim ma ten wielki użytek, iż ka- 
wałki tego minerału posypane w gumnach 
i szpichlerzach, trują szczury porównane 
dö myszy zwanćj mus cconomus, a przy- 
najmniéj przytępiają na niejaki czas ape- 
tyt do Żarłoczności, i wiele innych licz- 
nych a ważnych posiada własności, Skutki 
wyliczone sa wyraźniejsze po zażyciu sa- 
mej Prawdy, lub gdy ta w większćj mas- 
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sie znajduje się przy Wiadomości bruko- 
wej. Minerał ten znany już starożytnym 
i z małemi tylko odmianami, lecz co do 
istoty zawsze ten sam, przybierał tylko 
rózne nazwy. 'W Warszawie poczęto go 
kopać r. 1829. i nazwano Momus poźniej 
Smićszek niewiem jednak czy się kopalnia 
jego w Warszawie już wyczerpała lub czy 
tak rzadki, że go tu trudno dostać, We 
Lwowie dopiero tego roku t, j. 1834. po- 
jawił się pod górą Wronowskiego, pod ta 
samą nazwą. Szkoda tylko Ze ręce prze- 
znaczone do oczyszczenia i obrabiania go , 
aby był zdolny do pokazania na widok pu- 
bliczny, za wiele obijaja macicy, naczem 
wartość minerału znacznie traci. 


Iv. 


Pierwsze między najcelniejszemi ro- 
ślinami w całem królestwie roślinnym 
trzyma miejsce, roślina Caota. Wzrasta 
ona prosto lecz nie wystawnie. Łodyga 
jéj gruba i mocna. Żadna nagła zmiana 
czasu, żadna nawałnica nigdy ja z posady 
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wzruszyć nie jest zdolna. Nieraz wiatry 
jakby igrajac z cnotą zasypują piaskiem. 
Lecz Że złamać jéj przez żaden sposób nie 
moga, pod piasku więc gromem nienaru- 
szoną zostaje. Z postępem czasu kiedy 
wiatr przeciwny zawieje, lub kiedy sam 
piasek niebędąc gruntownie wcielony w 
substancya, opadać musi na dół, roślina 
wznosi się jak oliwa na wierzch w świet- 
niejszćj jeszcze barwie. Kwiatki ma dro- 
bne mało w oczy bijące. Zapach i smak 
bardzo przyjemny, lecz nie każdemu stwo- 
rzeniu znośny. Owad pochlebstwo, zbli- 
Żyć się nie może w moment bowiem do- 
staje odurzenia głowy. Zwierz intryga 
mimo swćj dzielnćj broni, z daleka tylko 
zazdrośńym okiem mierzyć może czożę, 
w bliskości bowiem zapach odurza, a smak 
sprawuje odrętwienie języka, Lecz pola- 
czywszy swa przebiegłość z jadem gadu 
zwanego potwarz, na nieszczęście często- 
kroć tryumf odnosi|| Owad przekupstwo 
zaledwie dotknie się rośliny, już jéj sok 
zadaje mu raz śmiertelny bez powrotu do 
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Życia. I wiele innych tworów za zbliże- 
niem się szkodliwych aoznają skutków, — 
Roślina ta zapalona goreje jasnym białym 
płomieniem, nie wydając żadnego dymu 
a tem bardzićj nieunosząc najmniejszćj 
sadzy. Zwierz obłuda natarczywości świa- 
tła wytrzymać nie może. Zapewne jego 
soczewka jest inaczéj uksztalcona. Radził- 
bym więc jeśli można, nosić umbrę tka- 
ną z dlugiéj wełny zwierzęcia zwanego 
bezczelność. Owad zdrajca, który nakształt 
ćmy lubi krążyć koło ognia, za zbliżeńiem 
się grób w płomieniu cnoty znajduje, Li- 
ście jćj są najczęścićj poszarpane, lecz są 
to tylko błizny zjadliwych zębow. Rośnie 
lubo rzadko lecz w każdym kraju, najczę- 
ścićj między głogiem. Obok minerałów 
drogich rzadko wzrastać może. Dzieje opo- 
wiadaja iż państwa Rzymskie i Greckie 
luba jćj ojczyzna były, tam miała obficie 
i bujnie wzrastać, Mnie się zdaje iż w 
każdym narodzie jest ona nie bardzo rzad- 
ka, lecz Ze mało jest naturalistów , którzy 
by ją dokładnie rozróżnić mogli, przeto 
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często falszowana bywa podstępem  uda- 
niem etc.; sama zaś zagrzebana w istocie 
innych roślin niepoznana ginie, — 


__—_— M 


Muzycy w nocy grali przed. kamienica 
na ulicy, Gospodarz z tego niekontent, i 
chcąc ich odpędzić zaczął na nich ciskać 
z góry kamieńmi, Sąsiad to postrzegłszy 
zawoła: Prawdziwie muzyka cudna jak 
Orfeusza, ponieważ na jéj odgłos kamienie 
skakać poczynają. 


Trefniś zaprosił przyjaciela na węgo- 
rza z rosołem : Gdy ów przyjaciel na go- 
dzinę naznaczoną stawił się; Trefniś za- 
prowadził go nad rzekę irzekł: Sa tu Wę- 
gorze ale trzeba żebyś pierwćj ten rosół 
zjadł wszystek. 


Do Lichwiarza ciężko chorego '"przy- 
szedł spowiednik namawiając go do spo- 
wiedzi dla zbawienia duszy: co Żeby łe- 
piej wykonał, dał mu w ręce krucyfix sre- 
brny i ząchęcał do pokuty. Chory wle- 
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piwszy oczy w ten krucifix zdał się na- 
kłaniać do tego, alić po chwili oddał kru- 
cyfix mówiąc: Ja na ten krucyfix nie wie- 
le mógłbym, pożyczyć, bo srebro nie jest 
wyśmienite, ` 


Swywolny chłopak cisnął na Ezopa 
idącego ulica kamieniem i uderzył go: 
Ezop mu za to podziękował i dał grosz 
mówiąc: Dałbym ci za to więcćj, ale wi- 
dzisz sam że niemam : ale tam idzie człek 
bogaty, uderz go kamieniem, a odbierzesz 
nagrodę należytą, Usłuchał go chłopak 
płochy, i uderzył owego Pana kamieniem; 
ale ten rozgniewany kazał go zaraz schwy- 
tać i należycie skarać. | 


Pewny kardynał chcac bydź papieżem 
udawał się za starego, i zgarbiony zawsze 
w ziemię patrzac, chodził. Zostawszy Pa- 
pieżem zawsze się prosto trzymał, Spyta- 
ny od przyjaciela, czemu przedtem. ku 
ziemi nachylony chodził, odpowiedział: 
bom szukał kluczów Sgo. Piotra, 


(^?) 


Jeden wielli miłośnik wina tak sobie 
argumentował: Dobre wino sprawuje krew 


dobrą: krew dobra rodzi dobre humory: 


dobre humory są przyczyna dobrych myśli: 

.z dobrych myśli pochodza dobre uczynki: 
dobre zaś uczynki prowadza człeka do nie- 
ba : więc, wino prowadzi człeka do Nieba. 


SO W A, 


Pewnego kraju królowa, (nie pamię- 
tam, jak się zwała,) była jedyna pieszczo- 
ta tronu, oczkiem dworu , celem serc wy- 
lanych , wiernych poddanych ; hasłem naj- 
wyższego tonu, wZorem gustu i poloru. 
Wszyscy na jćj zdanie, i panowie i panie, 
ślepo przypadali, we wszystkiem się stoso- 
wali. Ona mody stanowiła; wskrzeszala, 
odmieniała, znosiła. ' W jéj kształcie i kro- 
ju, tworzyły się wszystkie stroje, 

Jednego dnia, gdy z całym dworem 
w wiejskim pałacu późnym wieczorem ; po 
chłodzie, bawi się w ogrodzie; sowa z pu- 
stéj chlopshiéj słodoły wyleciała, i okra- 
Żywszy królewskie stoły, właśnie na saméj 
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altanie, gdzie z monarchinią najpierwsze 
Panie cieszyły się przy. wdzięcznćj kapeli 
siada; a gdy sobie podweseli , zarznie ku- 
ränta: ku» lepszéj pojecie na mpm. fago- 
ciger” ai 

: Przecudna melodja obija się o uszy 
ksólowrysć ta pyta z ciekawością: co za 
Virtuoz nowy? ptak?] czy zwierzę? czy 
jakie stworzenie? pod nocne cienie, tak 
przedziwne trele wywodzi? gdzie się cho- 
wa? gdzie się rodzi? ,... 

Poważny wiekiem pan Radny odzywa 
się: A to sowa, miłościwa królowo , nocny 
ptak, koczkodan szkaradny; przed. świa- 
tłem się kryje, okropnie wyje, od wszystkich 
ohydzona w. pustkach lęże się i chowa, te- 
tryczna i ponura, szaro bura, łeb ogro- 
mny, toku nie foremnego, wyraża zbika 
leśnego ; sama wielkości gołębia , na wzór 
jastrzębia; drapieżna , ma dziób zakrzywio . 
ny, okrutne szpony, scierwem się pasie, 
a w.którym tylko czasie; zaprowadzi huki 
swoje, pewne nieszczęście, troski, i nie- 
pokoje. . 
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„, Jakażkolwiek bądź, radabym ją po- 
znała; bom jéj jeszcze nie widziala...." 
Rzekła Pani. Alić całe, nader liczne gro- 
no, jakby na gwałt uderzono, porzuca sto- 
ły, stoliki, darnie, labirynty, chłodniki ; 
od kart, ed tańców, od szeptów, od igra- 
szek, od kieliszków, od flaszek, hurmem 
leci w zawody, przez kanały, rowy, kaska- 
dy, kwatery, szpalery, dzikie promenady, 
pełno wszędzie szhodyl... 

Niezmierne ludu zgraje, otaczają pańskie 
gaje; trzeszcza drzewa, dachy, kominy, 
pękają okna, drabiny: wszyscy chwytać 
sowę radzi, jeden nad drugiego się sadzi, 
niedba, choćby się oka, nosa i głowy po- 
zbawił, aby tylko sowę pani przystawił. 

Po długim do samego świtu lataniu, na 
sowę polowaniu, przecie ją nakoniec w 
ciasny kat w pędzono, schwytano, i kró- 
lowćj przyniesiono. 

Oglada królowa. „Czy to to, spyta, so- 
wa?" To miłościwa pani. „A przepra- 
szam, moi panowie , nieznacie się na niéj, 
to przecudne stworzenie, jakie ma wdzię- 

Smiészek Zeszyt IV, 
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czne spojezehieloozli iélonoumajowe. jak 
kamyki 'szmarogdeweljali depbliwe pióra; 
nakształt jasżezara | Wielkd głowa! niechy- 
bnie takiż rozum; "dówcip' bystry; patrzy. 
na ministry |'dle'nosek jaki ładny, na'wzór 
greckiego | cóżbym za to' dała, żebym takie 
oczy i nos' miała... dS bo „dowe 

Proszę ją zanieść! do^ mego 'pokoja, * w 
złotą klatkę wsadzić , w złotćj miednicy dać 
wody ze zdroju, mięsa z bażantów. "A | 
soweńka miła, będę 'się ziig dzień ii noc 
bawiła... Jutro zaraz dla mójćj sowy, "daz 
ję bal maskowy.” Gd jutra, Mościpaństwo; 
donoszę , nowa moda d ła hibou; czy "zgo- 
da? — Zgoda i wielka zgoda na rozkaz 
twój pani, krzykna poddani; dziś jeszcze 
na dobrydzień czy dobranoc sowie, prze- 
pijem puharami “jéj zdrowie. „Hój vivat 
sowa, cudo świata! niech w szczęściu i ho- 
norze pędzi długie latal” 

Już się dobrze rozwidniło ; już i lico 
wstapiwszy na obloli; świetny punkt za- 
kreśliło, nowéj 2 ła kibow epoki, gdy króż 
lowa zcałym dworem; sowim torem, do 
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spoczynku się udała; bo według sowiego 
kalendarza i periodu, aż dopićro od za- 
chodu, nowa moda uroczyście zacząć się 
miała. » 

Zszedl dzień; okryły ziemię nocne cie- 
nie; tutobyło widzićć nowćj mody w pro- 
wadzenie, fraszka rzymskie i greckie wi- 
doki, mał Fb H morza, maszharady, 
tryumfy bohatyrów, olimpickie skoki, wzglę- 
dem sowiego balu parady. 

Od stóp do głów wszystkie państwo i 
królowa, wygląda jak sowa; w sowim ko- 
lorze, sowiej fryzurze, sowich piórach, 
sowićj w tańcu pozyturze;.,. d la hibou 
zastawione stoly, ciasta, cukry, trunki, so- 
sy, soli, rosoły.. Od Az! vul! tańce i sztu- 
ki gra muzyka, wszystkie kompozycji pana 
Puszczyka ,... 

Ledwo co na pańskim ree m stanęło 
o sowim wyborze; ledwo co. nowe hasło 
nowéj modzie a (a hibou nadano w ogro- 
dzie ; jeszcze królowa ze wsi nie powróci- 
ła, a już zstolicy, sowa się zrobiła. 

4 la hibou wszystkie damga d la hibou 
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„wszystkie kramy, â ła hibou fabryki, kro- 
sna, warsztaty, & la hibou sukna, cyce, 
bławaty, kornety, peruki, zegarki, tabakie- 
ry, „wstążki, chustki, wachlarze, szpady, 
laski, kalendarze, lokaje, hajduki, karyty, 
kocze, portiery obarzanki nawet, śledzie, 
masło, sery; wszystkie sowie znamie no- 
sza, wszystkie d la hibou głoszą: co tylko 
jest sowiego, nad to nie masz nic lepsze- , 
go. — Jaki taki oczy mruży, narzeka Że mu 
widok słońca nie służy, spi we dnie, w no- 
cy czuwa, sowa się pieczętuje; aby przez 
jaki związek do własności sowy, zyskał 
łaskawe względy króla i królowy | 

Tak kuchta, co na pańskim dworze, 
my! radle i sagany, i ostatniego popycha- 
cza posługi sprawował; że miał łeb jak 
sowa rozkudłany, i głos puchacza, na pićr- 
wszego się faworyta wykierował. - 

Widzi to Parnas zagorzały, i on też so- 
wiemi ryknie pochwały, dowcipne poety, 
mowne oratory, sypia wiersze, rżna pero- 
ry; i pamiętniki, merkurjusze, dzienniki, 
wywodza obszerne sowie "przymioty; wła- 


( 93.) 
sności, cnoty; równaja Monarchinia, z ma- 
drości Boginia; dla sowy, robią Minerwe 
z królowy. 

Długo też soweńka w modzie była? Oto 
póki krółowa dudka nie zoczyła. Po du- 
dku nastąpiły w krótce ślimaki; po ślima- 
kach żółwie, raki, pchły i świerszcze, sło- 
nie traby, jelenie rogi: zgoła wszystkie 
dziworody, trzeba uczcić darem mody; a 
gdy cała naturę, w kółko okrążemy, to się 
znowu wtym tańcu da capo wróciemy. 


BOGDAJTO JAK NIEGDYŚ | 


Mikołaj Pszonka, dworzanin, hetmana 
Tarnowskiego, tak opisuje Żonie swojćj 
święcone u mieszczanina krakowskiego. 

„Niepotrafię wypowiedzićć ani dać obra- 
zu Waszeci, sercem najukochańsza Salusiu 
jaki tu rozgardjas panuje podczas świąt 
wielkanocnych. Tu mieszczanin może na» 
buczyć się jak pan Wojewoda, bo ma też 
w co. Wnidziesz do komnaty, a to jakoby 
do skarbcu, Na ścianach bogate obicia, 
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szafy napełnione misami, kruzami, puha- 
rami, srebrnemi czarami, aże ślepią ci oko. 
Sama gosposia w zausznicach od rubinów, 
brylantów: 'perły na szyjćj jak groch naj- 
większy, 'a tego nie para, ale pięć, ośm 
długich sznurków, a jedna w druga jak łza. 
Dziéwki, przyznam się sumiennie Waszeci, 
gdyby Djanny chędogie, a prześliczna je- 
dna nadedrugą, Sami mieszczanie bogaci 
najwięcćj chodzą czarno, Oj gdybyś Wa- 
szeć zobaczyła szpinkil szpinki u szyje tych 
krezusów! a toż to, panie odpuść, diabeł 
im pieniędzy na to dodawać musi, - Ano 
też oni handle prowadzą z połowa świata, 
Niedziw: a za to mało niesie? 

»Ale juž czas wielki abych Waszeci opi- 
sał, bo ci to będzie miłe czytanie, a Bo- 
giem się sumituję, że wszystko prawda 
szczera, com widział i pożywał na święco- 
nem u JP, Mikołaja Cbroberskiego, Rajcy, 
mieszczanina utściwego prawdziwie; ba i 
wielce tu znaczącego bo nawet u Hróla 
Jmci nieosobłiwość mu widzianym być. 
Zaprosił on tedy na święcone Jmci pana 
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iletmana z lilkoma/dworzany: prosto z wo 
tywy/|Jak się tedy szczęśhiwie przy bo- 
żem blogoslawieristwie „zakończyła msza ś., 
pojachal; nasz Jaśnie WielmcZny w śwojćj 
karocy, asmy* za! nim na koń; prósto przed 
domdmoi "pana 'Chroberskiego * na 'ulicę. 
Bracką.| > Weszlichmy dó'wielkićj izby (W 
progach witany od Jmci: pani Cbroberskiéj, 
pah Hetman prześliczny” żrobił jej affekt» 
a córęsich” rożkwitający jakby paczek róży, 

Jmci pannę /Agnieszlię priajn] | pocałował 
w czoło, zaraż pokręcił wąsa, i błysnął nA 
nią okiem/'Anoli/odivasty się drugie drzwi 
dębowe 'i 'perłowa macica” i"hebanem wys 
kładane;'|ażvtam ja óczy źgubił; choć mi 
hie "nowina bógactwa' widzićć, ale" Że to 
byló u'shiészczanina' i'zech hiewiedział jen. 
szcze: co to Hraków. Otoż, "gdybyś "Waszeć 
patrzałay'stół okráply ńa środku wielki dg- 
bówy, żeby std Tudzi' ototo *hiego_ wygó- 
dniecsiadlo!i'jadfo."" Obrós ra hini wielki 
jeden; ale w krzy? zesżywany/ taki,” 2e Te- 
dwie się | wpatrująć bardzo pozhać to, Na 
śześcia niisacb wrebrngth; roboty %spahia- 
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léj, były -miesiwa wędzone wieprzowe z 
zad. Na drugich sześciu było dwoje pro- 
siat okragluchnych, kielbasy najmniej po 
cztery łokcie długie, a dziwnie. pachnace 
i koloru. krokosowego ciemnawego , ustro- 
jone rzędami jaj święconych, pomalowane 
w przeróżnćj barwie, ale najwiécéj na ra- 
kowe. Mięsiwo. miało cudna powłokę z 
tłuszczu w różowa barwę wpadająca. Po- 
między temi misami stały figury z ciasta 
przedniego, wyobrażające dziwnie zaba- 
wne historyjki, Poncyusz Pilot, wyjmo= 
wał kiełbaskę z kieszeni Machometowi. Na 
samym środku stołu, stał dziwnie piękny 
baranek z masła wielkości naturalnćj owie- 
czki: ale ja bych, za cały stół radbył wziął 
jemu oczy. A wszakoźż to były dwa bry- 
lanty jak laskowe orzechy w czarnéj opra- 
wie, alias pierścienie ukryte w maśle, któ- 
rych tylko tyle widać było, ile potrzeba 
na okazanie oczu. Pan Hetman dlugo.mu 
się przypatrywał, ale co tam u niego zna- 
czą brylanty, kiedy sam ich ma pełną rę- 
kojeść u karabeli. Tylko go robota cieszy- 
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ła, Że mało jadł, tylko weń patrzał, i na 
pannę Agnieszkę, Stary kilka razy popra- 
wil karabele; co znaczy u nas Że kontent 
i pełen afektu. Dalej tedy stały bańki 
srebrne wyzłacane, z octem , oliwą i czte- 
ry kruże wielkie starego miodu, na tacach 
srebrnych wyzłacanych obstawione czara- 
mi także wyzłacanemi. Dalej srebrne łó- 
deczki z konfektami wszelakich owoców, ja- 
„kie Pan Bóg w kraju dał. Stało też wino 
w gasiorkach, prawda szklannych, ale te 
gasiorki stały w koszykach srebrnych wy- 
złacanych, a główki miały śrubowane w 
zawoje srebrne, a szkło białe jak éniég i 
gładkićj bardzo roboty.” 

Pomijam inne drobniejsze rzeczy, a za 
już czas przystąpić do najważniejszych to 
jest, do -kołaczów, placków, jajeczników, 
maczników i Bóg zpamięta ich miana, 
tych cudaczków rozmaitych, które okraZa- 
ły jeden najpoważniejszy kolacz. Kołacz 
ten był owalowy, miał cyrkumferencji z 
ośm łokci, jeśli nie więcćj; gruby na dwie 
piędzi, a jakieśmy tylko safe > izby to 
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nam już zapachniał swojemi przyprawami. 
Po brzegach w koło niego stały różne figur- 


"ki: święci dwunastu apostołowie udani jak 


Żywo, ato wszystko z ciasta, Judasz mnie 
bardzo zabawił. W środku stał nasz Zba- 
wiciel zchoragiewka, a nad nim unosił się 
anioł na druciku od sabaśnika izdebnego 
nieznacznie w górze zawieszony, i że zda- 
wało się jakoby leciał po niebie i z gęby 
wychodziły mu słowa: Resurexit sicut di- 
xit, alleluja! Ynne"plachi wyobrazaly ró- 
Zne zjawiska. Zabawiła mnie kapiel; bo 
to był taki jeden placel, co miał w środku 
sadzawkę z białego miodu i wygłądały z 
nićj rybki i nimfy kapiace się, a kupid 
strzelał do nich złuku, ale zamiast w ser- 
ca, to im bezecnik, Panie odpusć, mierzył 
w śliczne oczka, które zasłaniały sobie od 
wstydu. Robota tego była bardzo stuczna: 
nic podobnego nie zdarzyło mi się widzićć 
i u wielkich panów.” 

» Zaczęło się tedy po zmówieniu zwy- 
czajnych modlitew pożywanie daru boże- 
go. Jmé pan Hetman był ochoczy, i pro- 
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sił aby mu wolno było gospodarzyć sobie 
podług wolćj. Jadł wszystkiego po trochu, 
napił się miodu, wina niechciał, mówiąc: 
bodajmy go nicznali! dużo nam szkodzi ten 
trunek, Zapłonił się na te słowa Jmć pan 
Chroberski, bo mu dał pozuać, Ze zbytek 
nie chluba dla nas, a i sprawiedliwie. Po- 
tém Jmé pan hetman podał święconego 
jajka każdemu, zaczawszy bez ogródki od 
Jmć panny Agnieszki, która się także za- 
czerwieniła, i podziękę skromną zrobiwszy 
zjadła. My, jak się Wasze dorozumiesz, 
czekalichmy z wszelka estyma, aż Jmé pan 
Hetman pozwoli nam przysunaé się blizéj 
do stołu, co też nastąpiło; bo nie długo 
rzekł: » Używajcie Waszmość panowie hoj- 
ności gospodarza, a skromnie i Aoneste," 
Sam zaś pokłoniwszy się i znowu JPannę 
Agnieszkę pocałowawszy w czoło, i powie- 
dziawszy jój: żeby swoje wdzięczne lica 
ukrywała przed Królem Jmścią, pożegnał 
wszystkich łaskawie i odjechał na Zamek, 
TU my dópićro zaczelichmy repetować co 
daj Boże. Miód i kolacz najgorzćj trze- 
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szczał, Zapomniałem, Waszeci powiedzićć, 
£e w nim było sera ze trzy kamienie mio- 
du tyleż, innych przypraw nie liczę, dzi- 
wnie smaczny.” 

» AŻ teź przyszli 2aki z oracjami, Boże 
odpuść pełni banialuk, że ich zesłuchać 
riemożono, które im XX, Dominikanie na- 
bazgrali. Glodomory te straszliwie się obli- 
zowały, ale też nie na sucho odeszli. - Ka- 
Zdy znich dostał po całym bochnie chleba, 
po garnuszku praśnego miodu, po kawałku 
plus minus pół łokciowym wędzonćj twar- 
déj kiełbasy z gorczyca, po kromie udźca 
wieprzowego, opieprzone, jak Bóg przyka- 
zał. Pan Ocieski Kazimierz, śmiał się jak 
opętany z jednego pacholika, co był prze- 
brany za Piłata; miał brodę z konopi, a 
brwie nad oczyma ze mchu brzozowego, 
Pan Milecki, powinowat, Jmci pana He- 
tmana, miasto na święcone, to na. Jmć 
pannę Agnieszkę wielki mark robił, tak 
jakby ja chciał zjeść. W otwartości, szcze- 
rości i affekcie staropolskim odbyliśmy tę, 
na chwałę opatrzności Pana Boga, katoli- 
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cka biesiade. Hażdy pożył co chciał, nikt 
nie zalał, ale przy wesołym „dlleluja ro- 
ześlichmy się i dosiadłszy koń w imie Bo- 
Że ruszyłim na zamek, gdzie była radość 
z martwychwstania pańskiego, Wszyscy 
dworzanie J. K, M. i Panów, pospołu w 
dolnych izbach pili i jedli a pamiętając na 
uroczystość święta bożego, zbytku strze- | 
gli. 


ODA DO BIZONA. 


O z wieków cudotworny synu byczej skóry, 
Złych duchów Exorcysto, poprawco natury, 
Stróżu darnej młodości, proszku doskonały 

Na upór, muchy w nosie, miłosne zapały. 

Pod jakiemkolwiek słyniesz na świecie imieniem, 
Czy.cię Kozak plecionem nazywa rzemieniem, 
Czy Lach basem boleśnym, lub swym obyczajem, 
Dziki z Krymu pokaniec ochrzcił cię nachajem. 
Gdzież twe szerokoswładne znikło panowanie, 
Płaczą rzewnie strapione Boćki i Ormianie, 
Rzadki kto na twe kupno ściagnie dłoń do grosza, 
Jedna tylko poczciwa została Wołosza, 

Co swemu Pasterzowi winne płacąc długi, 
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Niesie w hołdzie na klęczkach pobożne kańczugi. 

Byłeś po dworach między najdroższemi sprzęty, 

Wecujac na kobiercach młode wiercipiety. : 

AŻ miło wspomnieć! jak to bywało przed laty: 

Kiedy usiadł za stołem, Marszałek wasaty 

Na sady, w czerwonego 2upanie atłasu, 

A dobywszy grożnego z pod. żołądka basu, 

Zgromadzonym Mołojcom na gody niewdzięczne, 

Wyliczał z kalendarza zasługi miesięczne: 471 

Tyś się z słowem grubjańskiim wyrwał nieostro- 
( 2nie, 

Tys swój i passt chował sprzęt nieochedo£nie, 

Tobiem mocno zakazał z Panfilem sie bratać; 

Tobie szachrować , tobie pokryjomo latać, 

Tyś płotka, tys łgarz czysty, aty natręt zbytny, 

Waści zasmakował bardzo trunek żytny, 

Panicz się trochę przekradł, a ten miły szpaczek, 

Po co to'o północku załatał do praczek ? 

Więc gdy wszystko opowie na te opłakańce, 

W tym pleczyści za hmotrów wnijda potrzymance, 

Jwan haret podporea, hwiat miedzy Hajdony 

I Pajuk Jegomościn, Marcin poturczony, 

Toż Matjasz Mastalerz, Stangret Opanasy, 

Zdolne męże z niedźwiedźimi w silne iść zapasy; 

Zamhna się drzwi na rygiel, "Kloc w pośrodku 
stanie 
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Hałas, tertes, obietnic świętych ponawianie; 
A on licząc po ćwierciach bolesne dziesiątki, 
Samorodnym Indychem wrażał cnót pamiatki. 


NIEGDYŚ. 


W swoich dziełach napisał Koźma z Damianem: 
Że Polak nie zhyt dawno dość był inoZnyin Panem, 
Pił dużo, jadał tłusto, na koniu nocował, 
Każdy go też z sąsiadów wysoko szacował, 
Prusak w tenczas był jego holdownihiem kraju, 
Niemiec sobie spokojnie siedział przy Dunaju. 
Anglik skóry wyprawiał i brzytwy szlufowat, 
Szwed brytany zjadłe w swoim kraju chował, 
Francuz zawsze obrotny znim się poprzyjaznił, 
Papież krzyże rozsylat, Turek go nie drażnił, 
Czech kieliszków dostawiał , Węgrzyn wino star- 
czył, 
Szwajcar swym tłustym serem i płótnem frymar- 
czył. 
Duńczyk piszczałki robił, Sardynezyh tańcował, 
Hiszpan onas niewiedząc z Maurami wojował. 
Westfalezyh występował z tłustemi szynkami, 
Holender na śniadanie czestoWat śledziami, 
Agdy tak wtych roskoszach Polak obfitował, 
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Zsiadł z konia, w betach leżał, granic nie pilno- 
wał. 
Aco większa porzucił przodków swych zwyczaje, ) 
Zostawiwszy kraj-pusty, jechał w cudze kraje, 
Tam strwoniwszy majątek i wszystkie dostatki, 


Wrócił goły, i stał się zguba swojej Matki. 


—————— 


Pewny Medreh znauhi wróciwszy do domu, 
Chciał pokazać subtelność soficznego hłomu. 
Więc usiadłszy do stołu z swemi rodzicami, 
Taka wszczął dysputę nad piecia jajami: 
Kędy sa pięć, tam sa dwa, pięć a dwa siedm 
i znaczy, 
Więc siedm tu jaj jest nie pięć, Aż ojciec tłó- 
maczy: 
Miły synu, Matka dwa ja trzy wezmę sobie, 
Co zostanie, za dowcip ofiaruję tobie. 


Grał któryś po kolędzie nieproszony wczora; 

. Niemogac się zapłaty doczekać z wieczora, 

Nazajutrz z ukłonami wspomni obietnice : 

A wszakżemci zapłacił bracie za shrzypice. 

Jam cię przez noc nadzieja, ty dzwiękiem go- 
dzinę 
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Cieszyłeś mnie, nieśpania zrobiwszy przyczyne , 
Ja dziś workiem, ty smyczkiem trzasałeś mi 
l WCZOra; 

llem ja wział do uszu, ty schowaj do wora. 
Więo hwita: bo wiatr za wiatr: nadzieja za 
dźwięki: 
Dość za granie slachanie; a w przydatku dzięki. 


Ocry pozapuchaly, twarz jako latarnia, 

W gębie tytoniu pełno z dymem kurdygarnia. 
Pocznie coś mówić do mnie, a bardziej bakotać, 
Niewiem z którego kraju tłómaczaby wołać. 
Nie Japon, nie Indjan, nie kto od Magoga, 
Znałem ci go przed laty; ato co dla Boga! 
Pytam co za szwank, iż tak ciężko język złomał, 
Ba i głowę? bo jakby na szczudle nią chromał. 
Niemogę dać „racji (mówi) aż Autora, 

Zażyję; cem swa głowę nad nim złomał wczora, 
Stary to szałbierz autor bies z gęby leci, 

Idź spać! niecbeę racji słuchać od Waszeci. 


Wiek złoty po Samskrytsku nazywać się 
miał Darma-dewa, wierzę że to był wiek 
złoty, kiedy darmo dawano, co teraźniej- 
szy te chciałby Darmo-biera się nazywać. 
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Tłusty wieprz'i i "Wogatyskopiee; 8opiéro 
po śmierci ładziom”fda na żyłek. nsh. 7 


Gdyby sprawiedliwość:Cyrulikiem była, 
toby pewno od faworytów golić zaczęła. - 


.: Jakto, niéma diabłów ?— a nićma— Szko- 
da, a któż naszego dzierZawee porwie! tak 
mruczal sobie pewien chłopak oe tali 
fajkG 0 


NDA "on araożęj siewu Vi 

"Gry ditt ne" E: zakazané, nie” wolno 
ich nikomu trzymać, tylko? jedriemi | Nöte- 
xowi, bo tam ludzie wygrywają i przegry- 
wają po sto tysięcy, 1 nic im, za to. w 


Kapitaliści tym; csi 'różnia od dóchównyćh, 
Że niemaja swojej Rapituły, ale mają swó- 
je Hapitały, 


Chmiel przelàf wyraźnie swoją naturę 
w Podchmieleńców, . bo ux on musi . trzy- 
mać się „tyki, tak i tamci uszą trzymać 


się czegoś żeby nie upadli, "TAM npe 


Dobrze jest czlowiekówi* potściwemu à 
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będzie zawsze dobrze, ale powinna być 
modnie skrojona;. inaczéj spoglądać będa 
na niego jak na raroga. 


Tak dalece oszczędność teraz w prowa- 
dzono, że niektórzy chrzciny do ślubu od- 
kładaja, 


Widać Ze Adam bez Testamentu umarł, 
bo by między swe dzieci równo podzielił 
majatek. 


Jeden dostał policzek od bile cze- 
mu Żeś zaraz nieoddał zapytał: trzeci, "bo 
teraz jest moratorium odpowiedział tam- 
ten, ale na przyszły rok to "ja mu | oddam 
iz procentem, 


Reputacja to jest moralna licia „pod 
którą czasem ani jednego utéciwego wło- 
ska nie ząaj dzie 


Szóstym aen człowieka są pieniądze ! 
za pomocą którego może, się obejść, bez 
tamtych pięciu, a nawet przy pieniądzach 
lepićj słyszy, smakuje i t. d. 


E HE ———9À mem 
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Europa straszną ma gorączkę, ale zape- 


wne wyzdrowieje jak jeszcze jéj z pare 


ra 


zy krew puszczą, 


LICYTACJA. 


Niedawnemi czasy odbyła się w naszym 


mieście sekretnie wielka licytacja, na którćj 
między innemi następujące sprzedano szcze- 


gó 
4. 


3, 


ły: 

Ośm funtów dumy, nabył ją Jaśn, Wiel- 
możny Hrabia Odentowski, bo się spo- 
dziewa otrzymać wielki stopień, z któ- 
rego mógłby go wiatr zdmuchnąć, gdy- 
by jakićj takićj nie miał wagi w sobie, 


. Dziesięć funtów grymasów, cetnar spa- 


zmów, te dwa szczegóły sprzedano ra- 
zem, kupiła je i zaraz zapłaciła bogata 
mieszczanka powróciwszy z wojażu, ale 
Ze nie umie ich użyć, stara się tajemnie 
o garderobiane od jakićj damy żeby ja 
uczyła, 

Dwanaście kamieni próżnego o sobie 
mniemania, nabył Pan Skryblewicz sła- 
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wny Autor, które natychmiast zaczal 
korzystnie przedawać po różnych pi- 
smach publicznych, pod cudzym prawda 
imieniem, ale dobrze w własna pochwa- 
le zawiniete — i t. d. 
4, Szczerości granów trzy, lecz mimo ceny 
inaléj nikt nabyć jéj niechciał, i dla te- 
go odesłano ja na rzecz Szpitalów. 


Póki płacili na stole to było dobrze, 
ateraz płacą na terminie, a to drzewo ma 
być bardzo rzadkie i słabe, całej summy 
nigdy nieutrzyma, 


Mule powiadają, Że już książek gryść nie- 
będa, bo nie sa przyzwyczajone Żyć same- 
mi bagatelami. 


Król perski kazał swoje królestwo nie- 
biesko pomalować, bo wić, że w króle- 
stwie niebieskiem zawsze spokojność pa- 
nuje, 


Może i Egipt wda się kiedyś w interes= 


PB 


( 70 ) 


sa Europy, bo już jego król Faraon od da- 
wna zatrudnia tę część świata. 


l Prawda że talent zachwyca, ale talent 
złodziejski więcćj zachwyca niż inne. 


«Niech diabłi porwa Szwajcarja, ciężko 
po nićj podróżować, bo góry wielkie prze- 
szkadzają, i do pańskich pałaców także nie 
łatwo się dostać można, bo znowu prze- 
szkadzają Szwajcary, 
rar o: j i MT 
Perukarze powiadaja, Że ich moda tyl. 
ko frontodmieniła, jak zaczęli ucinać har- 
capy ztyłu, powstały czuby z przodu, 


«n DT 
„Pewien Jegomość, tak wiele obiecywał, 
Że teraz tylko obiecuje obiecywać. 


Niedawno wynaleziono takie grzebienie, 
któremi najsubtelniejsze myśli zgłowy wy- 
czesać potrafią. 


Życie musi być także jakimsiś wystę- 
pkiem, bo émiercia karane bywa. 


fa] 
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» Pieczenia: zawsze «bywa na końcu, ale 
płodowy piérwsi wszędzie. "uu; 


- u a i | 


RZADKIE RZECZY. 


Magnatów poufałość, a niewiast pieszczoty, 
Usmiech nieprzyjaciela, dzień w Mareu bez słoty, 
Wszystkie. te rzeczy , idąc zwykłe swoją drogą, 
Niekiedy się zdarzają, ale trwać nie mogą. ; 


WYJECHALI, 


Pan Recenzińskt do Nudzisława ;'— Pan 
Sciskalski do Obludoway — Pan Ickowski 
do- Szachrajewa, =+ Pan 'Potrzebnicki do 
Małych pożyczek, — Pan Głupski do Smor- 
gonii, Kulikowa i dalej. 

Wake moHiluis Mas . "VER 

Jak ma fortuna, wielu zabrać z soba, 
kiedy jéj powóz jest tylko o jedném ko- 
lel ani pudła, ani kozła, ani ztyłu gdzie 
wskoczyć  .... 


Ludzie nierzetelni powini się rachować 
do cechu powroźników, bo ustawicznie 
kreca. 
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Hażda pompa ma w sobi wiele dumy, 

a nawet pompa studnia: m. jćj.nie tua”, 

Ile się to trzeba nakłaniać nim wypr pū- 

je się z nićj trochę wody. Proszę tylko 
uważać postawę pompujacych.* 


Póki ludzie nie zaczęli łamać swego je- 
zyka dla nauczenia sie cudzoziemskich, 
póty i słowa trudniejsze były do złama- 
nia. - 


Egalitće czyli Równość dwa razy wro- 
ku obchodzona bywa, jeżeli nie przez lu- 
dzi to przynajmnićj przez porównanie 
dnia z noca. " 
Lepsza, w domu zła, z przyjacielem sprawa; 
Niżeli na ratusz wodzić sie do prawa. 


KONIEC ZESZYTU CZWARTEGO. . f 


